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Przed pomnikiem Żołnierzy Ra­
dzieckich, koło Barbakanu, wieńce

złożyli przedstawiciele Konsulatu

Generalnego ZSRR z konsulem ge­
neralnym G. Rudowem i delegacja
Północnej Grupy Wojsk Radziec­
kich z gen. mjr J. S. Wiazyginem.

Fot. JADWIGA RUBIS

Hołd poległym wyzwolicielom
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DELEGAT Polski — Ryszard
Krystosik, wybrany został prze­
wodniczącym na 1984 r., spe­
cjalnego komitetu ONZ ds. u-

mocnienia efektywności zasad
niestosowania siły w stosunkach

międzynarodowych.
DO BUDAPESZTU przybył w

czwartek z wizytą oficjalną se­
kretarz generalny ONZ — Ja-
vier Perez de Cuellar.

W STANICY Wieszenskiej, w

obwodzie rostowskim odbył się
wczoraj pogrzeb wybitnego ra­
dzieckiego pisarza, laureata Na-

Wczoraj uroczyście obchodzi­
liśmy 66. rocznicę powstania ra­
dzieckich sił zbrojnych W godzi­
nach południowych odbyło się
złożenie wieńców na Grobie Nie­
znanego Żołnierza i przed pom­
nikiem Żołnierzy Radzieckich po­
ległych przy wyzwalaniu naszego

ZESWiAul
grody Nobla — Michaiła Szoło­
chowa.

W CZWARTEK o godz. 11 .21
czasu moskiewskiego dokonano

automatycznego połączenia stat­
ku towarowego „Progress-19” z

zespołem orbitalnym „Salut-7”—
„Sojuz T-10”.

KOMITET Centralny KPZR,
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i Rada Ministrów ZSRR
z głębokim bólem zawiadamia­
ją. że w środę, po ciężkiej cho­
robie, w 59 roku życia zmarł
Sattar Imaszow, zastępca prze­
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyż­
szej Kazachstanu.

Przerwanie walk

w Libanie?
Agencja Reutera pisze, że Arabia

Saudyjska zawiadomiła o uzgodnie­
niu porozumienia o ogólnym przer­
waniu ognia między, zwalczającymi
się stronami w Libanie po intensyw­
nych rozmowach, prowadzonych w

Bejrucie i Damaszku. Mediator sau­
dyjski, książę AI-Aziz oświadczył na

konferencji prasowej w Damaszku w

czwartek wieczorem, że formalny ko­
munikat o przerwaniu ognia zostanie
ogłoszony w piątek w Damaszku bądź
w Bejrucie. Szczegóły porozumienia
nie są znane. Źródła onozvcvjne w

Bejrucie podałv, że Arabia Saudyj­
ska zapronowała powołanie nowego
premiera oraz rządij Libanu, publicz­
ne anulowanie porozumienia liboń.
sko-izraelskiego z maja 1983 r. oraz

wznowienie konferencji genewskiej w

sprawie pojednania narodowego w

I.ibanie.

Przypominamy o konkursie Izby Rzemieślniczej, NOT-u i „Echa"

ażdy ma szanse

miasta- Zgodnie z ceremoniałem
wojskowym, w obecności kompa­
nii honorowej WP, przy dźwię­
kach werbli jako pierwsza wień­
ce złożyła delegacja PRON: prze­
wodniczący KR PRON R. Zieliń­
ski, I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz, w-przew. KK SD A.
Pankowicz, prezes KK ZSL S.
Drzyzga, prezydent Krakowa Ta­
deusz Salwa. Kolejno postępowa­
ła delegacja konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie z kon­
sulem generalnym G. Rudowem
oraz przybyli na krakowskie uro­
czystości przedstawiciele Północ­
nej Grupy Wojsk Radzieckich:
gen. mjr J. S. Wiazygin i ppłk
L. A. Kregżde. Hołd poległym
oddali kombatanci.
Armii Radzieckiej,
środków Kultury
Wieńce i wiązanki
żyły delegacje ŻK
WUSW. organizacji kombatanc­
kich. organizacji społecznych,
młodzieżowych i przedstawiciele
krakowskich zakładów pracy.

Kulminacyjnym putjktem ob­
chodów była wieczornica zorga­
nizowana w Klubie Garnizono­
wym. Gośćmi honorowymi wie­
czoru byli przedstawiciele Pół­
nocnej Gruoy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej. Na ręce gen. mira Ju­
rija S. Wiazygina sekretarz KK
PZPR Kazimierz Augustrnek

(Dokończenie na str. 2)

Podgórze
ma już
200 lat

200 lat temu tuż pod bo­
kiem Krakowa, na prawym
brzegu Wisły, 26 lutego 1784
r., umyślił Józef II, austriac­
ki zaborca, utworzyć konku­
rencyjne dla wawelskiego
grodu wolne królewskie mia­
sto. Miało ono przeszkodzić
raz na zawsze rozwojowi
upadłego wówczas Krakowa,
ba, miało go zepchnąć na

margines we wszystkich dzie­
dzinach, kultury, sztuki, ar­
chitektury itp.

Historia wprowadziła tu je­
dyną możliwą korektę: Pod­
górze stało się dzielnicą Kra­
kowa, tylko — i aż... Zwią­
zawszy się z tym miastem na

dobre j na złe.
Właśnie dzisiaj o godzinie

14 w sali konferencyjnej przy
Rynku Podgórskim 1 odbywa
się uroczysta sesja Dzielnico­
wej Rady Narodowej. Inau­
guruje ona obchody 200-lecia
Podgórza. Profesor Aleksander
Krawczuk, przypomni najdaw­
niejsze dzieje tej ziemi, ludzi
tu żyjących, obyczajów i kul­
tury. Wspomoże go Krzysztof
Miklaszewski refleksjami na

temat współczesności podgór­
skiej.

Już jutro rozpoczną się
pierwsze imprezy towarzyszą­
ce mającemu trwać kilka mie­
sięcy świętu Podgórza. Na' ko­
niec jesienią obchodzić będzie­
my Dni Podgórza. Jutro w sali
Klubu Międzynarodowej Prasy
i Książki otwarta zostanie wy­
stawa pt. „Podgórze na starej

byli żołnierze
delegacje O-

NRD i BRL.
kwiatów zło-
TPPR, LWP

Z 7-miesięcznej podroży do Ja­
ponii powrócił wczoraj do Gdyni
statek szkolny „Dar Młodzieży”.
Załogę oraz, 119-osobową grupę
studentów serdecznie witali licz­
nie oczekujący członkowie rodzin,
mieszkańcy Gdyni i zaproszeni
goście, wśród nich wicepremier

M. F. Rakowski.
Fot. CAF — Uklejewski

Łabędzie
po prostu
odleciały

■PRZYJĄĆ! ELA KRA KO WA

mieślniczą i Radę Oddziału
Krakowskiego NOT przy
współudziale naszej redakcji.

Celem konkursu jest umożli­
wienie wynalazcom, zarówno
z zawodowymi kwalifikacja­
mi, jak i amatorom, znalezie­
nie producenta dla swoich po­
mysłów, a przedsiębiorstwom
produkcyjnym, takich rozwią­
zań które mogą znaleźć za­
stosowanie w produkcji ryn­
kowej Konkurs jest więc
otwarty dla wszystkich i róż­
nego rodzaju pomysłów, któ-

konkursie jest złożenie w Za­
kładzie Usług Gospodarczych
przy Izbie Rzemieślniczej w

Krakowie, ul. św. Anny 9,
projektu łub gotowego wyro­
bu w terminie do dnia 31
marca br.

Wszelkich informacji w

sprawie konkursu udzielają:
Zakład Usług Gospodarczych
teł. 22-77-68 oraz Wydział
Produkcji Izby Rzemieślniczej
tel. 22-45-10 w godz. od 8 do
15.

Nagrody czekają! (mn)

Było to 24 lutego
• W 1833 r. w Warszawie o-

twarto Teatr Wielki, w okresie
II wojny światowej zburzony
przez hitlerowców, ostatecznie
odbudowany w 1965 r.

• W 1848 r. w Londynie opu­
blikowano Manifest Komunisty­
czny, opracowany przez Karola
Marksa i Fryderyka Engelsa.

Było to 25 lutego
• W 1873 r. urodził się Enri-

co Caruso, włoski śpiewak ope­
rowy (tenor), związany z Me­
tropolitan Opera, gdzie kreował
36 różnych partii solowych.

• W 1841 r. urodził się Pierre
Augustę Renoir, francuski ma­
larz i rzeźbiarz, jeden z głów­
nych przedstawicieli impresjo­
nizmu.

Było to 26 lutego
• W 1802 r. urodził się Victor

Hugo, francuski pisarz, główny
teoretyk romantyzmu. autor
dramatów (np. „Cromwel”), po­
wieści (np. „Nędznicy”, a także
pamfletów politycznych i ese­
jów. (w-g)

Podwawelska atrakcja znik­
nęła. Duże stado łabędzi, które
przyciągało przez kilka tygodni
krakowian nad brzeg Wisły
gdzieś przepadło. Czy należy się
tym niepokoić? Otóż systematy­
cznie prowadzone badania — li­
czenie ptactwa na Wiśle, na od­
cinku od Puszczy Niepołomic-
kiej do Tyńca dają podstawę do

'

twierdzenia, że ptakom nie stało
się nic złego. Po prostu rozpro­
szyły się, zmieniły miejsce po­
bytu. Jeżeli zważyć, że zbiorni­
ków wodnych dogodnych dla zi­
mowania ptactwa jest w okoli­
cach Krakowa więcej, to moż-

(Dokończenie na str. 2)

PPIA „Estrada Krakowska”

zaprasza na

ROZRYWKOWY TELETURNIEJ
ESTRADOWY

„NOKAUT”
z cennym; nagrodami dnia 13 mar­
cabr.ogodz.17i19.30wsali
GTS „Wisła”.

Nokautują: Wojciech Pijanowski,
Ęrzysztof Szewczyk, Eleni, Zbig­
niew Wodecki, grupa „Vox” oraz

orkiestra „Alex Band” pod dyrek­
cją Aleksandra Maliszewskiego.

Bilety do nabycia w „Estradzie”
przy ul. Brackiej 1, tel. 22-45-78,
22-36-64. K-1530

I

Fot. CAF — Keystone

Fpzotj/czna modelka Michi pre­
zentuje oryginalną biżuterię in­

diańską.

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie na skraju niżu. Za­
chmurzenie duże z przeja­
śnieniami. Okresami
przeważnie deszczu,
min. nocą plus 1,
dniem plus 7 st. C.

opady
Temp,
maks.
Wiatr

słaby i umiarkowany z kier,
wsch. Dziś rano wilgotność po­
wietrza wynosiła 80 proc. Stę­
żenie dwutlenku siarki na dol­
nym poziomie wartości dopusz­
czalnej. W ciągu najbliższych
dni spodziewane jest ocieplenie.
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w Krakowie

9 marca w hali „Wisły”
; Sprzedaż biletów od 27 lutego br. w „Estradzie Krakowskiej” przy ul.

Brackiej 1.

I Zamówienia zbiorowe realizowane będą w kolejności zgłoszeń. Ilość

ograniczona K-1548

•

I
I

I
I
t
I
ł
I

Mimo, iż nasza akcja powoli
dobiega końca (wycieczki urzą­
dzamy do 25 marca br.). na

miejscach zbiórek frekwencja
nadal dopisuje: w sobotnio-nie­
dzielnych spacerach po starym
i nowym Krakowie bierze udział
po z górą tysiąc osób. Najbliż­
sze imprezy zapowiadają się
bardzo ciekawie. Zapraszamy!

SOBOTA, 25 BM.
© Odznaką brązowa — KO­

ŚCIÓŁ SW. ANNY — zbiórka
między' godzina 9 00 a 10.00.

@ Odznaka srebrna i złota —

STARA DZIELNICA UNIWER­
SYTECKA — zbiórka między
godziną 10.30 a 11.00.

• Trasa, dla osób, które nie
zwiedziły jeszcze ekspozycji na

Wawelu — „WYSTAWA OD­
SIECZ WIEDEŃSKA” — zbiór­
ka między godziną 11.00 a 11.30

Miejsce zbiórek dla powyż­
szych tras: Rynek Główny, koło
wejścia do biura Wawel-Touri-
stu w Sukiennicach.

NIEDZIELA, 26 BM.
© Odznaka brązowa — NO­

WA DZIELNICA UNIWERSY­
TECKA — zbiórka między go­
dziną 12.00 a 12.30; trasa prowa­
dzić .będzie ul. Krupniczą, a na-

<zzzzzzwwzzzzzzzzzzzzz?z/z:

Kłopoty paszportowe

Boy George'a
Jednym z najpopularniejszych

na Wyspach Brytyjskich piosenka­
rzy rockowych jest widoczny na

naszym zdjęciu Boy George. Swą
sławę i powodzenie zawdzięcza on

w dużej mierze pomysłowej cha­
rakteryzacji — strojem, uczesa­
niem i makijażem przypomina bo­
wiem ekscentryczną
damę. Notabene jeden
z amerykańskich dyk­
tatorów mody oświad­
czył niedawno, iż Boy

■George jest jedną z

najgorzej
kobiet
świat
tenże
dy—

stępnie ul. Reymonta, obok o-

b.ektów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, . Akademii Rolniczej i A-
kademii Górniczo-Hutniczej, do
M a steczka Studenckiego.

• Odznaka Srebrna — ZA­
MEK ZYGMUNTÓW — zbiórka
między godziną 10.00 a 11:30;
zwiedzimy komnaty ostatnich
Jagiellonów na pierwszym pię­
trze zamku wawelskiego.

• Odznaka złota — WIZYTY
SŁAWNYCH LUDZI — zbiórka
między godziną 9.00 a 9.30; do­
wiemy się kto do Krakowa
przyjeżdżał, gdzie mieszkał itd.

UWAGA: miejsce zbiórek na

powyższe trasy — Rynek Głów­
ny, koło wejścia do biura „Wa-
wel-Touristu” w Sukiennicach.

• Odznaka złota z pawim
piórem — odczyt prof. dra hab.
Wojciecha Bartla pt. „POCZĄT­
KI UNIWERSYTETU” — zbiór­
ka o godz. 10.30 w aulj Colle­
gium Witkowskiego, ul. Gołębia
13. Zapraszamy!

I
I
I
I

DEKADA FILMÓW
FRANCUSKICH
w wersji tłumaczonej

i oryginalnej
9 najnowszych filmów
od 1 marca w kinach

„KIJÓW” i „UCIECHA”
Przedsprzedaż w „Filmotech-

nice”. Realizacja zamówień zbio­
rowych w sobotę 25II, w godz.
14—18 w Pasażu Bielaka.

Indywidualne karnety można

nabyć od godz. 9 w poniedzia­
łek 27 II przy ul. św. Krzyża 5.

Ceny karnetów: I miejsca 640
zł, II miejsca 460 zł. K-1599

• Ekstremiści sikhijscy zabili
przedwczoraj w indyjskim sta­
nie Pendżab co najmniej 11 wy­
znawców hinduizmu. 27 osób zo­
stało rannych. Armia indyjska
w Pendżabie postawiona została
w stan pogotowia.

• Niezależny poseł do parla­
mentu greckiego, 38-letni Stathis
Panagulis zapowiedział utwo­
rzenie nowej Partii Socjalistycz­
nej. która będzie się sprzeci­
wiać przynależności Grecji do
NATO i istnieniu na terytorium
kraju obcych baz wojskowych
oraz będzie domagać się refe­
rendum w sprawie dalszego
członkostwa w EWG.

• Policja aresztowała w Nea­
polu 41 osób w ramach obławy
na miejscowy światek przestęp­
czy. Zatrzymanym postawiono
aarzuty prowadzenia handlu

narkotykami i dopuszczania się
innych wykroczeń.

• Jordania podjęła decyzję o

zerwaniu stosunków dyplomaty­
cznych z Libią.

• W stolicy Gwatemali znale­
ziono ciało, zamordowanego 44-

z dalekopisu
letniego Romeo Antonio Sando-
vala, jednego z przywódców po­
stępowej Gwatemalskiej Partii
Pracy.

• W Następstwie ulewnych
deszczów w północrto-zachodniej
Argentynie, wylało kilka rzek,
grożąc całkowitym odcięciem re­
gionu od reszty kraju

• Argentyński minister gospo­
darki Bernardo Grinspun stwier-

dził, że kampania na rzecz od‘.
zyskania Wysp Falklandzkich
kosztowała Argentynę ok. 5 mld
doi.

• Celnicy jugosłowiańscy skon­
fiskowali na granicy z Austrią
ok. 4 ton haszyszu, ukrytego >w

pociągu towarowym. Narkotyk
wartości 24 min marek. RFN,
znajdował się w wagonie z su­
szonymi rodzynkami, pochodzą-,
cymi z Pakistanu, i przeznaczo­
ny był na rynek zachodnionie-
miecki.

• Działania niezgodne ze sta­
tusem turysty były przyczyną
wydalenia ze Związku Radziec­
kiego dwóch obywateli USA
MeyeraShyeigera i Michela
Stricka. Amerykanie ignorując
ostrzeżenia, usiłowali prowadzić
działalność o charakterze prosy-
jonistycznym.

ubranych
świata. „Cały
— stwierdził

projektant mo-

„ zastanawia się,
czy Boy George jest
mężczyzną, kobietą,
psem, kotem czy może
jeszcze czymś lub
kimś innym". Odby­
wający
tournee

społem
Club"

europejskie
ze swym ze-

„Culture
Boy George

miał ostatnio kłopoty
z policją francuską.
Oto gdy ten 22-letni
piosenkarz w nieod­
łącznym damskim
stroju i makijażu wy­
lądował na ■francus­
kim lotnisku w Nicei,
policjant kontrolujący
paszporty stwierdził.
iż jakaś młoda kobieta przedstawia mu paszport obywatela Wielkiej Bry­
tanii o nazwsku George O’Dond. Po długich tłumaczeniach wyjaśniono,
iż „dziewczyna". nie ukradła paszportu. Francuska policja była jednak
nieustępliwa i nie wpuściła na swe terytorium Boy George a. W moty­
wacji tego kroku podkreślono, iż zdjęcie w paszporcie musi odpowiadać
rzeczywistości i jeśli brytyjski piosenkarz zamierza ubierać się i malować

jak kobieta, to w paszporcie winno figurować jego zdjęcie .w takiej wła­
śnie postaci. (W-G) Fot. „Newsweek”
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Zopóźnieniem pokazał się
pierwszy tegoroczny nu­
mer „PISMA LITERAC-

KO-ARTYSTYCZNEGO” ale
za to w środku wiele bardzo
ciekawych pozycji. O śladach
najautentyczniejszej subkul­
tury słowiańskiego ludu na

Śląsku pisze Sewer Wisłocki.
Pojawiają się tu różo-krzyżow-
cy, okultyści, teozofowie, al­
chemicy a na drugim biegu­
nie aktywiści Stowarzyszenia
Ateistów i Wolnomyślicieli a

także utopce, wilkołaki i ...

Teofil Ociepka.
Ponadto w numerze Umber-

to Eco, Gramsci i Benedetto
Croce, jest także, co warto
odnotować specjalnie, szkic
Heinricha Olschowskiego z

NRD o twórcy Awangardy
Krakowskiej Tadeuszu Peipe­
rze i jego wizycie w ówczes­
nym centrum niemieckiej
sztuki nowoczesnej „Bauhau-
sie” w r. 1927.

W „ODRODZENIU” (z 21
bm.. bó nowe jeszcze w dru­
karni) wart

’

zauważyć arty­
kuł Haliny Dowdy o państwo­
wych gospodarstwach rolnych,
a w nim między innymi po­
stulat zrównania pewnych
uprawnień gospodarstw pań­
stwowych z tymi, jakie ma

gospodarstwo chłopskie (sic ).
Ponadto autorka stawia klu­
czowe dla sprawy pytanie:
„CO czeka gospodarstwa defi­
cytowe? Czy dać je pod mło­
tek, jak sugerują niektórzy?
Zęby uzmysłowić skalę pro­
blemu podam tylko jedną
liczbę: chodzi o milion hekta­
rów ziemi, która z różnych
powodów trafiła do pegeerów.
Najczęściej z takiego powodu,
że nie miał kto jej uprawiać”.
To oczywiście poważne upro­
szczenie, ale w artykule jest
sporo interesujących danych i
itopów dających pojęcie o wa­
dze problemu, któremu na

imię PGR.
„Królestwo schowka”. „Zie­

leń w mieszkaniu”. „Reperu-

jemy syfony”, „Wszywanie
mankietów”, „Boazerie z by­
le czego” itp. itd... Cóż, ma­
my kryzys i „MAGAZYN
RODZINNY” mniej miejsca
poświęca ostatnimi czasy wiel­
kim duchowym problemom, a

więcej konkretnym poradom,
propozycjom i aktualnym dro­
biazgom (Trenuj z nami aero-

bic). Za swoje 50 zł każdy
czytelnik ma więc sporo cie­
kawostek a nawet dwie krzy­
żówki i opowiadanko Agnie­
szki Osieckiej.

Ze wszech miar aktualny
temat gospodarczy, piórem
Andrzeja Pawlika podejmu­
je „ŻYCIE LITERACKIE”:
„... w zakładach Baty było tak
— każdy wydział (...) był na

własnym rozrachunku. To
znaczy że np. garbarnia
sprzedawała swój pro­
dukt szwalni, szwalnia swój
sprzedawała dalej. Mistrz
szwalni nie kupił źle wygar­
bowanej skóry, a jeśli kupił
to taniej. I tak dalej — każ­
demu oddziałowi zależało na

sprzedaży swojego półproduk­
tu, czy produktu*. Ano wła­
śnie. Zderzenie rzeczywistości
przemysłowej z doświadcze­
niami sprzed lat 50 mówi, że

organizacja pracy była wów­
czas (u Baty) lepsza niż w

naszych nowoczesnych przed­
siębiorstwach obuwniczych.
W zakładach produkcyjnych
u hurtowników, w sklepach
— wszędzie dzieje się, no po­
wiedzmy oględnie, nie najle­
piej, a reforma człapie... miej-
my nadzieję, że uparcie w do­
brą stronę.

W „Życiu Literackim” po­
nadto (m. in.) Paryż u progu
sezonu (teatralnego) omawia
Jolanta Sell, Leszek Bugajski
przedstawia interesujący szkic
o Julio Cortazarze, a Mieczy­
sław Lach i Zdzisław Uber-
man opisują swoich znajo­
mych z Wolnej Europy,
p(* Styl to człowiek — po-
■ v. wiedział pewien pan.,
(zauważa w „ZL” red. (p)), a

my spieszymy dodać, że ten

pan nazywał się Tutka, był
profesorem i został wymyślo­
ny przez Szaniawskiego, (rtk)

Przed II Wojewódzkim
Zjazdem ZMW

Jutro w sali konferencyjnej
Urzędu Miasta Krakowa odbędzie
się II Wojewódzki Zjazd Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej. W trzy
lata, po swym triumfalnym „po­
wrocie z politycznego niebytu”
idea samodzielnej organizacji
młodego pokolenia wsi zyskała
znowu w naszym kraju pełnię
praw obywatelskich.

Spowodowała to m. in. trzyle­
tnia działalność odrodzonego
Związku, liczne już jego sukce­
sy programowe, ważkie inicjaty-

Informacja z Biura Paszportów MSW

Hołd poległym wyzwolicielom
(Dokończenie ze str. 1)

przekazał list Komitetu Krakow­
skiego PZPR skierowany do Do­
wództwa i Zarządu Politycznego
Północnej Grupy Wojsk Armii
Radzieckiej. Z okazji obchodów
66 rocznicy utworzenia Armii
Czerwonej znalazły się w nim
słowa serdecznych gratulacji i

życzeń sukcesów w pełnieniu
zaszczytnej służby żołnierskiej,
której celem jest obrona zdoby-

Łabędzie
po prostu
odleciały

9 (Dokończenie ze str. 1)
na przypuszczać, że tam właśnie
powędrowały podwawelskie ła­
będzie. Niedawno stwierdzono,
że duże ich stado przebywa na

zbiornikach wodnych za Nową
Hutą.

O tym, że łabędzie wędrują
na dość duże odległości niech
świadczy fakt, że w Łęczanach
spostrzeżoni dua znakowane ła­
będzie z Milicza leżącego na

północ od Wrocławia w dorze­
czu Baryczy. Tak więc łabędzie
po prostu wędrują. Przy tym
zdarzają się im nieszczęśliwe
wypadki. Na zbiorniku w Zesła-
wicach widziano łabędzia, któ­
remu z dzioba zwisała żyłka.
Albo ktoś łowił łabędzia na wę­
dkę, albo łabędź połknął przy­
nętę zastawioną na rybę. Woje­
wódzki
wraz z

myśleli
poprzez
nabojem, tak jak robi się to
w przypadku odłowu dzikich
zwierząt. Dylemat rozwiązał
sam ptak, który odleciał w siną
dal.

Nie martwy się więc tym, że
łabędzie nas opuściły, bo być
może pojawią się jeszcze nie raz
na Wiśle w samym centrum
miasta. Ce)

wyi, wyraźny i pozytywny —

choć jeszcze niezbyt wielki —

wpływ jaki zączyna on wywie­
rać na wiejską i pozawiejską rze­
czywistość.

Zdania te pochodzą z materia­
łów przedzjazdowych, które su­
mują przydługą nieco kadencję
obecnego Zarządu Wojewódzkie­
go ZMW. Organizacja ta ciągle
się rozwija, co prawda nie w ta­
kim tempie jak w latach 1980—
1981, ale i teraz przybywają no­
we koła. W województwie kra­
kowskim działa już dziś prawie
300, skupiając ponad 9 tys. człon­
ków. ZMW działa także w mie­
ście. M. in. w Liceach Ogólno­
kształcących w Myślenicach, Nie­
połomicach, w Zespole Szkół Bu­
dowlanych przy ul. Złotej Kiel-
ni, w Podyplomowym Studium
dla Dietetyczek. Koła ZMW pra­
cują też w 4 krakowskich uczel­
niach. (ms)

O wyjazdach
zagranicznych

O kwestiach dotyczących wyja*
zdów zagranicznych dziennikarz
PAP rozmawia z naczelnikiem w

Biurze Paszportów MSW płk Zy­
gmuntem Szczepańskim.

— Zniesienie w lipcu ub. r. sta­
nu wojennego stanowiło swe­
go rodzaju kolejną ofertę po­
wrotu dla ludzi, którzy wyje
chali czasowo do krajów kapi­
talistycznych i nie wrócili w za­
deklarowanym terminie. Czy je­
szcze wielu naszych rodaków
przedłuża pobyt za granicą?

— Liczba osób, które przedłu­
żają pobyt, bądź zdecydowały się
pozostać za granicą na stałe,
zmalała z 200 tys. w pierwszych
miesiącach stanu wojennego do
ok. 100 tys. obecnie.

Oszuści ciągle grasują

Samotni staruszkowie
najczęstszymi ofiarami

takich sprawach piszemy czę-
Są one najbardziej przykre

konserwator przyrody
naukowcami z PAN-u

już o ratowaniu ptaka
uśpienie go specjalnym

Wyróżnienie prof, Popieli
Wybitny polski chirurg, profe­

sor krakowskiej Akademii Me­
dycznej Tadeusz Popiela otrzy­
mał godność członka honorowego
Czechosłowackiego Towarzystwa
Chirurgów oraz Towarzystwa im.
Purkynego. Wyróżnieniem tym
czechosłowacka medycyna uho­
norowała wkład prof. Popieli w

rozwój chirurgii gastroenterolo-
gi-cznej i endoskopii. Dyplom
członkowski wręczył profesorowi
Popieli w ambasadzie CSRS
w Warszawie minister zdrowia
CSRS Emil Matejiczek. (PAP)

czy socjalizmu i zachowania po­
koju na świecie. I przypomnienie
o wdzięcznej pamięci mieszkań­
ców Krakowa, którzy wyzwolenie
i ocalenie swego miasta- zaw­
dzięczają wojskom I Fontu U-

kraińskiego.
Dziękując za życzenia gen. mjr

J. S. Wiazygin mówił o radziec-
ko-polskim braterstwie broni
zrodzonym w walce z niemieckim
okupantem i znaczeniu działań
na rzecz pokoju w obecnym cza­
sie zagrożenia nuklearnego. Prze­
kazał słowa serdecznych pozdro­
wień dla polskich żołnierzy i
wszystkich mieszkańców.

W wieczornicy uczestniczył
konsul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Enn Limetz.
Obecni byli przedstawiciele
władz politycznych i administra­
cyjnych oraz liczne grono komba­
tantów i młodzieży z krakow­
skich szkół noszących imiona
bohaterskich żołnierzy radziec­
kich.

W części artystycznej wystąpili
aktorzy scen krakowskich z pro­
gramem polskich i radzieckich
wierszy i pieśni żołnierskich o-

raz ZPiT „Krakowiacy”. (j.r)

• W ciągu minionej doby w Kra­
kowie wydarzyły się 4 wypadki
drogowe, w których rany odniosły
4 osoby. Służba Ruchu MO inter­
weniowała w 5 kolizjach. Zatrzy­
mano 2 nietrzeźwych kierowców.

9 W miejscowości Głogoczów,
kierujący „wartburgiem” stracił

panowanie nad pojazdem i wpadł
do rowu odwadniającego. Pasażer,
Eugeniusz Książek (zam. Bielcza
238) doznał ogólnych obrażeń. Kie­
rowca zbiegł do lasu.

9 Na ul. Koniewa, prowadzący
samochód „bmw” potrącił nietrzeź­
wego obywatela jugosłowiańskiego
Jovana Cvetkovica i zbiegł. W wy­
niku pościgu i blokady, zatrzyma­
ny został w Oświęcimiu. Porzucił
samochód i zbiegł. W Bielsku-Bia­
łej został ujęty.

9 Na ul. Mała Góra ciężarowy
„jelcz” potrącił 9-letnią Annę Ja­
nowską (zam. ul. Telimeny 23), któ­
ra z obrażeniami głowy przewie­
ziona została do szpitala.

O
sto.

ze wszystkich z jakimi się styka­
my. Dotyczą oszustw i kradzieży,
których ofiarami padają osoby sa­
motne, najczęściej schorowane,
niedołężne. Złodzieje, podający się
za pracowników instytucji chary­
tatywnych, zabierają im ostatnie
środki na życie.

Naczelnik Wydziału Dochodze­
niowo-Śledczego Wojewódzkiego U-

rzędu Spraw Wewnętrznych w

Krakowie, ppłk mgr Leszek Snop-
kowski

milicja
jednak

Były
ni w Łęgu, 30-letrii murarz, Sta­
nisław Ł., nie miał łatwego cha­
rakteru. Na skutek konfliktu z

kierownikiem odszedł z pracy. W
domu jednak o tym nie powie­
dział. Nadal wychodził codziennie
rano i przychodził po południu.
Przynosił pieniądze, z których u-

trzymywał żonę, synka , i rodziców

żony. Coż takiego robił jednak
Stanisław Ł.? Ótóż korzystając "ź ;

tego, że miał dużo wolnego czasu

obserwował staruszki. Czasem po­
magał w niesieniu siatki z zaku­
pami, czasem w wysiadaniu z

tramwaju.
Pierwszej kradzieży dokonał na

ul. Pstrowskiego. Zobaczył, że sta­
ruszka siedzi w oknie. Poszedł,
zapukał, pokazał legitymację ho­
norowego dawcy krwi i powiedział,
że jest z ZUS. Będą regulować
wysokość renty. Kazał pokazać so-

nie ma złudzeń. Chociaż
często chwyta złodziei, to

jest ich coraz więcej,
pracownik Elektrociepłow-

Niebywałą głupotę wykazali
złodzieje egipscy, którzy sprzed
jednego z kasyn ukradli „mer­
cedesa" pewnego arabskiego
szejka. Z samochodu skradli bo­
wiem jedynie radiomagnetofon
pozostawiając liczne ozdoby, ma­
skotki i breloczki, które wyko­
nane były z... czystego złota.

Ol) NIEDZIELI

Podczas tradycyjnego nie­
dzielnego spotkania z wier­
nymi na placu św. Piotra

papież Jan Paweł H nazwał

podpisaną dzień wcześniej re­
wizję konkordatu między Sto­
licą Apostolską a Włochami

„wydarzeniem o historycznym
znaczeniu”. Porozumienie rewi­
dujące Układy Laterańskie
(podpisane 11 lutego 1922 roku z

rządem Mussoliniego) zostało
zawarte po 17 latach rokowań
1 stanowi niewątpliwy sukces

obecnych dyplomacji Włoch i

Watykanu. Co prawda ratyfi­
kacja pedpisanyeh przez pre­
miera Włoch Bettino Craziego
I kardynała Agostine Casaroli
dokumentów ma nastąpić w cią­
gu połowy br., ale nie zmienia
to faktu ich szczególnego zna­
czenia. Oto w myśl nowego po­
rozumienia katolicyzm przestaje
być religią państwową we Wło­
szech; ustanowiono równość

wszystkich wyznań. Nauka re-

ligii w szkołach stała się odtąd
sprawą swobodnego wyboru u-

ezniów i rodziców. Rzym prze­
staje być świętym miastem, ale

państwo włoskie uznaje jego
specjalne znaczenie dla katoli­
ków, jako siedziby papieża. W
swym niedzielnym wystąpieniu
Jan Paweł II nazwał nowe po-
roaumienie znakiem odnowionej
zgody między Kościołem a pań­
stwem włoskim i prawną pod-

stawą pokojowych, obustron­
nych stosunków.

Innego typu sukces odniósł 20
bm. były wiceprezydent USA —

56-letni Walter Frederick Mon-
dale. Oto zwyciężył on pewnie
w pierwszym oficjalnym plebi­
scycie wyborczym w stanie Io­
wa. Okręgowa konwencja par­
tyjna w tym stanie przyniosła
mu 45 procent głosów, podczas
gdy następnemu z demokraty-

ale wszyscy wiedzą, iż dostar­
czać będą stęchły ser”. Na dziś
prezydent, wielki i jedyny fa­
woryt republikanów w listopa­
dowych wyborach, może jeszcze
sobie pozwolić na nieparlamen­
tarne ataki na demokratów.
Kiedy jednak w lipcu br. kon­
wencja Partii Demokratycznej
wyłoni swego jedynego kandy­
data do startu w wyborach,
przyjdzie sztabowi R. Reagana
odpierać wszelkie zarzuty za po­
mocą bardziej konstruktywnych
argumentów. Piękne lecz ogól­
nikowe stwierdzenia w rodzaju,
iż „stworzył nową jutrzenkę
nadziei”, czy, że „Ameryka jest

W kręgu sukcesów..
cznych kandydatów — senato­
rowi Gary’emu Hartowi — 15
proc., George’owi McGoverno-
wi 12 proc., Allanowi Cransto-
nowi 9 proc., a głównemu ry­
walowi Mondale’a — senatoro­
wi Johnowi Glennowi — tylko
6 proc, głosów! Można więc zro­
zumieć radość W. Mondale’*,
który oświadczył, iż było to

„wielkie zwycięstwo oznaczają­
ce początek końca rządów Rea­
gana”. Tymczasem prezydent
Reagan, występując 29 bm. z

przemówieniem w stanie Iowa,
nazwał wszystkich ośmiu kan­
dydatów demokratycznych „nie­
wolnikami antyrozwoju o men­
talności dinozaurów”. Zapewnił
także swych zwolenników, iż

„demokraci przysięgają księżyc,

lepsza dzisiaj, niż była cztery
lata temu” mogą już
starczyć...

Swoistym sukcesem

także, w niektórych
RFN, zakończoną w ub. tygodniu
podróż Franza Josefa Straussa
do Syrii. Wspominaliśmy już
zresztą o tej podróży, lecz li­
czne komentarze do niej uka­
zały się w prasie RFN dopiero
w tym tygodniu. W kołach rzą­
dowych nagłą eskapadę premie­
ra Bawarii i szefa koalicyjnej
CSU przyjęto jako zamierzony,

nie wy

nazwano

gazetach

nie pierwszy zresztą (np. wizy­
ta w NRD), afront wobec kan­
clerza i szefa dyplomacji boń-
skiej. Pojawiły się głosy, iż po­
dróże Straussa są pewną formą
rewanżu za trzymanie go z da­
la od decyzji podejmowanych
przez gabinet H. Kohla. Opubli­
kowano również spekulacje do­
tyczące możliwości ubiegania
się szefa CSU o fotel kanclerza
w 1987 roku.

Sam Strauss w wywiadach o-

kreślił swą wizytę w Damaszku

jako „podróż pokoju”, wyraża­
jąc jednocześnie pogląd, iż za­
kończenie wojny domowej w

Libanie oraz zaprowadzenie po­
koju na Bliskim Wschodzie nie
są możliwe bez współdziałania
Syrii. Na pytanie dziennikarzy,
dlaczego wizyta syryjska nie

była wcześniej uzgadniana z

urzędem kanclerskim czy mini­
sterstwem spraw zagranicznych, -

odpowiedział, iż nie jest prze­
cież urzędnikiem MSZ, aby mu-

siał stawiać wniosek o wyjazd
służbowy. Ciekawe jak rząd
RFN będzie reagował na dalsze,
zapowiedziane wojaże Straussa.
Wiadomo przecież, iż premier
Bawarii ma już zaproszenia do
złożenia wizyt w Arabii Sau­
dyjskiej, Angoli, Mozambiku

czy Chinach i aktualnie ustala

terminy podróży do tych kra­
jów.

1)0 SOBOTY
(Wi-Gr)

bie ostatni odcinek. Zobaczył
dokumentach 15 tys. zł. 7

babcię o szklankę wody,
wyszła do kuchni zabrał
dze i uciekł. Ten sposób
rżał ciągle. Dobrze ubrany,
ny wzbudzał zaufanie,
wszystko: gotówkę, dolary,
terię. Od listopada 1982 roku do

jesieni ubiegłego roku dokonał

ponad 100 kradzieży. Szacunkowo

szkody określono na ponad milion

złotych. Przy zatrzymanym więk­
szych pieniędzy nie znaleziono.
Podobno bardzo lubił jeździć tak­
sówkami. Stanisław Ł. był bar­
dzo religijnym człowiekiem. Raz
nawet wynajął taksówkę i zawiózł
nią do Częstochowy na Jasną Gó­
rę żonę z synkiem. Tam w

rze złożył złoty łańcuszek

dz!ony jednej z kobiet.
Por. mgr Wacław Siudut

wadzący tę sprawę mówi, że los

samotnych staruszek jest straszny.
Niektóre z nich przez całe godzi-
ny i dni wyczekują -ią kogoś io

kogo mogłyby przemówić, bą ta-
kie osoby, kto: e leż.} sta'" w łóż­
kach, mieszkania są pootwierane,
wszystko z nich powykradane, w

środku zimno, bo nawet węgiel
ukradziono. I takie właśnie osoby
padają najczęściej ofiarą złodziei.

(3)

Poprosił
Kiedy

pienią-
powta-

, grzecz-
Kradł
biżu-

ofie-
skra-

pro-

Z KRfliU
RADA Państwa przyjęła: pro­

gram działania Państwowej In­
spekcji Pracy na 1984 r. i spra­
wozdanie z działalności Głów­
nego Urzędu Kontroli Publika­
cji i Widowisk za 1983 rok oraz

mianowała Mieczysława Cielec­
kiego ambasadorem PRL w Re­
publice Togijskiej (funkcję tę
będzie pełnił obok stanowiska
ambasadora PRL w Nigerii), a

Ireneusza Kossakowskiego am­
basadorem PRL w Nowej Ze­
landii (funkcję tę będzie pełnił
obok stanowiska ambasadora
PRL w Australii).

RADA Główna Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego wyraziła pozy­
tywną opinię o projekcie usta­
wy o utworzeniu Akademii
Nauk Społecznych w Warsza­
wie, która przejęłaby funkcję
dwóch dotychczasowych placó­
wek: Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych oraz Instytutu Podsta­
wowych Problemów Marksizmu-
Łeniinizmu KC PZPR.

W NAJBLIŻSZYM czasie o-

głosżony zostanie ogólnopolski
konkurs na projekt rzeźby sym­
bolizującej Matkę-Polkę.

Nie stawialiśmy przeszkody lu-
dziom. gdy chcieli wyjechać, nie
bronimy im powrotu w każdej
chwili. Generał Wojciech Jaru­
zelski powiedział wyraźnie, że

miejsce Polaka jest w ojczyźnie
Kto chce. może wrócić i — jeśli
nie popełnił za granicą czynu
godzącego w interesy PRL — nie
spotka go żadna . odpowiedzial­
ność kama. Sporo ludzi zresztą
wraca. Nawet — z grup byłycli
internowanych i tych, którzy
przez długi czas starali się o

wyjazd na stałe do RFN. Wri-
cają nieraz bez grosza przy du­
szy i z bagażem smutnych do­
świadczeń. Staramy się zresztą
pomóc w połączeniu tym rodzi­
nom, które zdecydowały się po
zostać na Zachodzie. Otrzymują
paszporty żony, które zdecydo­
wały się na połączenie z mężem,
choć nie dotyczy to wyjazdów
do tych osób, które nie gwaran­
tują rodzinie utrzymania za gra­
nicą.

— W 1982 r. umożliwiono wy­
jazd z kraju wszystkim tym,
którzy nie akceptują polskich za­
sad ustrojowych. Ile osób z tej
możliwości skorzystało?

— Wnioski o wydanie paszpor­
tu złożyło dotychczas 2800 by­
łych internowanych i osób o na­
stawieniu opozycyjnym. Wyda­
liśmy 1921 paszportów, pozostałe
wnioski są w trakcie rozpatry­
wania. Odsetek odmów wydania
paszportu jest znikomy. Do tej
pory wyjechały z kraju 1054 o-

soby z tej grupy (nie licząc
członków rodzin). Reszta odwie­
dza różne ambasady starając się
uzyskać wizę.

— 31 marca br. wchodzi w ży­
cie nowa ustawa paszportowa.
Przypomnijmy najistotniejsze
zmiany.

— W istocie sprowadzają się
one do dokładnego sprecyzowa­
nia przyczyn, w których można
odmówić wydania paszportu. Jest
tych przyczyn dziewięć. Te, któ­
re są istotne dla przeciętnego Po­
laka — tó brak pokrycia kosz­
tów pobytu za granicą, koniecz­
ność zapewnienia opieki lub
środków utrzymania osobie po-

I zostawianej w: kraju, podejrzenie'
o: dokonanie przestępstwa karne­
go łub karno-skarbowego. Waż­
ną zmianą w stosunku do starej
ustawy jest także obowiązek pi­
semnego uzasadnienia przyczyny
odmowy wydania paszportu.

— Na jakich- praktycznych za­
sadach będziemy wyjeżdżać za

granicę w tym roku?
— Do krajów socjalistycznych,

w ramach zbiorowych wycieczek,
wyjeżdżamy na podstawie do­
wodu osobistego posiadającego
wpis uprawniający do przekro­
czenia granicy, opatrzony dodat­
kową pieczątką. Czynność ta jest
bezpłatna. Trzeba tylko wypeł­
nić w organie paszportowym od­
powiedni kwestionariusz. Wyjaz­
dy indywidualne, na zaproszenie
krewnych i znajomych oraz na

podstawie świadczeń wykupio­
nych w biurze podróży odby­
wają się nadal na podstawie pa­
szportów. Wydawane obecnie pa­
szporty do krajów socjalistycz­
nych będą ważne przez okres 5
lat. Nie trzeba ich zwracać po
powrocie do kraju. Nie oddaje
się też przy otrzymaniu paszpor­
tu dowodu osobistego.

Do państw kapitalistycznych
można wyjeżdżać na zaproszenie
rodziny, krewnych bądź znajo­
mych. Nie może być podstawą
wydania paszportu posiadanie
konta walutowego. W miarę sta­
bilizacji sytuacji społecznej, po­
litycznej i gospodarczej kraju,
polityka paszportowa, która jest
przecież wypadkową tych spraw,
zmierzała będzie w kierunku dal­
szych ułatwień w wyjazdach za­
granicznych.

(PAP)

8.tp-
Stanisława z Sarnów Grudniowa

nasza najukochańsza Matka, Babcia i Prababcia, człowiek wielkie­
go serca i dobroci, po' ciężkiej i długiej chorobie, opatrzona św.
sakramentami zmarła w Krakowie dnia 23 lutego 1984 r., w wieku

85 lat.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kaplicy na cmentarzu

Salwatorskim w poniedziałek 27 lutego, o godz. 14, po czym na­
stąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w głębokim bólu i smutku

SYNOWIE, SYNOWE, WNUKOWIE i PRAWNUKOWIE

8.tP.

Franciszek Tęcza
nasz najdroższy i nieodżałowany Mąż, Tatuś, Dziadziuś, Brat i Wu­
jek, absolwent prawa UJ, żołnierz AK, długoletni pracownik Biura

Przemysłu Naftowego, zamiłowany pszczelarz, człowiek wielkie­
go serca, zmarł nagle dnia 21 lutego 1984 r., przeżywszy 73 lata.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu w Wawrzeńezy-
cach do kościoła parafialnego odbędzie się w sobotę 25 lutego
o godz. 13, skąd po mszy św. nastąpi odprowadzenie Zmarłego na

miejsce wiecznego spoczynku na miejscowym cmentarzu.
Pozostała w najgłębszej żałobie RODZINA
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KOWA

W OS-lede śmierci

Zygmunta

Cokolwiek będzie, cokolwiek się stanie,
Jedno wiem tylko: sprawiedliwość będzie,
Jedno wiem tylko:
Jedno wiem tylko: na dziejów przestrzeni
Grób nasz nam w życia gmach się

przepromieni

Polska zmartwychwstanie,

Przez rynek
z podniesiona głowa

TO CO DZIAŁO SIĘ W MYŚLENICACH W LATACH SIE­
DEMDZIESIĄTYCH NA DŁUGO UTKWIŁO W PAMIĘCI LU­
DZI. NACZELNIK TEGO PODKRAKOWSKIEGO MIASTECZKA
- STANISŁAW KOT, SKRZĘTNIE ZBIERA WYCINKI PRASO­
WE MÓWIĄCE O REGIONIE. WSROD NICH JEST ARTYKUŁ
O NOWOSĄDECKIM BUDOWNICTWIE Z „GAZETY KRAKOW­
SKIEJ" ZNALAZŁ SIĘ TU ZE WZGLĘDU NA NADTYTUŁ -

„W NOWYM SĄCZU NIE CHCĄ DRUGICH MYŚLENIC". MY­
ŚLENICE WCIĄŻ SĄ DLA WIELU SYNONIMEM BEZPRAWIA.

S tanisław Kot. na­
czelnikiem został
jesienią 1982 roku.
Zi.-tał rozgrzeba­

ny od kilku lat rynek, urzędni­
ków, którzy niemal chyłkiem
przemykali do siedziby UMiG,
wstydząc się swego miejsca pra­
cy, zamarłe budownictwo .mie­
szkaniowe, brak komunikacji,
brak kanalizacji, fatalny stan te­
chniczny szkół i przedszkoli, j o.-.;
siedle Dąbrowskiego. Wspaniałe.!,
osiedle domków jednorodzinnych
bez jakiegokolwiek zaplecza.
Tymczasem wszystkie pieniądze
pochłaniało Zarabie, gdzie wciąż
powstawały nowe dacze.

Dziś z okna wychodzącego na

rynek gabinetu, wyraźnie widać,
że roboty postępują tam szybko.
Wprawdzie nie można . układać
kamienia, gdy jest zimno i leży
śnieg, ale zwozi się go, by wio­
sną jak najszybciej przystąpić do
pracy.

— Niedługo będzie to najpięk­
niejszy rynek w Polsce — mówi
z przekonaniem naczelnik.

— Czy jeszcze w tym roku?
— Nie mogę obiecywać, bo nie

ja tam pracuję osobiście, ale coś
mi się wydaje, że jesienią będzie
koniec.

Odnowi się też kamieniczki
wokół reprezentacyjnego placu. I
to solidnie, poprzez gruntowny
remont, a. nie tylko pomalowa­
nie elewacji. Wtedy, tonący w

zieleni, otoczony ślicznymi ka­
mieniczkami, rynek, będzie pre­
zentował się bardzo okazale.

W dwóch najbliższych latach
powstaną też w Myślenicach dwa
kolektory wzdłuż Bysinki, dzięki
którym otrzymają kanalizację
także domki w os. Dąbrowskie­
go.

Są też już środki na budowę
ciepłowni, która da miastu 32
gigakalorię. — To będzie myśle­
nickie wejście w XXI wiek, gdy
w 1987 roku rozpocznie ona pra­
cę — komentuje Stanisław Kot.

Kłopoty są natomiast z wodną
magistralą, której budowa od u-

jęcia w Dobczycach dobiega już
końca. Ale przecież woda popły­
nie nią najwcześniej za trzy la­
ta. W tym czasie rury mogą ulec
poważnemu uszkodzeniu. Trzeba
więc jak najszybciej pomyśleć o

ich konserwacji. Na dodatek po­
trzebna jest sieć w Myślenicach,
zbiorniki wyrównawcze. Na to

potrzeba czasu.

O wiele ważniejsze są dziś
szkoły W tym roku na terenie
miasta i gminy powstaną dwie.
Jedna w Drogini, na miejsce sta­
rej, która za dwa lata mą znik­
nąć pod wodą dobczyckiego za­
lewu, druga na osiedlu Tysiącle­
cia. Budowę rozpoczęto jesienią
1982 r Prace ruszyły szybko na

wiosnę 1983 r. Dziś Kombinat
Budownictwa Mieszkaniowego —

„Zachód” kończy już prace. 1
września rozpocznie się tu nau­
ka.

— A ja odzyskam 26 sal w

mieście, wypożyczanych na po­
trzeby uczniów — relacjonuje da­
lej naczelnik.

Obok szkoły spory dół. To fun­
damenty hali sportowej. Obecnie

■
' '

trwają rozmowy, by nieco ją
przedłużyć, tak aby można było
wybudować niewielką widownię.

Stanisław Kot mówi, że zmie­
niła się część kadry w Urzędzie
Miasta i Gminy. Niektórzy ode­
szli, przyszli ci, którzy mieszka­
jąc w Myślenicach, pracowali w

sąsiednich gminach.
— I wszystko idzie tak bez­

konfliktowo? , .:/
'

— Oczywiście, że nie, Zresztą
pojedzmy kilka kilometrów w

kierunku Osieczan, to coś pa­
nom pokażę.

Wsiadamy do naczelnikowskie-
go „malucha”. Po kilku kilome­
trach po drugiej stronie Raby
dostrzegamy piętrowy kurnik.

— Niewiele kur z niego wy­
szło. Gdy skończyła się amery­
kańska paszą, właściciel postano­
wił .sprzedać te budowlę. Chęć
kupna wyraziła spółdzielnia od­
lewnicza „Almet”, której zama­
rzyło się tu właśnie, w bezpo­
średnim sąsiedztwie Zarabia, nie­
wiele kilometrów od ujęcia wo­
dy pitnej dla Krakowa, robić o-

bróbkę skrawaniem. Sprzeciwi­
łem się. Miałem możliwość z tej
okazji przeczytać o sobie w war­
szawskiej gazecie, że utrudniam
wyjście kraju z kryzysu; wyso­
ko postawiony krakowski urzęd­
nik prosił, bym nie protestował,
bo decyzja zapadnie i tak poza
mną.. Pojechałem jednak do pre­
zydenta. „Almet” nie dostał kur­
nika. A przecież mnie chodzi
tylko o to, by kiedyś, gdy nie
będę już naczelnikiem, móc

ewwssssssEwssessws JWS

Kto po raz pierwszy w dzie­
jach ludzkości popełnił sa­
mobójstwo? Na to pytanie

nigdy oczywiście nie otrzymamy
odpowiedzi; wiemy tylko, że ak­
towi temu na pewno towarzy­
szył dramat równie wielki, oso­
bisty i tragiczny, jak każdora­
zowemu zamachowi samobój­
czemu podejmowanemu dzisiaj,
nieważne w jakiej części świa­
ta. W luksusowej willi, spół­
dzielczym bloku czy lepiance...

„Zamachem samobójczym —

pisze E. Stengel — jest taki
rozmyślny akt samouszkodzenia,
który przed popełnieniem wy­
klucza w świadomości sprawcy
możliwość przeżycia”. Podobnych
definicji jest więcej, koryguje
je rozwój nauki i zmiany oby­
czajowe, sam zaś temat staje
się coraz bardziej aktualny:
statystyki potwierdzają rosnącą
liczbę samobójstw. Dzieje się
tak wbrew niedawnym jeszcze
prognozom, że rozwój cywiliza­
cji przyniesie ich zanik. Prze­
ciwnie, przynosi ich wzrost.

Samounicestwienie się znane

było od najdawniejszych cza­
sów. Na Wyspach Trobriandz-
kich popełniano je skacząc z

wierzchołka palmy lub zjadając
trujące wnętrzności ryby soka.x
U Traków żona najbardziej
przez męża wyróżniana popeł­
niała, ku zazdrości pozostałych
żon, samobójstwo na jego gro­
bie. W Indiach jeszcze w XIX
wieku wiele żon szło dobrowol­
nie na śmierć na stosie, gdzie
płonęły zwłoki męża. W niektó-

wyjść z podniesioną głową na

myślenicki rynek.
Naczelnik proponuje, by skoro

już jesteśmy w pobliżu Dolnego
Przedmieścia, obejrzeć budowaną
w czynie społecznym strażnicę.
Potężny budynek, z dużą salą
widowiskową, niemal wbija się
w starą strażnicę. By kontynuo­
wać budowę, trzeba było roze­
brać fragment dachu dawnego
obiektu.

— I wszystko zgodnie z prze­
pisami, połowę wkładu wnieśli
mieszkańcy i okoliczne zakłady
pracy —- mówi Stanisław Kot.

Wracamy do centrum. Naczel­
nik kontynuuje:

— Ja naprawdę nie jestem sa­
mobójcą. Chcę tylko udowodnić,
że władza może być akceptowa­
na nawet na tak gorącym tere­
nie, że ludzie mogą pomagać,
gdy wiedzą, żę dba się o nich.

A więc wybudowano w 1983
roku 21 kilometrów nowych dróg
w gminie. W ten sposób jednak,
by w każdej wsi powstał nowy
odcinek. Sporo ich wybudowano
w czynie społecznym. W mieście
działa 7 komitetów gazyfikacyj­
nych. Jeden z nich na Zarabiu.
Na wsiach 3 wodociągowe. Stra­
żnica powstaje też w Jaworni­
ku. Ludzie znów zaczynają wie­
rzyć w sens społecznej pracy.
Ale naczelnik nie boi się pójść
do nich. Gdy trzeba było prze­
nieść pasiekę złożoną z 16 uli,
początkowo zaproponowano wła­
ścicielowi 2.600 zł odszkodowa­
nia. Nic dziwnego, że miał on

wielką ochotę wypuścić pszczoły
na „dobroczyńców”. Naczelnik
poszedł do niego do domu. Po­
rozmawiali spokojnie. Okazało
się, że można zapłacić trzydzieś­
ci razy więcej. Chłop zaoferował
się sam przenieść pasiekę.

— Panie Naczelniku, plany ma

pan ogromne, ale przecież jest

(Dokończenie na str. S)

Historyczne samobójstwa
i współczesność suicydologii

rych plemionach pierwotnych
starzy ludzie w sposób uznawa­
ny za naturalny wybierali i sa­
mi zadawali sobie śmierć. Pli­
niusz wspomina o plemieniu, w

którym starcy — po obfitym i
smacznym posiłku — rzucają
się ze skały do morza. Za cza­
sów Tyberiusza skazańcy, któ­
rzy nie czekali na wykonanie
wyroku i sami odbierali sobie
życie, mogli przygotować testa­
ment i odzyskiwali prawo do
pogrzebania w ziemi. Gdy Rzy­
mianie w I w. n.e. zdobyli
twierdzę nad Morzem Martwym
— Massadę, jej mieszkańcy, na­
leżący do fanatycznego ugrupo­
wania religijnego Zelotów —

popełnili zbiorowe samobójstwo,
wymordowawszy uprzednio swe

rodżiny. W Indiach wielu lu­
dzi, chcąc zapewnić pomyślność
swojemu królowi lub wypełnić
śluby — rozbijało sobie głowy
skacząc z wysokich kolumn,
podrzynało sobie gardła lub to­
piło się w świętych rzekach...
Święty Augustyn wspomina o

sekcie Donatystów z Kartaginy,
którzy w ekstazie religijnej
zrzucali się z urwiska do morza,
„aby skały czerwieniały od ich

Str. 3

Krakowskie sprawy

dziesięć lat po
śmierci Słowa­
ckiego, w trzy
lata z okładem

po odejściu Mickiewicza, polscy
emigranci w Paryżu stanęli nad
trumną trzeciego wieszcza — Zy­
gmunta Krasińskiego, zmarłego
125 lat temu, 23 lutego 1359 r.

Z tej tradycyjnej trójcy on tyl­
ko właśnie zahaczył o Kraków.
Był tu — jak twierdzi ostatni je­
go biograf Zbigniew Sudolski —

przejazdem w Podgórzu w dniu
15 listopada 1845 r. Zdążał wte­
dy z rodzinnej Opinogóry (gdzie
dziś Muzeum Romantyzmu) do
ordynacji w Przeworsku, a stam­
tąd przez Wiedeń, Mediolan, Ge­
nuę do Nicei. Przejazd przez Kra­
ków planował tegoż roku już na

wiosnę w drodze do Genewy ale
zamiaru nie zrealizował. W li­
ście do przyjaciela Jerzego
Lubomirskiego, w liście dopisy­
wanym od 19 do 24 września 1845
r. proponował spotkani - — „Pu­
szczę się dopie-o w niwembrze
(listopadzie — TZB) ku Nicei, a

przez Kraków i Wiedeń —

gdzie możesz i gdzie chcesz rnnie
widzieć? Chcesz w Krakowie?
Chcesz w Przeworsku? Chcesz je­
śli będziesz mógł ze mną do Wie­
dnia. ze mną do Nicei?...”. Te
parę krakowskich godzin pozwo­
liło spotkać się z Katarzyną Po­
tocką (Czółnem) siostrą żony i
Różą Branicką (Fregatą) swą te­
ściową, zaobserwować czułe sta­
rania Adama Potockiego (Milor­
da Kozaka) o względy Katarzyny
Potockiej. Niebawem Galicją
wstrząsnęły ważne dziejowe wy­
darzenia.

Rewolucyjną sytuację w Ga­
licji w lutym 1846 r. obser­
wował z daleka i przeżywał

gorąco. Odczucia te orzejawają
się w listach do różnych adresa­
tów. Donosił w styczniu 1847 nie
bez trwogi Konstantemu Gaszyń­
skiemu: „Jerzy wciąż w Galicji
rozpacznie pisze, że na włosku
wisi życie obywateli, że co

chwila morderstw i pożóg się
lękają”. Z Nicei 7 marca

1846 pisał z przekorą do
Adaima Sołtana: „Dożyliśmy
pięknych dni w XIX wie­
ku! »Nieboskiej« dożyliśmy na

jawie”, a w blisko rok później
temuż Sołtanowi przekazywał z

krwi”. W 1220 roku zbiorowe
samobójstwo popełnili prześla­
dowani przez inkwizycję i kru­
cjaty rycerskie Albigensi (Ka­
tarowie) — sekta religijna dzia­
łająca na południu Francji.

Wszystkie te fakty pochodzą
z książki prof. Brunona Hoły-
sta „Samobójstwo — przypadek,
czy konieczność”, która ukazała
się ostatnio w Państwowym
Wydawnictwie Naukowym, sta­
jąc się wydarzeniem w środowi­
sku lekarzy sądowych, prawni­
ków, psychologów i socjologów.
Książka prezentuje problem sa­
mobójstw w sposób komplekso­
wy, stając się pierwszą polską
monografią tego tematu. Przy-
pomnijmy tedy, w ślad za prof.
Hołystem, kolejne, zupełnie już
bliskie nam w czasie, a tak li
czne fakty samounicestwień.
Wypada tu wspomnieć przede
wszystkim o słynnym japoń­
skim obyczaju „seppuku”, czyli
„harakiri”, polegającym na sa­
mobójczym rozcinaniu sobie
brzucha ostrzem sztyletu czy
miecza. Obyczaj ten, rozpowsze­
chniony zwłaszcza wśród samu­
rajów, występuje już w IX wie­
ku; w okresie od wieku XV do

1847 r. swe do-Nicei 8 lutego
znania: „Znienawidziłem powoli
świat i wszystko. Zakopywałem
się duchem w grób, kędy się
jeszcze me ciało nie było dosta­
ło. Uderzenie lutowe takie ślady
mi po sobie było zostawiło”.W atmosferze Krakowa cenił

ducha polskości, dostrzegał
łatwość nabycia w nim oj­

czystych druków Pisał 22 stycz­
nia 1855 r. z Heidelbergu d<> Ł i-
bomirskiego z prośbą: „Byś ku­
pił mi w Krakowie ist itni poe­
mat Pola »Mohort« (...) po wtó­
re katechizm po polsku f był
łaskaw zaraz mi te obie ksią­
żeczki wysłać dyliżansem czy ra­
czej koleją. Jeśli co Pola no­
wego jest jeszcze oprócz »Mo-
horta«. to dodaj i wypraw mi
proszę Cię. Nie chciałbym ze-

rdzawieć w stosunku do litera­
tury polskiej...”. A przeczytaw­
szy „Mohorta” wkrótce serdecz­
ne słowa poświęcił krakowskie­
mu pisarzowi.

Sprawy krakowskie wprowa­
dził też na karty swych utwo­
rów. W powieści powstałej w

1830 r. pod wpływem „gotycyz­
mu” i Waltera Scotta — „Wła­
dysław Herman i dwór jego”
Krasiński wiele uwagi poświęcił
Sieciechowi, ambitnemu kra­
kowskiemu wojewodzie i hetma­
nowi. W „Śnie Elżbiety Pilec­
kiej”, epickiej impresji, poświę­
conej przyszłej żonie Jagiełły w

widzeniu ostatnim wspaniały i u-

łac i ogromny koścół to prze­
cież wawelski zamek i wawel­
ska Katedra. W „Wandzie” zja­
wiający się na dworze Rytygie-
ra obyły w świecie rycerz Chrze­
ścijański Hamder ciągnie swą
opowieść: „Kraków, gród był
wielki nad brzegami wartkiej i

czystej Bogini. Polany czczą ją
pod Wisły imieniem (...) Tam
Krakus, ojciec ludu, król Polan,
dwóch miał synów z żony Świe­
tlany i czarnobrewą jedną, wy­
rosłą wśród białogłowych rówien-
nic, jak jodła nad blademi brzo­
zy urodziwą, w brzęku cięciw
zakochaną Wandę! Starszym był
mu Ziemowit, młodszym Leszko
synem...”. Odzywa się w tej o-

powieści legenda o smoku, o za­
zdrości Leszka, który chwałę
zwycięzcy nad smokiem chciałso-

1873 r. był częstym przywile­
jem osobistego wykonywania o-

rzeczonej wyrokiem kary śmier­
ci. Harakiri popełniano również
z innych, najprzeróżniejszych
pobudek: w 1912 roku, w dniu
pogrzebu cesarza Mutsuhito, na

znak żałoby po swym wodzu
popełnił je wraz z żoną gene­
rał japoński, zdobywca Portu
Artura Nogiv Maresuke. Znana

jest historia japońskich „ży­
wych torped” — kamikadze;
zbiorowe , samobójstwa popeł­
niali po klęsce 1945 roku ofice­
rowie japońscy. W roku 1967
zanotowano znaczną liczbę sa­
mobójstw wśród oficerów egip­
skich — mimo że Koran wy­
raźnie ich zabrania. Ostatnie
znane szerzej samobójstwo zbio­
rowe popełniło w 1978 roku w

Gujanie 914 członków sekty
„Świątynia Ludu”.

Samobójstwa z miłości, nę­
dzy, spowodowane nieule­
czalną chorobą, chęcią za­

dośćuczynienia „wymaganiom
honoru”, skomplikowaną sytua­
cją rodzinną, względami religij­
nymi, obyczajowymi, alkoholiz­
mem, narkomanią, dewiacją
psychiczną — każde kryjące za

z białego marmuru wykona-
dłutem Michała Korpala. W

bie przypisać, zabił brata, został
wygnany przez ojca, a Krakus
zmarł z żalu i rządy objęła Wan­
da. Hamder okazał się wygna­
nym Ziemowitem, namawiają­
cym do najazdu na kraj Wandy,
by dopełnić obietnicy Rytygiera:
„Sam koronę włożę ci na czoło
wśród miasta Krakowa”.

To w Krakowie z funduszów
dra Henryka Jordana 30 IV
1898 odsłonięto popiersie po­

ety
ne

naszym mieście urządzano wie­
czorki ku jego czci w noc za­
borczą. a specjalny obchód urzą­
dzono w stulecie urodzin pisarza
— 23 lutego 1912 r. Odbyło się
koncelebrowane nabożeństwo na

Wawelu z biciem „Zygmunta”,
akademia w Starym Teatrze z

prelekcją prof. Stanisława Tar­
nowskiego, występem wokalnym
prof. Adama Ludwiga, któremu
do pieśni słów Krasińskiego a-

kompaniował kompozytor Włady­
sław Żeleński. Wśród przedsta­
wicieli literatury z Sienkiewi­
czem na czele, profesury z A-
kademii Umiejętności i Uniwer­
sytetu’ Władz miasta prezyden­
tem Leo. „z rodziny poety — jak
donosiła „Nowa Reforma” nr 88
z 24 II 1912 — obecni byli hr.
Edward Raczyński z małżonką
Różą z hr. Potockich. I* voto Kra­
sińską j prawnukami poety Zo­
fią, Janem, Władysławem Tysz­
kiewiczami. hr. Kazimierz Kra­
siński z małżonką i synami Mi­
chałem i Franciszkiem, hr. An­
drzej owa Potocka z córkami i li­
czny zastęp arystokracji związa­
ny dalszymi węzłami pokrewień­
stwa z rodziną Krasińskich”. Te­
goż dnia Rada Miejska podjęła
jednomyślną uchwałę, by „ulicę
otwartą na gruntach pofortecZ-
nych między Wisłą a Wolską (O-
becnie Manifestu Lipc. — TZB)
nazwać ulicą Zygmunta Krasiń*

skiego”. Wieczór w Teatrze Miej­
skim składał się z fragmentów
„Nie-Boskiej” i „Irydiona” oraz

deklamacji wierszy, czczących
pamięć artysty subtelnego, nie­
szczęśliwie uwikłanego w ro-

mantyczne gorące uczucia, bu­
rzące mu rodzinny spokój.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

sobą dramat jednostki 1 zawszą
przynoszące ból najbliższym $-
sobom — tradycyjnie, stanowiły
atrakcyjny temat literacki. Za­
wiedziona lub nieszczęśliwa mi­
łość kazała zadać sobie śmierć
i Annie Kareninie i moniusz­
kowskiej Halce, madame Butter-
fly i Tosce. To postacie, fikcyj­
ne, ale literatura eksploatowa­

ła i autentyczne dramaty: poet­
ka starożytnej Grecji- Safona
rzuciła się z wysokiej skały pod
wpływem nieszczęśliwej miłości
do Faona; Antoniusz popełnił
samobójstwo na wieść (fałszywą
zresztą) o śmierci Kleopatry,
która dowiedziawszy się o tym
— również odebrała sobie ży­
cie. Jedyny syn Franciszka Jó­
zefa.I — arcyksiążę Rudolf i
jego . kochanka Maria Vetshera

..— to bohaterowie słynnej trage­
dii w Mayerlingu. Pozbawił się
sam życia w dwa miesiące po
opuszczeniu . szpitala psychia­
trycznego Vincent van Gogh. W
62 roku życia strzelił do siebie
cierpiący na nieuleczalną cho­
robę Ernest Hemingway. Wiel­
cy pisarze: Heinrich von Kleist
i Cesare Pavese popełnili samo­
bójstwo świadomi swych zabu­
rzeń seksualnych. Nie czekając
na wykonanie wyroku sami za­
dali sobie śmierć: Sokrates, Se­
neka i Petroniusz; dzieje ■tego
ostatniego wykorzystał Sienkie­
wicz w swoim „Quo yadis”.

I historia, i literatura pełne
są postaci ludzi, którzy sami
wybrali śmierć w imię intere-

(Dokończenie na str. 9)
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k dobitnie chy-
ja świadczą te

przykłady, spadki
nie są tworem

wyobraźni lecz faktami. Kto je
dostaje?

Najwięcej jest spadków po
samotnych mężczyznach — do­
wiaduję się od Czesława Barań­
skiego, eksperta Wydziału Spad­
ków Departamentu Konsularne­
go MSZ — głównie dlatego że

wymiera emigracja powojenna
Spadkobiercami jest z reguły
rodzeństwo, zresztą rozrzucone

po całym kraju. Spadki przy­
chodzą z tradycyjnych skuoisk
polonijnych a więc z USA
RFN, Kanady, Francji, Anglii i
Australii. Otrzymujący spadki
mieszkają najczęściej na połud­
niu kraju. Oczywiście — Pod­
hale i widły Sanu, także woje­
wództwa wischodnie i Z:em:e

Odzysk^ń?. Są to mie^kmc*'
wv, bardzo rzadko dużych
miast.

fale.

POLA NAFTOLE
PO PUŁASKIM

Ongiś zdarzały się takie
ludzie setkami zgłaszali się do

Wydziału w sprawie urojonych
spadków. Tak było z. rzekomy­
mi polami naftowymi po Puła­
skim. Nawet jeśli je miał, to do

209 latach nonsensem byłoby
wszczynać sprawę. Dlatego wte­
dy powielono dementi w tei
sprawie i zgłaszający się „soad-
kobiercy? byli sprowadzani na

ziem:ę.
Rzekomy

' snadek po Puła-
sk'm to legenda, a dziś najwię­
cej jest soadków średniej war­
tości. Najw:ększe fortuny po
polskich emigrantach nigdy do
Polski nie dotrą. Ci, którzy wy­
bili się na emigracji wrośli w

nowe ojczyzny i nowe

Pieniądze, które my
dziale — tłumaczy! mi
— widzimy (oczywiśc'e
pierze) to niewielkie w

oszczędności, które odłożyli lu-
dz:e nie mogący się zaasymilo-

rodziny,
w Wy-
eksnert
na na-

sumie

Może jesteś spadkobiercą

Lepiej grać w totka
Wiosną zeszłego roku sfinalizowany został spadek dla niemłodej

już pani, mieszkającej w południowej Polsce. Przed wojną miała
we Lwowie narzeczonego, który wyjechał do Szwajcarii i zrobił

majątek. Kwota, którą przekazano na mocy testamentu sięgała
miliona dolarów!

Również wiosną zakończono postępowanie spadkowe po Pola­
ku zamieszkałym w Anglii. Majątek, głównie ziemia, wartał ok.
2,5 min dolarów. Ale oprócz żony j córki w kraju spadkobierca
miał rodzinę w Anglii. Skończyło się polubownie — Polki do­
stały połowę...

wać. często nie posiadający tam

rędzin.
Nie sposób uznać za uciułany

grosz spadku, który „przeleciał”
nad albo raczej obok dwóch
Polaków jakieś 2—3 lata temu.

Długo czekały 4 min dolarów i
wreszcie... odnaleziono testa­
ment, który zupełnie inaczej
pokierował tym niewyobrażal­
nym dla przeciętnego Polaka
bóg actwem.

Jeśli o tak duże snadki za­
haczam to trzeba powiedzieć ja­
sno — nawet gdyby to miało
wywołać dreszcz emocji niczym
na filmie gangsterskim — tam

gdzie w grę wchodzą duże pie­
niądze, nie da się wykluczyć u-

działu elementów kryminalnych.
Oszczędni w słowach pracowni­
cy Wydziału przyznali że w

kilku przypadkach okoliczności,
w których zmieniali się spadko­
biercy • wywoływały, oględnie
mówiąc, zaskoczenie wszystkich
zainteresowanych stron. Ale
takie sprawy zawsze ciągną się
za dużą forsą...

JAK SZUKAĆ SZCZĘŚCIARZY?
Wydział Spadków ma często

kłopoty z odnalezieniem spad­
kobierców, co wynika najczęś­
ciej z faktu, iż umierający za

granicą Polacy nie zostawiają
testamentu ani innych dokumen­
tów wskazujących choćby na

zwykłe kontakty z rodziną. Gdy
więc nie skutkuje zwykłe Do­
szukiwanie przez administrację,
pomocne są kontakty z redak­
cjami. publikującymi listy do-

szukiwanych spadkobierców
Gdy nawet znajdzie się już kan­
dydat na milionera może minąć
rok, dwa lub trzy zanim dosta­
nie do ręki gotówkę. Trudno

wyobrazić sobie, by, przez tak
długi czas oczekujący spadku
miesizkał za granicą, zatem ko­
rzystają spadkobiercy z pośred­
nictwa Wydziałów Konsular­
nych, które za kilka procent
spadku reprezentują ich za gra-
n'cą. Pośrednictwo Wydziałów
Konsularnych i Wydziału Spad­

'■'~ - "TjSgFSSEE

co wadzi się
Zakopane z
Wśród dużych 1 małych kul­

turalnych problemów Za­
kopanego jeden staje się

wręcz kuriozalny. Oto trwa

„święta” wojna między miastem
a kolejarzami o „Kolibę”.

Przypomnijmy. W 1892 r. Sta­
nisław Witkiewicz zbudował dla
Zygmunta Gnatowskiego willę
„Koliba”, jeden z pierwszych c-

biektów tworzonego przez niego
„stylu zakopiańskiego” w bu­
downictwie. W 1926 r. „Kolibę”
kupili kolejarze lwowscy. W la­
tach powojennych w obiekcie

tym urządzono dom dziecka,
przed trzema laty placówka
przeprowadziła się do innego,
zdecydowanie bardziej nadające­
go się na dom dziecka obiektu
„Patria”. O „Kolibę” upomnieli
się kolejarze, bo też były zwią­
zek zawodowy pracowników ko­
lejowych formalnie jest w dal­
szym ciągu właścicielem zabyt­
kowego domu przy ul. Kościeli­
skiej.

Kolejarze radzi by urządzić w

„Kolibie” no. dom wczasowy,
choć mocno już zniszczona willa
absolutnie do tego celu się nie

■nadaje. ..Koliba”, jako wysokiej
klasy zabytek architektury, ory­
ginalne świadectwo „stylu zako­
piańskiego”
turze. Pilny
serwatorski.
zumieć nie

oddają.
A Zakopane nie Chce skrzyw­

dzić kolejarzy, zabierając „Ko­
libę”. Miasto dało im parcele
pod nowoczesny duży dom wcza­
sowy, powstaje kolejny ośrodek
wczasowy kolejarzy w Kościeli­
sku.

Przy okazji warto przypomnieć,
że w tym roku mija 85. rocznica
uruchomienia linii kolejowej z

Chabówki do Zakopanego. Warto

przypomnieć, iż w znacznej mie­
rze budowę finansował ówczesny
■właściciel dóbr zakopiańskich hra­
bia Władysław Zamoyski. Zmarły
przed sześćdziesięciu laty „dziw-

ny hrabia” ofiarował krajowi ca­
ły swój majątek, w tym część
Tatr, gdzie utworzono później Ta­
trzański Park Narodowy. Pierw­
szy właściciel „Koliby”, Zygmunt
Gnatowski, również chlubnie za­
pisał się na kartach kultury: u-

fundował w zakopiańskim koście-,
le kaplicę zaprojektowaną przez
Stanisława Witkiewicza, a swoje
zbiory etnograficzne i bibliotekę
przekazał powstającemu wówczas
Muzeum Tatrzańskiemu.

powinna służyć kul-
jest też remont kon-

Kolejarze tego zro-

chcą, „Koliby” nie

ków nie jest jak widać darmo­
we ale jest jedyną legalną for­
mą przejęcia spadku, zwalniają­
cą zresztą od podatku spadko­
wego. Teoretycznie biorąc, moż­
na samemu pojechać po spadek,
ale trzeba uzyskać wcześniej
zezwolenie Ministerstwa Finan­
sów.

Wydział Spadków spełnia ro­
lę takiego biura, do którego
przychodzą i faktyczni spadko­
biercy i ludzie, którzy chcieliby
być nimi. Jeśli zdarzają się
przy tym nieporozumienia że

strony klientów — mówi inny
pracownik Janusa Połowniak —

to wynikają one najczęściej z

nieuświadomienia
nicih tej smutnej niekiedy praw­
dy, że każdy kraj ma swoje re­
gulacje prawne. Nie zawsze ła­
two to wytłumaczyć. A przecież
jest komu tłumaczyć, bo biorąc
pod uwagę że rocznie załatwia
się ok. tysiąca spraw, przez nie­
wielki lokal vis a vis siedziby
MSZ przewijają się tysiące in­
teresantów.

Usiłowałem nakłonić pracow­
ników Wydziału do podania mi

średniej wielkości spadku. Z o-

porami oszacowali, że zwykle
spadek nie przekracza kilkuna­
stu tysięcy a jeśli jest większy
to rozkłada się na kilka osób.
Ale jednak — zdradzili mi eks­

sobie przez
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Wydziale
tylko o

się dla
jak dwa
Polak z

perci — obecnie prowadzi się
kilka sipraw spadkowych powy­
żej 300 tysięcy a kilkadziesiąt
powyżej 100 tysięcy dolarów.
Dłuższą chwilę zastanawiał się
naczelnik Tadeusz Gródecki za­
nim zdecydował się podać mi o-

gólną kwotę, jaką rocznie dosta-
ją w sipadkach Polacy. 10—12
min dolarów. Chyba niemało?

W czasie wizyty w

Spadków usłyszałem nie

przypadkach kończących
Polaków tak korzystnie,
opisane na wstępie. Ot,
Kanady zmarł zostawiając 10 tys.
dolarów i ładny dom. Tu — miał
córkę z pierwszego małżeństwa.
Tam — drugą żonę. Wbrew testa­
mentowi, którym ofiarował więk­
szość schedy córce, sąd przekazał
całość wdowie. Bo w Kanadzie a-

kurat prawo bardzo chroni inte­
resy wdów.

Usłyszałem też o sprawie, któ­
ra potwierdza opinię o kręcących
się wokół dużej forsy mętach i
elementach przestępczych. Oto
całkiem młodziutka dziewczyna
spod Warszawy wyszła za mąż za

staruszka z Australii. Zaraz po
ślubie pojechali do niego. ale
bardzo szybko dziewczyna wróci­
ła. W ślad za nią przyszła wia­
domość, że staruszka zamordowa­
no a główną spadkobierczynią ol­
brzymiej fortuny jest nasza dzie­
wczyna. Niczego nie udowodniono,
ale podejrzenia i poszlaki były
poważne i ciągnęły się długo.

Ale dość tych przykładów. Ani

milionowego, ani nawet skromne­
go 10-tysięcznego spadku chyba
nie dostaniemy. Większe jest pra­
wdopodobieństwo trafienia „szó­
stki” w Totka...

ALEKSANDER GŁUŚ
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„Lekarzu, ulecz się sam” („Medice, cura te ipsum”)-
taka oto łacińska maksyma patronuje dyskusji toczącej
się od paru tygodni na łamach „Gazety Krakowskiej" na

temat deprawacji moralnej środowiska lekarskiego. Nie

jestem lekarzem, zabrałem więc głos na łamach „Życia
Literackiego” w obszernym cyklu poświęconym problema­
tyce zdrowia. Z aprobatą odnoszę się jednak do myśli
przewodniej owej dyskusji, jako że zawodów chorych ma­
my bez liku i z łatwością mogę sobie wyobrazić to hasło

przełożone na inne profesje np.: „Nauczycielu, ulecz się
sam" lub „Dziennikarzu, ulecz się sam".

ustrzeżenia
miałbym o-

mHKmH wbiście gdy­
by szło o

murarza. Tu proces deprawa­
cji zaszedł bowiem tak głębo­
ko, że wątpię w możliwość u-

zdrowienia czegokolwiek bez
pomocy czynników zewnętrz­
nych. Dowodem słuszności ta­
kiego poglądu mógłby być na­
grany jeszcze w końcu lat
sześćdziesiątych reportaż ra­
diowy pewnego młodego adep­
ta żurnalistyki, który potem
dał się poznać, jako as naszej
kryminalistyki pod nazwiskiem
por. Borewicza Otóż Sławek
(Bronisław) Cieślak nagrał go
wtedy w świeżo postawionym
bloku i zasiedlonym przez je­
go budowniczych. Blok natu-

li jeden ż tych zawodów, nie­
uchronnie skazani są na po­
rażkę życiową Nie będą nigdy
dóbr zy. Nie będą mieli k l a-

sy.
Zawody szczególnego zaufa­

nia we wszystkich społeczeń­
stwach, nawet tych będących
na niskim szczeblu ewolucji, w

okolicach wspólnoty pierwot­
nej, obdarzone są pewnymi
przywilejami. Dzieje się tak
dlatego, że społeczeństwa są
świadome, iż czymś należy ów
pierwiastek altruistyczny wy­
nagrodzić Jednym z tych
przywilejów jest powściągli­
wość otoczenia w formułowa­
niu ocen krytycznych. Nie
można bowiem, bez niebezpie­
czeństwa zerwania więzi spo­
łecznych stawiać tez, że wszy-

Ćwiczenia pod równoważnią

Zawody szczególnego

zaufania
ralnie nie różnił się od innych
jakością, i Śtasek, z zawodu
hydraulik, zamieszkały na 1
piętrze, „nadawał’ na Franka
mieszkającego na II piętrze,
który „spieprzył" tynki. A
Franek miał pretensje do Józ­
ka Z III piętra, który krzywo
położył parkiety. Rzecz nosiła
tytuł „W podwójnej roli” i u-

tkwiła mi w pamięci, jako ka­
pitalny przykład sytuacji, do
której możemy się doprowa­
dzić. jako społeczeństwo

Pokąd jednak nie wszystkie
bloki jeszcze stolą jest szansa

poprawy sytuacji Bi?le środki
stosowane w formie lekarstwa,
buły właściwe. I tu chciałbum
zwrócić uwagę na pewna gru­
pę zawodów, których uleczanie
fest zjawiskiem niezmiernie
delikatnej natury. Sa to zawo­
du określane w socjologii mia­
nem zawodów szczeaól-
neg o zaufania Powierza­
jąc nn lekarzowi zdrowie i żu­
cie. mnsim.u mu ufać, bowiem
zaufanie do niego fest jakby
lekarstwem. Schodząc do ko­
palni ezu idąc w aóru wiemy,
że są ratownicy, którzy w ra­
zie czerw, zaryzykują wszy­
stko. Powierzając nauczycie­
lowi nasze dziecko, musimy
wierzuć. że idzie w dobre rę­
ce. Inaczej, wszustko bulobu
bez sensu. W tum samum u-

kładzie stosunków społecznych
jest, jeszcze bodaj ksiądz.

Wszystkie te zawodu wyma­
gają pewnej dozy poświecenia
czy powołania, wszystkie maią
wkomponowany w swój cha­
rakter pierwiastek altruisty-
cznu (altruizm — zdolność po­
święcania się dla innnchl. T.li­
dzie, którzy tego Pierwiastka
nie posiadała, a którzy wibra-

scy nauczyciele są do kitu,
wszyscy lekarze są nieuczciwi,
a wszyscy ratownicy to tchó­
rze. Po pierwsze dlatego, że
jest to nieprawda, a po drugie
ze względu na własne bez­
pieczeństwo Inne postępowa­
nie jest wkroczeniem na drogę
„samozagłady" Jest pozbawia­
niem siebie wiary w fun­
damentalne cechy społeczeń­
stwa. Dlatego wykroczenia
przeciw etyce w tych zawo­
dach trzeba piętnować imien­
nie, po nazwisku, bo uogólnie­
nia nie tulko są fałszywe ale i
groźne. Groźne także dla tych,
którzy ich dokonują. Społe­
czeństwo. które przestanie wie­
rzyć swoim nauczycielom czy
lekaarzom, zacznie gonić w

piętkę
Przesłanie: ..Lekarzu, ulec?

się sam" ma więc głębo­
ki sens Krytyka prasowa, do­
jąc impuls do tych procesów
musi buć jednak świadoma, że
wkracza na zaminowany grunł
Że emitowany ze szklanego e-

kranu obraz wymaga wyjątko­
wej powściągliwości.

Niestety, wciąż łatwiej po­
stawić tezę, że np. wszyscy
dziennikarze są nie w porząd­
ku, niż spróbować określić,
którzy, dlaczego, i w jakim
stopniu? A także kto ile jest
wart? Także w naszych urzę­
dach, w naszych fabrykach, w

naszej firmie? Ale bez tej od­
wagi coraz ciężej będzie nam

żyć wszystkim, jako społeczeń­
stwu. Niestety. Bez przestrze­
gania pewnych reguł i praw,
traci ono rację istnienia.

STEFAN CIEPŁY

£

MraMaaawteu ® końca nie by-
wa to pewności czy

io samobójstwo
czy też zabój­
stwo z pre­

medytacją. Pomimo najlep­
szych metod i najnowocze­
śniejszych środków nie uda­
ło nam się tego ustalić. O
co chodzi? Pewne młode mał­
żeństwo od 5 lat usilnie stara­
ło się mieć dziecko. Kobieta
leczyła się u najlepszych spe­
cjalistów, którzy obiecywali, że
już niedługo na pewno zosta­
nie szczęśliwą matką.

Medycy zalecili młodej ko­
biecie okresową zmianę kli­
matu. Mąż taksówkarz posta­
nowił zrobić sobie dłuższy
urlop. Oddał wóz do przeglą­
du, załatwił wczasy i oczeku­
jąc na wyjazd zaproponował
żonie pójście na dancing do
restauracji. Poszli. Wypili du­
żo alkoholu. Taksówkarz nie
przywykły do mocnych trun­
ków czuł się na drugi dzieńfa­
talnie. Wieczorem poszli na

przyjęcie do znajomych. Zno­
wu było dużo alkoholu. Wró­
cili wcześnie, gdyż mężczyzna
był pijany. Żona odtranspor­
towała go do domu, a sama

poszła do sąsiadów mieszkają­
cych dwa piętra wyżej. Opo­
wiadała jakiego to ma chłopa,
który po kilku kieliszkach

jest już nieprzytomny i do ni­
czego się nie nadaje. Tam roz­
żaliła się zupełnie nad swoim
losem. Sąsiedzi wyjęli jeszcze
butelkę koniaku. Kiedy uka­
zało się dno, kobieta zeszła do
swojego mieszkania. Zastała
męża śpiącego na tapczanie.

Rozebrała się i obudziła mę­
ża. Powiedziała, że właśnie te­
raz muszą spróbować, może
wreszcie się uda i zostanie
matką. Mężczyzna o niczym
nie ehtiał słyszeć. Pragnął tyl­
ko snu. Żona jednak była na­
pastliwa. Obrzucała go wymy­
ślnymi wyzwiskami, próbowa­
ła podniecić i zachęcić do
działania. Na próżno, mężczy­
zna był rzeczywiście mocno

pijany i prosił, aby żona dała
mu święty spokój.

W kobiecie narastała furia.
Zupełnie naga poszła do ku­
chni. Wypiła całą butelkę wi­
na. Potem jeszcze z barku
wyjęła „żytnią”. Wypiła nie­
wiele. Zrobiło jej się niedo­
brze. Ratunkiem była łazien­
ka. Po gwałtownych torsjach
i zimnym prysznicu znowu po­
szła do męża. Tarmosząc go za

ramię obudziła i zażądała speł­
nienia małżeńskiego obowiąz­
ku. Mężczyzna zignorował ją
całkowicie. Kazał położyć się
spać i nie „cudować”.

Zona szlochając poszła do
kuchni. Wyjęła z szuflady dłu­
gi nóż... W środku nocy męż­
czyznę zbudziło okrutne pra­
gnienie. Ledwo przytomny po­
szedł do kuchni Na podłodze
w kałuży krwi leżała jego żo­
na. Odwrócił ją twarzą do gó­
ry. W piersiach miała wbity
kuchenny nóż. Natychmiast o-

przytomniał. Zatelefonował po
pogotowie. Lekarz zawiadomił
milicję. Obie karetki przyje­
chały prawie jednocześnie. Ko­
bieta już nie potrzebowała po­
mocy, nie żyła.

Rozpoczęliśmy pracę. Prze­
słuchiwałem mężczyznę. Podał
wersję, którą przytoczyłem
wyżej. Twierdził, iż był tak
bardzo pijany, że nie potrafi
wyjaśnić co robiła jego żona,
w jaki sposób została zamor­
dowana bądź sama zadała so­
bie śmierć. Co do jednego tyl­
ko nie miał wątpliwości. On
żony nie zabił.
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Prowadziliśmy szczegółowe
oględziny. Trwało to bardzo
długo. Wszystko wskazywało
na to, że kobieta popełniła sa­
mobójstwo. Jedno było tylko
niepewne, czy sama denatka
mogłaby uderzyć nożem z taką
silą we własną pierś, żeby prze­
bić serce Siady krwi znajdo­
wały się na kuchni gazowej
oraz na podłodze. Nigdzie in­
dziej nie zauważyliśmy ich.
Dlatego też wywnioskowaliś­
my, że kobieta musiała skie­
rować ostrze noża we własną
pierś i albo wbiła je nieco w

ciało i później rzucając się na

podłogę nadziała się na ostrze,
atbo też zamierzała coś innego
robić z nożem, pośliznęła się
na rozlanej po podłodze wo­
dzie i wywracając się przebiła
się nożem. Eksperci z Medy­
cyny Sądowej wykluczyli mo-

żliwość uderzenia się nożem
przez samą denatkę tak aby
zadała sobie śmierć.

Oczywiście fakty zdawały
się potwierdzać naszą hipote­
zę. Prokurator nie dał jednak ;

wiary w nasze orzeczenia i
zastosował areszt w stosunku
do męża denatki. Także przed
sądem nie było jasności co do
roli jaką w całej sprawie ode­
grał mężczyzna. Ani sędzia ani
prokurator nie moali uwierzyć,
że kobieta mogła zabić się w

tym mieszkaniu gdzie snął
mąż, a on nawet się nie obu­
dził. Zanadl w tej sprawie
wyrok. Mężczyzna został ska­
zany na 5 lat. wiezienia Oczy­
wiście wniesiono rewizję. Snd
loyźszei instancji uznał, że
mężczyzna jest niewinny.

(PAS)
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Węgry

Największa
w dziejach

Węgier
kradzież

dzieł sztuki
Od ponad trzech miesięcy całe Węgry żyją wiadomościami ply-

igcymi z Muzeum Sztuk Pięknych bądź budapeszteńskiej mili-
di a dotyczącymi największej w dziejach Węgier kradzieży dzieł
sztuki. W listopadzie ub. roku włamano się do Muzeum Sztuk
Pięknych w Budapeszcie. Łupem rabusiów padło T bezcennych
abrazów: 2 płótna Rafaela Santi „Madonna Esterhazy” i „Portret
młodzieńca”, dzieło pędzla Palmy Starszego „Święta Rodzina”,
po dwa obrazy autorstwa Tiepola „Ucieczka z Egiptu” i „Ma­
donna z sześciu świętymi” oraz Tintoretta — portrety młodego

mężczyzny i młodej kobiety.
Dzisiaj już wszys­

tko jasne. Węgrzy
spokojnie omawia­
ją całe wydarze­
nie. Obrazy zno­
wu znajdują się
„w domu”, jeszcze
nie eksponowane,
jeszcze są w rę­
kach konserwato­
rów. ale tuż 'od­
zyskane. Brawu­
rowa aikcja poszu­
kiwawcza węgier­
skiej milicji, wspo­
maganej przez
pracowników po­
licji włoskiej i
greckiej oraz In­
terpolu przyniosła
rezultaty Pierw­
szy ze zrabowa­
nych, „Portret
młodzieńca” na­
malowany przez
Rafaela został odnaleziony' w o-

kolicach Budapesztu. Był zako­
pany 16 stycznia br. w ziemi.

Pozostałe obrazy znaleziono pod
płotem kościoła w Eghion, 180
km na zachód od Aten. A-

nonimowy informator zawia­
domił grecką policję, że tam
właśnie w walizce znajdują się
obrazy. Rzeczywiście były. Mo­
cno uszkodzone. Najbardziej po­
szkodowana jest „Madonna E-

stenhazy”. Obraz Rafaela nama­
lowany na cieniutkim, bardzo ela­
stycznym podkładzie drewnia­
nym, pozbawiony stalowego u-

sztywnienia, ma przez całą dłu­
gość pęknięcie szerokości pół mi­
limetra i małe ubytki farby. „Ma­
donna z sześcioma świętymi” zo­
stała złożona na pół, „Portret
'kobiety” wycięto z ram tępym
nożem.

Najważniejsze jednak, że skar­
by odzyskano Aresztowano tak­
że sprawców. Z pięciu krymina­
listów włoskich uczestniczących
w rabunku trzech już siedzi. Za­
trzymano też 3 współdziałających
z nimi Węgrów Trwa dochodze­
nie jaką rolę w całej sprawie
odegrał grecki „król oliwy” Ef-
thiiimios Moskoklaides.

Trójka Włochów zgodnie wska­
zuje na niego jako organizatora
przedsięwzięcia. Grek nie przy­
znają się. Co więcej, publicznie
twierdzi, że nie interesuje się ma­
larstwem, nie kolekcjonuje obra­
zów, a w ogóle nie wie, kto to

jest Rafael. Faktem jest, nato­
miast, że Moskoklaides jest
współwłaścicielem salonu wysta­
wowego w Atenach. Salon spe­
cjalizuje się w książkach poświę­
conych tematyce plastycznej.

Niełatwo dzisiaj dostać się do
dyrektorki Muzeum. Pani dr Kla­
ra Garas zajętą jest ogromnie.
Udziela ciągle wywiadów, jest
częstym gościem węgierskiej mi­
licji. Już nieco łatwiej dostać się
do jej zast. dr. Tihamera Szentle-

leky. Ale on też nie cłice za du­
żo mówić. Nic dziwnego, władze
węgierskie stawiają bowiem
przed dyrektorami zarzut nieod­
powiedniego strzeżenia skarbów
kultury powierzonych ich opiece.
Zarzuca się im mianowicie, że w

piwnicach Muzeum Sztuk Pięk­
nych od kilku lat leżał zakupio­
ny za dewizy świetny system
alarmowy. Natomiast ten. który
był założony w muzeum został
przez sprawców włamania w

dziecinny sposób wyłączony, a po
zrabowaniu dzieł ponownie włą­
czony. Nieprawdą jest, jak twier­
dzi dr Szentleleky — co sugero­
wały niektóre budapeszteńskie
gazety — że w ogóle nie było
Sprawnego systemu.

Złodzieje do muzeum weszli w

nocy 5 listopada. Wtedy wokół
budynku stały rusztowania. Po
nich na balkon I piętra weszli
Włosi „Carlo” i „Mario” oraz Wę­
gier Kovacs, Włosi wyłączyli sy­
stem i dostali się do środka. Tam

szczegółowo czytali podpisy pod
eksponowanymi obrazami. Kaza­
li sprawdzać też Kovacisowi.
Chcieli uniknąć pomyłki. Ną liś­
cie mieli wypisane obrazy, które
zamierzali zrabować. Na szczęś­
cie mieli za słabe kombinerki.
Nie dało się nimi przeciąć drutu,
na którym zawieszono dzieła. A

poza 7 obrazami, : które ukradli
chcieli zrabować jeszcze 13 in­
nych.

Po zabraniu obrazów z galerii
wyszli na balkon, zapakowali
tam płótna do jutowych worków,
wrócili na dół, worki włożyli do
bagażnika małego fiata i odje­
chali do wynajętej wcześniej
kwatery. Tam rozdzielili łup
„Portret młodzieńca” malowany
na drewnie zostawili, natomiast
pozostałe obrazy przewieźli w sa­
mochodzie przez granicę w Le-

nye na terytorium Jugosławii, a

potem do Grecji.
Najsłynniejsze „węgierskie”

dzieło mistrza z Włoch „Madbn-

| Wrocław

Encyklopedia
dla smakoszy

P? kilkuletniej żmudnej pracy
wrocławianin Henryk Dębski,
znany mistrz sztuki kulinar­

nej, b. kuchmistrz w restauracji
hotelu „Monopol” i autor 18 ksią­
żek na temat gotowania, ukończył
prace nad pierwszą polską „En­
cyklopedią kulinarną”. Dzieło to

będzie liczyć ponad 3 tys. stron

druku, na którym znajdzie się
przeszło 20 tys. haseł, wiele zdjęć,
rysunków, tabel. Na hasła skła­
dają się przepisy przyrządzania
potraw, informacje o ich leczni­
czych właściwościach, ciekawostki.

Przy pracy nad „Encyklopedią ku­
linarną” Henryk Dębski korzystał
nie tylko z własnych bogatych do­
świadczeń, ale także ze znanych
i cenionych poradników i książek
kucharskich — m. in. słynnej
książki Lucyny Ćwierczakiewi-
ezowej pt. „365 obiadów” oraz

na Esterhazy” (sprzedana w 1873 r.

prziSz rodzinę arystokratyczną
Esterhazych do muzeum za 1,1
min forintów) nie została przez
Rafaela ukończona. Mistrz nie
pokrył go warstwą werniksu, dla­
tego też szybka konserwacja jest
konieczna. Ubytki w obrazie nie
są na szczęście duże. Madonna
została namalowana ■na desce
grubości kilku milimetrów. Zło­
dzieje wyciągnęli metalowe u-

sztywnienie i obraz się wypaczył.
Powstała też minimalna szczeli­
na na całej długości przebiegają­
ca m.in. przez twarz Marii. Od­
pryski farby na rąbku ubrania
Marii i na kawałeczku nieba nie
zniszczyły dzieła. Konserwacja
będzie brudna. Zostanie jednak
przeprowadzona w całości na Wę­
grzech. Budapeszteńscy specja­
liści zwrócili się do konserwa­
torów z całego świata o pomoc
w ustaleniu najlepszego sposobu
renowacji, ale pomoc ta ma o-

graniczyć się wyłącznie do kon­
sultacji.

Dr Tihamer Szentleleky, twier­
dzi, że w akcji poszukiwania obra­
zów uczestniczyło, ponad 100 tys.
osób. Ludzie telefonowali i zawia­
damiali milicję o najdrobniejszych
rzeczach. Milicje i policje całej E-

uropy sprawdzały swoich podopie­
cznych zajmujących się handlem
dziełami sztuki. Jak wynika z ze­
znań aresztowanych przestępców
przygotowania do skoku trwały po­
nad 2 lata. Dla milicji nie było
najważniejsze schwytanie włamy­
waczy, ale odnalezienie obrazów.
W połowie roku powinny już być
wystawione w galerii. Na razie ca­
łe pierwsze piętro Muzeum Sztuk

Pięknych jest nieczynne. Urucho­
mi się go dopiero za 1,5 miesiąca.

Do tej chwili Węgrzy i turyści
mogą podziwiać dzieła , mistrzów je­
dynie na widokówkach i znaczkach
pocztowych. A ten interes rozwi­
ja się znakomicie. Węgrzy w 1983
r. z okazji „Roku Rafaelowskiego”
wydali serię znaczków z obrazami
mistrza oraz kopertę z bloczkiem
i okolicznościowym stemplem. Te

walory filatelistyczne są prawdzi­
wym rarytasem w Budapeszcie.
Choć cena detaliczna koperty ze

stemplem pierwszego dnia obiegu
wynosiła tylko 23 forinty, to już
dzisiaj sklepy filatelistyczne ofe­
rują ją w cenie 60 forintów. A chę­
tnych nie brakuje.

MARIAN SATAŁA

książki Marli Dissilowej pt. „Jak
gotować”.

Jeśli edytor nie zawiedzie, to

być może w 1984 r. „Encyklope­
dia kulinarna” Henryka Dębskie­
go znajdzie się w księgarniach, a-

by oczywiście natychmiast... zni­
knąć, zamieniając się w „białego
kruka”. (Z.Z.)

| Bielsko-Biała

Flaga spod
Koziej Góry

Wpodbeskidzkim grodzie pod
Kozią Górą pracuje jedna
z trzech w Europie fabryk,

specjalizująca się w wyrobie flag
i bander. Są to Zakłady Przemy­
słu Wełnianego „Krepol”, wyra­
biające specjalne tkaniny, z któ­
rych wykonuje się różnorodne

flagi.
Bandery z Bielska-Białej mają

wysoką renomę wśród „wilków
morskich”, są bowiem odporne na

sztormy i bryzy, a co najważniej­
sze — nie płowieją w deszczu i

Włochy
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W służbie

„demonów"
O tym, że właśnie Turyn jest Mekką wiedzy

tajemnej, magów, wróżów, chiromantów, kaba-
larek, mediów i obdarzonych siłą nie znaną,
świadczy miejscowa książka telefoniczna, która
wymienia ich ponad 3 tysiące. Są to tylko ci,
którzy ogłaszają swe usługi, dysponują odpo­
wiednimi lokalami, czy „pracowniami”, by
przyjmować klientów, bądź wreszcie po prostu
stałym adresem. Nie pozostaje ta liczba w żad­
nej proporcji do rzeczywistej rzeszy ludzi, zaj­
mujących się taką działalnością profesjonalnie,
chociaż pokątnie, nie mówiąc o osobach sta­
wiających np. kabałę dla podreperowania bu­
dżetu, wróżących z linii rąk, z fusów lub prze­
powiadających przyszłość po prostu z „kape­
lusza”. Giuditta Dembeck ocenia, że wśród po­
nad miliona mieszkańców Turynu jest przeszło
50 tys. osób parających się okultyzmem i wręcz
szarlatanerią.

Wcale dobrze . rozwinięty
jesit też przemysł towarzy­
szący magicznym prakty­

kom. Są wiec sklepy bogato za­
opatrzone we wszelkie „pomoce
naukowe”, jak napoje miłosne,
eliksiry młodości, kamienie fi­
lozoficzne, amulety, fetysze, a-

frykańskie gwarantowane gris-
-gris, wywary na każdą przy­
padłość (także dla ich „zada­
nia”), jak również laleczki z

wosku i długie szpile, by nimi
wykonywać in effigie wyroki na

tych, którzy nam „robią w po­
przek”. Prosperują także działy
zaopatrujące adeptów wiedzy ta­
jemnej w odpowiednie księgi
mądrości, przepowiednie, podrę­
czniki, receptury oraz niezbędne
przybory np. do odprawiania
„czarnych mszy”. Nota bene: są­
dzi się, że połowa z tysiąca se­
ansów spirytystycznych, organi­
zowanych nóc w noc w Turynie,
przekształca się właśnie w owe

sataniczne obrzędy.

POGOTOWIE
KSIĘŻY-EGZORCYSTÓW

Było to przyczyną zamknięcia
w centrum. miasta — co prawda
i tak już nie używanej — kapli­
cy San-Pietro-in-Vincoli, przyle­
gającej do cmentarza skazanych
na śmierć, gdyż nazbyt często
organizatorzy demonicznych ifn-
prez włamywali .się na ten te-

słońcu. Głównym odbiorcą flag 1
bander są nasze stocznie w Gdy­
ni, Gdańsku 1 Szczecinie, a także
„Baltona”, która dostarcza je ar­
matorom zagranicznym.

Bielski „Krepol” wykonuje fla­
gi ponad 100 krajów w szerokiej
gamie wzorów i kolorów. Oprócz
morskich bander i kodów sygnali­
zacyjnych — „Krepol” wytwarza
także flagi państwowe na zamó­
wienie ambasad akredytowanych
w Warszawie i polskich placówek
dyplomatycznych poza granicami
kraju. (J.K.)

Leszno
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Czego nie wolno

było czytać
WWojewódzkim

Archiwum
Państwowym w Lesznie

znajduje się wiele ciekawych
zbiorów, z których można dowie­
dzieć się o życiu mieszkańców te­
go regionu w dawnych i bliższych
nam czasach. Akta starostwa po­
wiatu kościańskiego mają na

przykład wyjątkowo sporo zszy-

ren. Podobnie strażnicy innego
cmentarza turyńskiego uskarżali
się na intruzów, którzy nocami
wałęsali się w pobliżu świeżych
grobów z butelkami (nie, nie!
pustymi, jakby się kto pytał),
by w nie pojmać uchodzące w

zaświaty fluidy zmarłych. Jest
to, podobno, nieodzowne dla sku­
tecznego odprawiania „czarnych
mszy”.

Organizowanie tych praktyk
ną skalę masową miał potwier­
dzić jeden z miejscowych księ­
ży, chociaż nie wiadomo na

czym opierał tę wiedzę. Nato­
miast faktem jest, że trzeba by­
ło''zorganizować specjalne pogo­
towie księży-egzorcystów, tak
często bowiem wzywano ich do
„wypędzania diabła” nie tylko
z ludzi, ale również miejsc, czy
domów uznanych za nawiedzo­
ne przez szatana, albo doświad­
czanych

'

przez pożary, wybucha­
jące bez widocznych przyczyn,
czy inne klęski losowe.

Wydarzeń nie . wyjaśnionych, a

w tym tajemniczych tragedii,
trafia się w Turynie wyjątko­
wo dużo. Do najbardziej ponu­
rych w ostatnich latach należą
zbrodnie, popełnione przy uży­
ciu sztyletu na 13 młodych ko­
bietach w regionie ulic Monte-Ca-
lieri i Giayeno, zaliczanym do
„szatańskich parafii”. Sprawcy
nie wykryto. Również nie wyja-

wek z zarządzeniami dotyczącymi
tego co wolno, a czego nie wolno
czytać obywatelom. Zakazano
szczególnie kolportażu wszelkich
pism lewicowych. W ramach ofi­
cjalnie głoszonej demokracji kon­
fiskowano również co odważniej­
sze artykuły.

Pismo poufne, datowane — War­
szawa 18 kwietnia 1924 r. wyjaś­
niało bez ogródek: „Wobec tego,
że czasopismo „Robotnik Polski
we Francji”, wychodzące w Pary­
żu, w treści swych artykułów za­
wiera cechy przestępstwa przewi­
dzianego w art. 129 i 263 kk min.
spraw wewnętrznych na podsta­
wie przepisów prawnych z dnia 2

lutego 1919 r. odebrało temu pi>
mu prawo debitu pocztowego”.
Tego rodzaju pism z długimi wy­
kazami zakazanych tytułów w la­
tach 1924—34 było kilkanaście. Np.
wydawana w języku żydowskim
„Die Presse” drukowana w Bue­
nos Aires i sprzedawana w Pol­
sce, „Sierp” wydawany w Kijo­
wie w języku polskim, czy „Glo­
bus” w języku ukraińskim. Zakaz

rozpowszechniania na terenie Pol­
ski objął również pismo „Biedno-
ta” drukowane po rosyjsku i wie­
le innych. Jako niebezpieczne wy­
wrotowe pismo uznano „Między­
narodowego korespondenta chłop­
skiego”, wydawanego w Berlinie
W języku polskim. (T.K.)

Str. 5

śniona pozostała przyczyna poża­
ru, który w lutym tego roku
wybuchł w jednym z kin turyń-
skich, pociągając za sobą śmierć
w płomieniach 64 osób! Dodać
trzeba, że był to okres karna­
wału, obchodzonego pod hasłem
„Magia i fantastyka” i w tym
właśnie kinie wystawiono paro­
dię „czarnej mszy”! Zdaniem
wtajemniczonych była to szatań­
ska zemsta za ośmieszające ich
widowisko. W każdym razie kar­
nawał zawieszono...

EGIPSCY SKAZAŃCY
I LITERA KABAŁY

Giuditta Dembeck nie próbu­
je dochodzić przyczyn tej specy­
fiki Turynu, ale zwraca uwagę
na szczególne okoliczności zwią­
zane z przeszłością miasta. Zo­
stało ono wzniesione na 45 rów­
noleżniku, któremu astrologia
przyznaje szczególne właściwo­
ści. Wyrosło też u zbiegu trzech
rzek, tworzących chińską literę
o kabalistycznym podobno zna­
czeniu, a ponadto było budowa­
ne przez egipskich skazańców
na śmierć, których statek roz­
bił się u wybrzeży Ligurii. Tu­
ryn był też ..miastem druidów,
celtyckich kapłanów-wróżbitów,
był też siedzibą templariuszy.
W Turynie i Florencji powstały
pierwsze we Włoszech loże ma­
sońskie.

Znawcy przedmiotu wysuwają
jeszcze inne przypuszczenie: mo­
że ta koncentracja okultyzmu
jest rodzajem reakcji sił demo­
nicznych na fakt, że Turyn jest
miastem, które miało najwięcej
świętych (m. in. św. Jan Bosco
właśnie tam założył zakon Sa­
lezjanów; św. Giuseppe Cafusso
był spowiednikiem skazanych na

śmierć). Przecież w Turynie
jest przechowywany słynny ca­
łun, który miał spowijać ciało
Chrystusa. W kaplicy chronią­
cej tę relikwię zdarzyło się w

latach 70-ych kilka zaproszeń
ognia.

Jak by tego nie było dosyć
przypomina się, że w Turynie
przebywali jakiś czas: lekarz,
astrolog i autor proroctw — No-
stradamus, również lekarz, al­
chemik, ale i osizust oraz here­
tyk — Cagliostro, że w mieście
tym poipadł w obłęd (kończąc
swą autobiografię „Ecce homo”)
niemiecki filozof nihilizmu i ka­
tastrofizmu, F. Nietsche.

. Zbiegi okoliczności? Przypad­
ki? Czy może umyślne nagro­
madzenie określonych wydarzeń,
dla wywoływania założonego e-

fektu i wrażeń? Włoski proza­
ik i poeta Giampiero Bona., au­
tor „Spaceru z diabłem” (zno­
wu on) powiedział, że Turyn
„jest z pewnością miastem bar­
dziej tajemniczym niż inne bar­
dziej zamkniętym, mniej przy­
ciągającym niż Rzym lub Nea­
pol, które nie potrzebują tajem­
nic”.

PIOTR KLIMASZEWSKI



Sto. K BCHOKRAKOWA

Fiaty
po 20 tysięcy

Co trzy miesiące powietrze w tej sali gęstnieje od nadziei. Gdy­
by udało się ją skroplić i gdyby cudowną cieczą napełnić beczki,
* beczki ustawić jedna na drugiej, to powstałby słup wysoki jak.„
jak jasny gwint.

Nadzieja jest wszędzie. Nawet
stoły przykryto zielonym su­
knem.

Najpierw jednak ceremoniał
sprawdzania list z numerami bi­
letów, dających nadzieję. Dwie
panie zaglądają do grubych ksiąg,
by po chwili wręczyć karteczkę
z cyfrowym symbolem: 20/514, al­
bo 36/158 — 196. W dzisiejszym
losowaniu uczestniczą 57 573 bo­
ny samochodowe PKO o warto­
ści dwadzieścia tysięcy złotych
każdy. Podzielono je na 58 grup
— 57 po tysiąc sztuk, reszta w

ostatniej puli. Pierwsza liczba
kodu informuje, w którym ty­
siącu bon się znalazł, następna
jest jego numerem w losowaniu.

Emeryt w czarnej jesionce wy­
jaśnia sąsiadom wątpliwości. Do­
skonale orientuje się w niuan­
sach całej operacji:

— Po co czekać na ogłoszenie
wyników w prasie? Podadzą al­
bo nie podadzą... A tak od razu

wiem, na czym stoję. Od roku
mam dwa bony. Na córki. Gdy­
bym dat pieniądze do banku zysk
byłby pewniejszy, ale w człowie­
ku drzemie dusza hazardzisty.
Co tam zresztą, panie, ja. Tutaj
przychodzą goście, którzy mają

Przez rynek
(Dokończenie ze str. 3)

pan tu już półtora roku, co zro­
biono w tym czasie?

— Jedzmy na Zarabie, pokaźę
panom. Ale najpierw znów tro­
chę o zamierzeniach. Chcemy
wydłużyć Zarabie przez Osiecza-
ny, Droginię, Trzemeśnię, aż do
Poręby. To wszystko są śliczne
miejscowości. Powstaną tam

wszędzie nowe obiekty turysty­
czne, sportowe. Kończymy budo­
wę trasy asfaltowej do biegania
na nartorolkach z Zarabia do
Osieczan.pod Ukleiną. Budujemy
korty, boiska.

Jesteśmy już na prawym brze­
gu Raby. Przez wiele lat trwał
tu remont stadionu Dalinu. Za­
kończono go we wrześniu ubieg­
łego roku. Pomogły zakłady pra­
cy, wojsko. W ciągu trzech ty­
godni przygotowano wszystko na

przyjęcie olimpijskich reprezen­
tacji piłkarskich Polski i CSRS.
Wybudowano trybunę, bieżnię,
krawężniki, świetlny zegar, od­
nowiono szatnie, powstała sauna.

Na mecz sprzedano 8 tys. bile­
tów. Prezes Polskiego Związku
Piłki Nożnej, Włodzimierz Re-
czek, powiedział po meczu:

— Śmiali się ze mnie, że mecz

międzypaństwowy w gminie or­
ganizuję, ale dobrze było.

Dziś do Myślenic chętnie zjeż­
dżają ligowe drużyny na przed-
sezonowe zgrupowania. Ale z

tylkoboiska mogą korzystać
wybrani.

— Doskonale wiemy, że
może być eksploatowana
10 godzin w tygodniu —

naczelnik. — Stąd mamy
budowy dwu następnych
Bo te boiska to przecież pienią­
dze. A tego, co już jest nie wol­
no zniszczyć.

W tym roku odbędą się w My­
ślenicach mistrzostwa świata. We
wrześniu zjadą tu najlepsi mo­
tocykliści na zawody w rajdach
obserwowanych.

Stanisław Kot
je sobie sprawę,
cze pozostało w

zrobienia. Mówił

płyta
przez
mówi
plany
boisk.

stanie szpitala. Jedziemy więe
tam. Dyrektor ZOZ-u nr 5, jak
oficjalnie nazywa się myśleni­
cką służbę zdrowia — Włady­
sław Kwinta, wita nas stwier­
dzeniem, że tak on, jak i naczel­
nik nie powinni spać spokojnie.
Niby to wszystko funkcjonuje,
niby jest w porządku, ale prze­
cież w każdej chwili zaplecze
może przestać działać. W tragi­
cznym stanie jest np. kotłownia,
kiedyś oparcie łopaty o rurę,
spowodowało zapadnięcie się
przewodu. Ale czy może być ina­
czej, Skoro poowijane drutami
urządzenia funkcjonują dłużej,
niż dopuszczają jakiekolwiek
normy. Całkowicie wyeksploato­
wany jest sprzęt, od 8 lat trwa
remont szpitalnej apteki. Szatnie
dla personelu zamienić trzeba
było na magazyny, by z wilgo­
tnych pomieszczeń wynieść o-

patrunki, watę. Teraz pielęg­
niarki muszą przebierać się na

korytarzu, nierzadko w obecno­
ści odwiedzających chorych. Gdy
nastają większe mrozy, z powo­
du zimna trzeba odwoływać ope­
racje.

Są plany budowy kotłowni na

gaz, która rozwiąże najtrud­
niejsze problemy, ale inwestor
zastępczy — Dyrekcja Rozbudo­
wy Miasta Krakowa III, wciąż
nie może uporać się z proble­
mem jej lokalizacji. W efekcie,
myśleniccy chirurdzy często mu­
szą myć się przed operacją w

zimnej wodzie.
W bardzo trudnych warun­

kach pracuje też pralnia, wen-

tylacja od dawna jest tu nie­
sprawna. W bloku operacyjnym
nad umywalkami umieszczono
beczki z wodą. Gdy nie działa
wodociąg, lekarze tu myją się
przed operacją. W przychodni
dziecięcej zaplanowanej dla je­
dnego lekarza pracuje dziś sze­
ściu. Każdy przyjmuje dziennie
40—50 pacjentów. A gabinet sta­
nowi pół oddzielonego parawa­
nem pokoju, za parawanem
przyjmuje już inny lekarz.

Poważny niepokój budzi od­
dział żółtaczek, przyjmujący
chorych z- całego województwa.

Doktor Kwinta występował już
z wnioskiem, by w związku z

budową zbiornika wody pitnej
na Rabie, poniżej szpitala, prze­
nieść oddział gdzie indziej, po­
nieważ wciąż brak specjalistycz­
nej oczyszczalni ścieków. Eks­
perci orzekli jednak, że tak nie­
wielkie ilości ścieków po tej
chorobie nie zagrożą mieszkań­
com Krakowa. Być może mają
rację, co się jednak stanie, jeśli
się pomylili?

Szpital od południowej strony
z ogromnymi balkonami prezen­
tuje się okazale. Lepiej niż w

niejednej krakowskiej placówce
jest też w salach dla chorych.
Jak dobrze, że nie znają oni ca­
łej prawdy o 22-letnim budyn­
ku.

Ten szpital to jedno a tych
miejsc, które jeszcze nie uległy
w Myślenicach przeobrażeniu.
Trudno się dziwić, wszak półto­
ra roku, to niewiele czasu, jak
na ogrom myślenickich zanie­
dbań.

Naczelnik zdaje sobie sprawę
z braków, nie ukrywa ich przed
nami, w ogóle przed hiklm. Wie,
jak wiele pracy trzeba włożyć
by odrobić zaległości. Dziś stara

się obudzić społeczne zaintereso­
wania właścicieli daczy, których
tu tak wiele. Dlatego tak waż­
ne jest dla niego, że na Zarabiu
już funkcjonuje komitet gazocią­
gowy. Resztę, jeśli ludzie będą
chcieli, muszą zrobić we własnym
zakresie, w czynie dla miasta,
wciąż leczącego rany i walczące­
go ze złą niedawną opinią.

po pięćset książeczek. Sam wi­
działem.

Mężczyzna z torbą na ramie­
niu trafił na Basztową po raz

pierwszy.
— Przyszedłem, bo może szczę­

ście będzie większe... Jeszcze ni­
gdy nic nie wygrałem.

Telewizja rozwija kable. Tłum
czeka, udaje obojętność, czyta
gazety. Spóźnialscy, wyciągając
szyje, tłoczą się w drzwiach.
Przyszło ponad sto osób choć to

poniedziałkowy ranek i godziny
pracy.

Dwie po dziewiątej zaczynamy.
Koniec lektury, w rękach poja­
wiają się długopisy i notesy.
Wysoka komisja wita, przypomi­
na reguły gry, życzy szczęścia.
Bęben po lewej zawiera tysiąc
pojemniczków z pomocniczymi
numerami bonów, przyporządko­
wanymi na czas losowania. W
tym po prawej są kulki z naz­
wami marek samochodów,
siaj zostanie rozdzielonych
fiatów 126p j 19 — 125p.
już pierwszy zawiedziony:

— OTM nie ma skód? Dziado­
stwo.

Drobne rozczarowania nie
wpływają jednak na ogólny na­
strój. Jest tu coś z atmosfery
ruletkowego kasyna, coś z kolej­
ki po paczki „ze zrzutów”. Po­
ziom stężenia nadziei osiągnął
górną strefę stanów wysokich.

Wtyczka do kontaktu, bęben
w ruch. Padają rutynowe ko­
mendy:

— Proszę o zwitek numerycz­
ny s bloku pierwszego...

— Numerowi... z bloku... od­
powiada bon o numerze... wysta­
wiony przez oddział PKO w...

o zwitek humerycz-
samochodu. Na bon
wystawiony w... pa-
fiat sto dwadzieścia

Dzi-
39

Jest

Pierwszą,
znaną dziejom
ludzkości, silną
władczynią —

na tronie fa­
raonów — by­
ła księżniczka

Hatszepsut,
córka Totmesa
I i królowej
Ahmes. Poślu­
biła ona swe­
go przyrodnie­
go brata
mesa,
miał lat
naście,
niedługo potem
objął on rządy,
jako Totmes
II, okazało się,
że ze względu
na duchową i
fizyczną sła­
bość młody fa­
raon nie potra­
fi sprostać wy­
mogom
nia tak
mim
stwem.
mianował swą

małżonkę
współregentem
wraz ze swym

Tot-
gdy

dwa-
Gdy

włada-
olbrzy-

pań-
Toteż

Warto

Nr 40 (lim

pamiętać

Pierwsza
ale w czym?

KRZYSZTOF GACEK

doskonale zdą­
żę wiele jesz-

Myślenicach do
o aktualnym

Remont szatni na stadionie Dalinu, instalacja zegara świetlnego,
Wszytko zajęło 3 tygodnie. Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

— Proszę
ny z marką
o numerze...
dła premia,
(tutaj dramatyczne zawieszenie
głosu) ... pięć pe.

Sala wzdycha, zerka dyskretnie
do zapisków, notuje. Pierwsze 10
samochodów dla Krakowa. Bę­
dzie ciaśniej na ulicach. Napię­
cie, jak powiedziałby sprawo­
zdawca sportowy, sięga zenitu.
„Sierotka” w szafirowej sukience
(dlaczego nie w zielonej?) wy­
ciąga kolejne „zwitki numerycz­
ne”. Telewizja świeci po oczach
reflektorami, obmacuje twarze

kamerą. Nikt się nie kryje. Wi­
dać spekulanci i rekiny finan-
sjery nie lokują pieniędzy w

PKO i nie biegają kibicować lo­
sowaniom.

— Stary — wpada ktoś na ge­
nialny pomysł — gdyby kupić
tysiąc bonów o kolejnych nume­
rach, to wygrywa się na mur be­
ton, no nie?

— Głupiś, tysiąc bonów to ze

20, a może nawet 200 milio­
nów ...Przy takim szmalu z sa­
mych odsetków mógłbyś żyć i co

kwartał trzy samochody kupo­
wać.

Zbliżamy się do końca. Uff...
znowu nic. Sala powoli pustosze­
je. Telewizja zwija kable. Coraz
mniej ludzi, coraiz mniej na­
dziei. W kwietniu znów jednak
zawita na Basztową. Któż nie
chciałby fiata za 20 tysięcy?

ADAM RYMONT

kiedy już, pro­
szę Państwa,
wybieramy się
w góry, by wy­

próbować narciarskie umieję­
tności bądź „szlifować” Kru­
pówki, warto sięgnąć po ja­
kąś książkę o góralszczyźnie.
Wybór jest sipory, ale utwo­
rów, które się sprawdziły
czytelniczej świadomości
przestrzeni paru pokoleń
mniej. Tatry doczekały
piewców wśród wybitnych —

i mniej wybitnych — poetów,
poświęcali im uwagę rozmi­
łowani w górskiej krainie pi­
sarze, tacy jak Orkan czy
Kurek („Księga Tatr”). Jest
wszakże książka, zajmująca
szczególne miejsce w literatu­
rze o nasizych górach: > „Na
Skalnym Podhalu” Kazimierza
Tetmajera, głośnego ongiś i
popularnego twórcy okresu
Młodej Polski. Jej kolejne
wydanie, bardzo piękne, ilu­
strowane przez Andrzeja Stop­
kę, ukazało się w roku ubie­
głym nakładem Wydawnictwa
Literackiego.

Ten zbiór opowiadań, czy
raczej gaiwęd o góralszczyźnie
pisał Tetmajer między ro­
kiem 1901 a 1912, a patrono­
wał mu znany z dzieciństwa
przyjaciel domu Seweryn
Goszczyński, co w „Dzienniku
podróży do Tatrów” opiewał

w

na

się

synem iz konkubiny Iset. Początkowo królowa dzieliła się trudami
rządzenia z pasierbem, lecz Wkrótce zamknęła go w (pałacu, ska­
zując na przymusową bezczynność polityczną. Od tej chwili, jak
stwierdzają staroegipskie kroniki, „rządziła krajem zgodnie ze

swą wolą".
Dziwactwa tej sprytnej władczyni zaczęły się już w dwa lata

po wstąpieniu na tron faraonów. Na rysunkach zaczyna być
przedstawiana jako kobieta z brodą, nosząca męskie szaty, lecz
każąca się tytułować „małżonką boga". Przez następnych kilka lat
prowadziła podwójne życie: raz występuje jako kobieta, innym
razem jako mężczyzna. Czasami nazywa się ją „królową", innym
razem — lub nawet równocześnie — „królem”.

Gdy w 1902 roku odnaleziono mumię tej kobiety-faraona, moż­
na było dokładnie odtworzyć jej wygląd. Miała smukłą figurę,
szczupłe ręce, płaskie piersi, zatem wyglądała jak Kretenka.
Rysy twarzy były delikatne, jedynie nos nadawał jej ostrzejszy,
męski wyraz. Wiadomo, że chętnie nosiła sztuczną brodę i prze­
bierała się w męskie stroje.

Nie była jednak hermafrodytą, urodziła bowiem słabowitemu
Totmesowi II dwie córki, z których jedną zaślubił jego syn, Tot­
mes III. Objął on później władzę nad oboma państwami Egiptu,

W historii Hatszepsut zapisała się głównie dzięki budowie uni­
kalnego w świecie kompleksu świątynnego Deir-el-Bahari. Przy­
lega on do skalistej góry, a trzy tarasy wiodą na jej szczyt, zaś
z trzeciej platformy korytarz prowadzi do sanktuarium wykutego
w litej skale.

W innym świętym miejscu Egipcjan, w Karnaiku, na funda­
mencie jednego z obelisków odnaleziono następującą inskrypcję
Hatszepsut:

„Siedzę tak w swoim pałacu i rozmyślam o tym, który mnie
stworzył. Moje serce podsunęło mi myśl, aby wznieść mu dwa
obeliski... czuję podniecenie w duszy na myśl, co powiedzą ludzie,
którzy po wielu latach zobaczą ten monument i będą mówić
o moim czynie".

No cóż, stało się zadość życzeniu królowej. Po wielu latach,
dzisiaj, czytamy jej inskrypcję i spokojnie możemy mówić o jej
czynie. A co powiemy nie lękając się gniewu potężnej władczyni?

Może to, że była ona pierwszą w historii ludzkości zdecydowaną
emancypantką.

A może była ona pierwszą wiadomą ofiarą znanej prawidłowo­
ści, że władza uderza do głowy? Przecież już w dwa lata po obję­
ciu tronu zaczęła się zmieniać jej osobowość. Czyżby była spekta­
kularnym przykładem, iż — parafrazując lorda Actona — „każda
władza zmienia człowieka, a władza absolutna zmienia absolutnie”?

A może po prostu była lesbijką?
Wielka królowa niestety nie przewidziała, iż po wielu latach jej

inskrypcję będą też czytać i komentować zwykli profani, a co

gorsza — jak niżej podpisany — żarliwi przeciwnicy kobiet
w męskim przebraniu. Co zamiast sztucznej brody u kobiety wo­
lą naturalny biust. Ot, tacy sobie męscy szowiniści. Po angielsku
MCP, czyli Małe Chauuinist Pigs.

A swoją drogą znamienne, że nawet najbardziej zapatrzeni
w przyszłość władcy, nie potrafią przewidzieć pełni konsekwencji
swych poczynań. Pod tym względem królowa Hatszepsut nie była
żadnym wyjątkiem. Przeciwnie, zaczyna dopiero cały szereg wład­
ców. Ale tu cisza, kończę, niektórzy z nich żyją jeszcze.

TOMASZ GOBAN-KLAS
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Tatrzańskie
uroki gór na sposób roman­
tyczny. Autora „Legendy
Tatr”, wytwornego poetę, u-

rzekła dzikość i starodawność
tatrzańskiego ludu oraz pej­
zażu od czasu, kiedy mieszkał
w rodzinnym Ludźmierzu.
Sprzyjała temu epoka, odkry­
wająca raz jeszcze uroki fol­
kloru i chłopskiego życia, co

tak sugestywnie ukazał i za­
razem obśmiał Wyspiański w

„Weselu”. Moderniści byli
wielbicielami przyrody pier­
wotnej i malowniczej, którą
stylizowali na jakąś nową Ar­
kadię, bynajmniej zresztą nie
jednoznacznie sielankową.

Tetmajer, któremu zarzuca­
no, że w swoich opowiada­
niach kopiował dosłownie gó­
ralskie opowiastki, bronił się
przed tym powiadając, że „to
jest pisane w wyobraźni i z

opowieści
wyobraźni” i „z dzisiejszą gó­
ralszczyzną i zakopiańszczyz­
na nie ma nic wspólnego”.
Komentatorzy (np. autorka
wstępu do „Na Skalnym Pod­
halu”, Aniela Łempicka) gry­
maszą, że owe gawędy bywa­
ją naiwne, ulegają pewnym
schematom literackim i urze-

czeniom bałamutnym, niemal­
że tandetnym. Że za dużo tom

ponurości i krwawości, choć
przecież jednocześnie Tetma­
jer umie posługiwać się au­
tentycznym i spontanicznym
humorem. Jednego tylko nie
da się podważyć: to jest zna­
komicie napisane. Stylizacja
na opowieść ludową po dziś
urzeka malowniczością, wer­
wą, poezją i fantazją, język
jest jędrny, giętki, nie „prze­
dobrzony”.

To prawda, że w zbiorze o-

powiadań, bairdzo przecież ob­
szernym, są i słabsze. Ale
mnie utyskiwania polonistów
nie bardzo obchodzą, kiedy
czytam sobie tę lub inną o-

powieść, której ton i klimat
zostają w pamięci. Pełno tam

dzielnych a dzikich juhasów,
„raubszyców”, zbójników,
„hrubych gazdów”, biedaków.
Miłość bywa gwałtowna a na­
wet mordercza, jak owa Zo­
śka Mocarna, która kochan­
kom żebra łamała, taka była
silna-. Namiętności rozpalają
się łatwo i kończą krwawo,
na co już ksiądz Stolarczyk,
co próbował górali „ucywili­
zować”, narzekał. Wszystko to

wtopione zostało w malowni-
czość Tatr, które nie były je­
szcze jednym wielkim depta­
kiem, pełne dzikich ostępów
i zwierzyny. Góry Tetmajer
czuje i opisuje zaś tak, jak
mało kto w nas-zej literaturze.
Stylizowane pieśni i przy­
śpiewki góralskie łatwo wpa­
dają w uszy, podbijają humo­
rem i „tęsknicą”.

„Na Skalnym Podhalu” od­
świeża wrażliwość na góry
nas. bywalców dzisiejszego za­
tłoczonego Zakopanego i klien­
tów dzisiejszych gazdów, co

podbijają cenę „łóżka na do­
bę”.

JAN PIESZCZACHOWICZ
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Narzekamy, źe rozgrywki w

hokejowej ekstraklasie są nud-
ie, stoją na niskim poziomie, a

awodnicy brak umiejętności nad

abiają ambicją i ostrością w

jrze. Nie może być jednak ina

ezej, bo czego Jaś nie nauczył sit
a młodu tego Jan nie będzie

umiał.
Fot. JADWIGA RUBIS

Sir. 1

Lukrecja Borgia

esz • zanim wypalisz •

Recepta na uzdrowienie
krakowskiego hokeja

WYSTĘPY polskich hokeistów podczas Olimpiady w Sarajewie
mocno zdenerwowały kibiców. Mimo wcześniejszych zapewnień tre­
nerów okazało się, że odstaliśmy bardzo daleko od światowej czo­
łówki, ba, nie możemy sobie poradzić nawet ze średniakami. U na­
szych graczy szwankują praktycznie wszystkie elementy hokejowego
abecadła, a więc jazda na łyżwach, prowadzenie krążka, wyszkole­
nie techniczne, gra ciałem, przygotowanie kondycyjne, taktyka. Moż­
na by zapytać dlaczego? Czyżbyśmy byli mniej zdolni, nie mieli odpo­
wiednich predyspozycji? Odpowiedź jest dużo prostsza. Braki, które
uwidaczniają się u naszych reprezentantów są konsekwencją błędów
popełnionych na podstawowych szczeblach szkolenia, w pracy z mło­
dzieżą.

rześledźmy ten pro­
ces na przykładzie
sekcji hokejowej
Cracovii. Za szkole­

nie młodzieży jest w niej odpo­
wiedzialny Andrzej Kosturek,
były zawodnik tej drużyny. Jego
koncepcje szkolenia, które z róż­
nym powodzeniem próbuje re­
alizować, zasadzają się na dwóch
filarach. Pierwszy to rozszerze­
nie naboru do sekcji i jedno­
cześnie wyeliminowanie przy­
padkowości przy selekcji, drugi —

zaczynanie nauki jazdy na łyż­
wach jak najwcześniej. Cały
problem leży teraz w realizacji
tych założeń. Cracovii i A. Ko-
sturkowi, w ubiegłym roku, pra­
wie się to udało. Piszę prawie,
bowiem obecnie znów zaczęły
się kłopoty. Wróćmy jednak do
ubiegłorocznego eksperymentu.
Dzięki porozumieniu z Kurato­
rium rozpoczęto masową naukę
jazdy na łyżwach chłopców i
dziewcząt z klas trzecich i czwar­
tych dzielnicy Śródmieście. Nau­
ką objęto w sumie 400 dzieci z

20 klas. Najlepszych z tej licz­
by wyłowiono do grupy naboro-
wej, proponując przejście do
klasy sportowej w Szkole Pod­
stawowej nr 10, mieszczącej się
tuż obok lodowiska. I tak 1
września doszło do powstania
pierwszej w historii klasy spor­
towej o profilu wyłącznie hoke­
jowym, do której uczęszcza 23
chłopców.

W tym roku już trochę go­
rzej, bowiem Kuratorium trzecie
klasy przeznaczyło na naukę pły­
wania. Mimo to Andrzej Kostu­
rek nie zamierza rezygnować ze

swoich planów. Chce pójść jesz­
cze dalej, sięgnąć po jeszcze
młodszych, z drugich a nawet

pierwszych klas. Oczywiście
się to przeprowadzić tylko
zgodą Kuratorium. Podobnie
koncepcję przenosin hokeja
Sz.P.nr10doSz.P.nr
Powód — to nie najlepsza atmo­
sfera dla tej dyscypliny, forowa­

da
za

jak
ze

11.

nie lekkoatletów, bo i klasy o

takiej specjalizacji tutaj działa­
ją, kłopoty z dopasowaniem za­
jęć lekcyjnych do wolnych go­
dzin na lodowisku, problemy z

korzystaniem z sali gimnastycz­
nej. Sprawa ta to jednak kwe­
stia przyszłości.

Wyposażenie w sprzęt to zda­
wałoby się bolączka wszystkich
polskich klubów. W Cracovii, o

dziwo, jak twierdzi Andrzej Ko­
sturek, nie ma z tym specjal­
nych problemów. Butów, łyżew,
kasków, kijów, rękawic, koszu­
lek i nagolenników nie brakuje.
Starcza ich do masowej nauki
jazdy na łyżwach, do szkolenia
dwóch grup: nadziei spartakia­
dowych i spartakiadowej. Kło­
poty zaczynają się dopiero na

szczeblu juniorów, gdzie potrze­
bny jest już sprzęt wyczynowy
czy choćby półwyczynowy. Z
braku możliwości jego zakupu
juniorzy dziedziczą go od
swych starszych kolegów z dru­
żyny seniorów.

Skończyły się także perturba­
cje z lodem. W ubiegłym roku
krakowska tafla była najdłużej
zamrożonym lodowiskiem w

Polsce, aż do maja. Potrzeby
trenujących zostały więc w peł­
ni zaspokojone.

Są chętni, jest sprzęt lecz bra­
kuje szkoleniowców. To znaczy
teoretycznie są ale w praktyce
ich nie ma. Wolą bowiem do­
stać już ukształtowanego hokei­
stę niż uczyć dzieciaka jazdy na

łyżwach. Tak więc trud szkole­
nia młodzieży spada na barki
Andrzeja Kosturka i pomagają­
cego mu Stanisława Cieślaka.

Ten pierwszy mieszka więc
Prawie na lodowisku. Oczywiście
nawał zajęć musi się odbić na

jakości szkolenia. Ale co zrobić

jeśli inni nie palą się do tego ty­
pu pracy. A jest przecież A. Ko­
sturek także nauczycielem wy­
chowania fizycznego i ma zaję­
cia w szkole, pomaga równocze­
śnie Andrzejowi Stożkowi w
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Błogi niebyt... czyli Nerki ministra, oczy aktorki

kąpiel w psychozbiorniku serce lekkoatlety...

o

„Błogi niebyt”, „rozkosze,
nieważkości” — takie są wra­
żenia osób, korzystających z

najmodniejszej obecnie na za­
chodzie metody relaksu: z ką­
pieli w tzw. psychozbiorniku.
Zdaniem wielu przemęczonych
i zestresowanych, godzina spę­
dzona w takim zbiorniku, w

absolutnej ciemności, ciszy i

izolacji, pozwala się wreszcie
w pełni odprężyć i odpocząć
Mózg uwalnia się od dokuczli­
wych, stale nacierających im­
pulsów z zewnątrz. Człowiek
w psychozbiorniku, jak gdyby
w warunkach nieważkości, mo­
że oderwać się od zewnętrzne­
go świata, odbyć „podróż w

głąb własnego ja”. Korzystają
z tej możliwości znużeni
nadżerowie
wyczynowi
dy estrady.

Moda na

wodzie, stwarzającej
nieważkości, pochodzi
„Psychozbiornik” czy też

chowannę” wynalazł John Lil­
ly, Amerykanin, który zasłynął
dzięki swym eksperymentom z

delfinami. W Kalifornii psy-
chokąpiel stała się modą. Pro­
ducenci robią znakomite inte­
resy na ogromnych wannach

sprzedawanych (za jedyne
3000 doi.) lub wynajmowanych

'

za godzinę.
Psychozbiornik —

rodzaju ciemnego
wypełnionego słoną
temperaturze 34,5 st.
kim sarkofagu zwanym
nież „zbiornikiem
(słowo z sanskrytu, oznacza

głęboką kontemplację) kąpiący
zanurzają się w roztworze go­
rzkiej soli. Zgodnie ze znany-

i zwolennicy
sportowcy

kąpiel w

me-

jogi,
i gwiaz-

zasolonej
wrażenie
z USA.

„psy-

mi ustaleniami Archimedesa,
słona woda wypycha kąpiące­
go na powierzchnię. Unosi się
on bez najmniejszego wysiłku
na powierzchni wody, która
zachowuje przez cały czas tem­
peraturę ciała.

Wytwórcy „psychowanien”
twierdzą, że taka kąpiel daje
siły na cały dzień, poprawia
krążenie i wzmacnia siły o-

bronne organizmu. W RFN,
gdzie interes dopiero się roz­
kręca, sprzedano już 100 psy­
chowanien. Nabywcami są klu­
by sportowe, gabinety odnowy
biologicznej, hotele i osoby
prywatne.

Ostatnio jednak szereg osób,
korzystając z „psychokąpieli”
musiało zasięgnąć pomocy le­
karskiej w związku z wysypką
i wypryskami na skórze. Jak
ustaliły następnie władze sani­
tarno-epidemiologiczne, osoby
przebywające w „psychokąpie­
li” nie są bynajmniej same.

Towarzyszą im tysiące najroz­
maitszych bakterii, którym
przebywanie w ciepłej wodzie
najwidoczniej nie przeszkadza.
W związku z tym niektóre
„psychozbiorniki”, służące
użytku publicznego, trzeba
ło zamknąć. Okazało się
wiem, że w psychokąpieli
żna zyskać nie tylko wgląd we

własną jaźń, lecz również du­
ży wybór chorób, spośród któ­
rych choroby skórne były jesz­
cze najbardziej nieszkodliwe.
Bakteriom, jak widać, również
odpowiada cisza, ciemność i

ciepło, a wodę w „psychowan-
nach” zmienia się raz na pół
roku...

RENATA BERNTOLF

do
by-
bo-

mo-

30 znanych osobistości
w tym szef zachodnionie-
dyplomacji, Hans-Dietrich

tocośw
sarkofagu,

wodą o

C.Wta-
rów-

samadhi”

Ponad
W RFN,
mieckiej
Genscher oraz aktorka telewizyjna
Petra Schuermann, zgłosiło swój
akces do „Stowarzyszenia Dobro­
wolnych Dawców”, działającego
pod patronatem ministerstwa zdro­
wia.

Wobec stale wzrastającego zapo­
trzebowania w RFN na organy do
transplantacji, czołowy zachodnio-
niemiecki dziennik „Bild
zamieszcza na specjalnej
listy osób, wyrażających
pobranie po śmierci ich
co pozwoli na uratowanie
wielu chorym. Aktualnie na ra­
tunek oczekuje 15 tys. osób, w tym
400 dzieci w wieku poniżej 16 lat
z ciężkimi powikłaniami chorób
nerek i utrzymywanych przy ży­
ciu dzięki dializie.

Dwadzieścia centrów transplan­
tacji działających na obszarze RFN

przystosowanych jest do około 100

operacji przeszczepu miesięcznie.
Szereg jednak organizacji spo­

łecznych akceptujących pobiera­
nie organów od osób zmarłych wy­
raziło zastrzeżenia natury etycz­
nej, domagając się kontroli prze­
ciwdziałających nadużyciom. Cho­
dzi mianowicie o to, żeby poten­
cjalni dawcy nie byli przedwcześ­
nie uznawani za zmarłych.

Głównym problemem jest nie­
wątpliwie ustalenie właściwego,
niepodważalnego momentu zgonu.
Co najmniej dwóch lekarzy po­
winno stwierdzić zatrzymanie
funkcji mózgu i uznać ten stan
za nieodwracalny.

Organy pobierane są zazwyczaj
cd osób zmarłych w wyniku wy­
padku, apopleksji i zatrzymania
czynności mózgu. Ich nerki, wą­
troba, trzustka, płuca jak również
oczy, a przynajmniej rogówka, po-

Zeitung”
kolumnie

zgodę na

organów,
życia

prowadzeniu pierwszego zespołu.
Robi to wszystko, bo jak sam

mówi, po prostu lubi.
Inny problem to brak facho­

wych podręczników trenerskich.
Te, które krążą po klubach to na

ogół beletrystyczne opracowania
Tarasowa czy Tretjaka. O kon­
taktach z zagranicznymi szkole­
niowcami, wymianie doświadczeń
także nie ma co marzyć. Przesta­
li nas po prostu odwiedzać. I
tak stajemy się powoli hokejo­
wym trzecim światem. W tej sy­
tuacji trudno o podnoszenie wła­
snych kwalifikacji. Musi wystar­
czyć kurs trenerski, dobry, nos i
własne doświadczenie.

Nie istnieje również specjali­
styczna opieka lekarska choć wy­
dawałoby sie- że w tak urazo­
wym sporcie jak hokej jest ona

konieczna. W przypadku Craco-
vii ogranicza się do okreso­
wych badań lekarskich.

Mimo to w Cracovii trenu­
je trochę utalentowanych chłop­
ców. W grupie juniorów są
to: Sławomir Parda, Robert
Wardęga, Krzysztof Mazur, A-
dam Bodzioch, Jerzy Gorzy-

zostają zazwyczaj nie tknięte i na­
dają się do transplantacji.

Pobieranie organów od osób ży­
wych jest bardzo rzadkie i doty­
czy rodziców ratujących
sposób swe chore dzieci.

Wszystkie transplantacje
organów powodują reakcje
tu, jednak stały postęp w

sio badań w tej dziedzinie
la na znaczne zredukowanie tego
zjawiska. Na przykład, w wypad­
ku przeszczepu nerki podejmuje
ona swe normalne funkcje zazwy­
czaj po upływie roku od operacji,
które udają się w 70 proc.

Biorca nie zna nazwiska dawcy,
podobnie jak rodzina dawcy nie
wie komu przeszczepiono pobrane
organy. 90 proc, rodzin potencjal­
nych dawców nie waha się przed
wyrażeniem zgody na pobranie
jakiegoś organu od bliskich im
zmarłych.

Niedawny przypadek operacji
transplantacji odbił się szczególnie
głośnym echem w społeczeństwie
RFN. Oto serce kobiety, ofiary za­
bójstwa zamordowanej w sobotę,
już w środę biło w innej piersi, o

czym donosiły dzienniki zachodnio-
niemieckie, relacjonując historię
młodej mieszkanki Berlina Zach.,
zastrzelonej przez własnego męża
w przystępie ataku zazdrości. Mat­
ka kobiety wyraziła zgodę na

transplantację serca córki innej
osobie.

Zaalarmowany komputer w Lej-
dzie, natychmiast znalazł odpo­
wiedniego biorcę, 40-letniego mie­
szkańca Austrii, hospitalizowane­
go w Monachium. Wysłane ostat­
nim samolotem z Berlina Zach,
w poniedziałek, serce młodej ko­
biety już w środę podjęło normal­
ne funkcje w piersi chorego, wy­
dartego nieuchronnej śmierci.

w ten

obcych
odrzu-
zakre-

pozwa-

nik. Tomasz Gałski i Andrzej
. Galon, w grupie spartakiado­

we: Krzysztof Kubala oraz

biacia Jacek i Jerzy Choma
w grupie nadziei spartakiado­
wych: Dariusz Musiał, Marek
Piórkowski Robert Kozendra
i Artur Doskocz. Tego ostat­
niego Andrzej Kosturek daje
iako przykład modelowego
szkolenia. Jeździć zaczął w

przedszkolu, później trafił do
jazdy figurowe: i w końcu do
hokeja. Mimo młodego wieku
już piąty rok trzyma w ręku
hokejowy kij Oby tylko ta­
kich więcej. Sa już pierwsze
efekty Pracy szkoleniowej. Da­
riusz Stachura oraz bracia Wi­
told i Sławomir Cupiałowie
znaleźli sie w kadrze juniorów
młodszych. Być może w ich
ślady pójdą inni Trzeba tylko
zgrać wszystkie elementy ho­
kejowego szkolenia.

PIOTR S. PŁATEK

Lukrecją Borgią naszych naczyń" nazwano kiedyś nikotynę
Wypalenie papierosa powoduje skurcz naczyń; jeśli ktoś pali 20
czy 50 papierosów dziennie, to tyle razy naczynia się kurczą.
Zaś kiedy są zaciśnięte mogą powstawać w nich zakrzepy i po­
jawia się tzw. chromanie przestankowe. Jego objawem są bóle
nóg spowodowane zaburzeniami krążenia Niemcy nazywają tych
chorych „oglądaczami witryn" (Fensterzuschauer) Dlaczego? Bóle
występujące przy chodzeniu zmuszają do częstego zatrzymywania
się a wtedy człowiek udaje, że ogląda wystawy sklepowe. Chro­
manie przestankowe jest pierwszym sygnałem bardzo ciężkiej
choroby: zakrzepowo-zarostowego zapalenia naczyń czyli choroby
Biirgera.

B. G. Shaw powiedział swego czasu o palaczach: „At one end
fire, at the other a fool” czyli „Z jednego końca ogień, a z drugie­
go — głupiec”. Ostro, ale przecież winni temu są wielbiciele
papierosowego dymka, którzy w żaden sposób nie dają sobie
wytłumaczyć, że szkodzą, także i innym.

Kiedy ukazała się praca naukowa „Smoking and Hea’ht" napi­
sana na zlecenie Światowej Organizacji Zdrowia przez dziesięciu
wybitnych uczonych amerykańskich dostaliśmy pierwszą, wy­
czerpującą informację o szkodliwości palenia Nie miejsce i czas
na przedstawianie szczegółowych wyników badań, ale faktem
jest, że palaczowi zagrażają w kilkakrotnie większym stponiu niż
innym następujące choroby: wrzody żołądka i dwunastnicy choro
ba wieńcowa, rak wargi, rozedma płuc, rak płuc.

Po ukazaniu się tego raportu jedno z największych towarzystw
ubezpieczeniowych na świecie. a mianowicie State Mutual Idfe
Assurance Company of America obniżyło stawki ubezpieczeniowe
dla osób niepalących o 30 procent. William Loubier dyrektor
towarzystwa stwierdził, że firma jego upewniła się. ze palenie
rzeczywiście powiększa ryzyko towarzystwa ubezpie^-miowego
Oni sami, jeszcze przed ukazaniem się opracowania doszli dc
wniosku, że co drugi palacz umiera na serce.

A co na to nasze rodzime PZU?

ABNEGAT
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Niemal każdy kraj z okazji
różnych jubileuszy czy im­
prez puszcza w obieg specjał,

me, pamiątkowe monety Produ­
kcja takich rzadkich, poszukiwa­
nych przez kolekcjonerów mo­
net przynosi określone korzyści
skarbowi państwa. Z jednej stro­
ny zamraża określone nominała­
mi kwoty z drugiej jeśli dana
moneta bita test w srebrze lub
zlocie, uzyskuje pokaźne zyski
sprzedając je za znacznie wyż­
szą od nominału cenę Mało kto
wie. iż wśród czołówki państw,
które puszczają w obieg pamiąt­
kowe monety znajduje sie Egipt.
Ostatnio no wybito tam srebr­
ną monetę o nominale 5 fun­
tów egipskich z okazji 75 rocz­
nicy istnienia Uniwersytetu
Kairskiego Najczęściej jednak
okolicznościowe emisje monet

związane są z ważniejszymi oka­
zjami np igrzyskami olimpijski­
mi. Emisje specjalnych ..olimpij­
skich” monet stanowią zwykle
poważne źródło dochodów kra­
jów, które organizują igrzyska.
Stany Zjednoczone upamiętnią
np. letnią olimpiadę w Los An­
geles trzema okolicznościowymi
monetami: dwiema srebrnymi o

nominale 1 do-lara i złotą o war­
tości 10 doi Srebrne dolarówki
bite z datą 1983 i 1984 kosztują
już 32 dolary zaś złota 10-dola-
rówka wyceniana jest na 416
doi. Srebrną dolarówkę. która
weszła do obiegu już w ub. roku
zaprojektowała Elisabeth Jones
Na awersie znalazł sie tradycyj­
ny amerykański orzeł zaś na re­
wersie widnieje postać dyskobo­
la (na zdjęciu) Moneta ma 38.1
mm średnicy, waży 26,73 g sreb­
ra próby 900. Druga srebrna do-
larówka wg projektu Roberta
Grahama ma na rewersie bramę
łuku sprzed stadionu Memoriał
Coliseum Srebrne 1 -dolarówki
wybite zostaną w 50 min egzem­
plarzy Złota 10-dolarówka któ­
rej awers z amerykańskim orłem
prezentujemy na zdjęciu zostanie
w sumie wybita w 2 min egzem­
plarzy; jej średnica wynosi 27
mm, waga 16,71 g i próba 21,6
karata (szczerozłote monety ma­
ją próbę 24 karaty). Zaprojekto­
wał ją John Mercanti a rysunek

na rewersie przedstawia sylwetki
kobiety i mężczyzny biegnących
ze zniczem olimpijskim.

WITOLD GRZYBOWSKI

Przede wszystkim nosi się
nazwisko. Są i tacy, którzy
noszą naraz dwa. Imion,

przezwisk i tytułów nosi sie cza­
sem tak wiele, że trudno je wszy­
stkie spamiętać. Można nosić się
z francuska, lecz także na lu­
dowo. w odmianach: ..country
and western” i „cepelia” Wy­
pracowanie domowe nosi często
ślady poprawek (czerwonym dłu­
gopisem). Jeśli jest ich zbyt wie­
le, rodziców mogą ponieść ner­
wy.

Dawnymi czasy zdarzały się
często takie historie: piękną hra­
biankę poniósł rączy rumak
Oczywiście w pobliżu zawsze

znalazł się iakiś dziarski mło­
dzian który uratowawszy ją 2
opresji musiał ponieść konse­
kwencję: najpierw przenieść pan­
nę przez próg a potem przez
resztę życia „nosić ją na rękach”
Potem nie raz i nie dwa ponosi­
ła go pewnie wściekłość 1 furia,
och może czasem fantazja.

Ponosimy: karę ofiarę (w imię
wyższych celów odmawiając so­
bie np. tabliczki czekolady, na1.
którą bardzo mamy ochotę), po- j
rażkę (gdy ukochana .puści nas

kantem”). straty i szkody (bo
wiele w nią zainwestowaliśmy),
winę (ale tylko częściowo) no

i oczywiście wydatki (kwiaty,
perfumy, 3 razy „herbawit” i
bilet na „Republikę”). W rezul­
tacie. na skutek ruiny finanso­
wej — trzeba będzie ten stary
płaszcz ponosić jeszcze ze trzy
zimy.

Wnosi się na piętro, z wielkim j
mozołem, fortepian, wnosi na ra­
mionach (sprawdź u babci lub
dziadka) do sali ulubionego ar­
tystę, a także wnosi składki (po­
nosząc kolejny wydatek) posag
(nawet dziś mile widziany, byle
duży), poprawki, czy wreszcie
coś nowego do sprawy.

Znieść można jajo (oczywiście,
gdy się jest np. kurą), takoż coś
ze strychu — zwykle bardzo za­
kurzone, upokorzenie też można

Wprowadzono do obiegu 2 no

we ilustrowane kartki pocztowe
z wydrukowanymi znaczkami
wartości po 5 zł. Na znaczku
pierwszej kartki, emitowanej z

cyklu „zabytki kultury”, przed­
stawiono gmach Urzędu Rady
Ministrów w Warszawie, a na

znaczku drugiej kartki, wydanej
z okazji 40-lecia Centrali Spół­
dzielni Ogrodniczych i Pszczelar­
skich — warzywa i owoce.

¥

Czechosłowacja emitowała oko­
licznościowy znaczek upamiętnia­
jący 35-lecie RWPG. Przy okazji
warto nadmienić, że CSRS za­
mierza wydać w I półroczu br.
jeszcze 22 znaczki.

¥

Francja przypomniała okolicz­
nościowym znaczkiem 75 rocznicę
urodzin znanego francuskiego ry­
sownika cyklów humorystycznych
— Jeana Effela. Na znaczku ry­
sunek „Dziewczyna z listem”.

¥

Wyspy Alandzkie na Morzu
Bałtyckim, autonomiczny okręg
Finlandii (pow. ok. 1500 km2 i
ok. 22 tys. mieszkańców) rozno-

czną 1 marca br. wydawanie wła­

snych znaczków pocztowych
Pierwsza emisja obejmuje 7 zna­
czków. Przedstawiono na nich:
rybacką łódź żaglową (3 zn.), fla­
gę wysp, port ,na największej
wyspie Aland — Mariehamn, po­
łożenie wysp na Morzu Bałtyc­
kim i medal św. Olafa, patrona
wysp. Znaczki alandzkie używa­
ne będą tylko w obrąbie wysp,
przy czym znaczki Finlandii za­
chowują nadal prawo frankatury
na przesyłkach pocztowych.

¥

Krakowski Okręg PZF przykła­
da dużą rolę do rozwoju filate­
listyki wśród młodzieży. Działają
84 koła młodzieżowe, skupiają­
ce ponad 2300 młodych adep­
tów filatelistyki. Organizowane
są młodzieżowe konkursy na pro­
jekty znaczków, filatelistycznych
gazetek ściennych, pokazy zna­
czków, olimpiady itp.

,,40-lecie PRL — nauka i tech­
nika” — to hasło ogólnopolskie­
go konkursu filatelistycznego dla
młodzieży w roku szkolnym

1983/84, zorganizo­
wanego w trzech
etapach przez ZG
PZF, do którego
przystąpiły rów-
nież krakowskie
koła młodzieżowe.
Obecnie odbywa­
ją się eliminacje
w kołach.

¥

Oto 5-znaczko-
vva emisja NRD

prezentująca her­
by miast: Gera,
Halle, Karl Marks,
Lipsk i Magde­
burg.

(T. Gr.)

znieść, choć nie jest to przyjemne.
Dobrze można znieść podróż. Pań­
szczyznę już zniesiono, więc to ma­
my już „z głowy” Bywa jednak
niestety, że mając coś na sumie­
niu nie możemy znieść czyjegoś
wzroku, pełnego wyrzutu lub
zmuszeni jesteśmy rzucić pracę
na eksportowej budowie, bo cięż­
ko znieść tam klimat.
Nikt nie lubi podnoszenia norm

wydajności. Nie wszystkim się
chce podnosić kwalifikacje i wy­
dajność pracy Podniesienie płac,
zarobków, zysków (najczęściej
własnych) dochodów, a więc
stopy życiowej to jest to. co lu­
bi każdy.

Uff. Bardzo zmęczeni nosze­
niem radzimy wszystkim mieć w

pamięci stare przysłowia:
„Poty dzban wodę nosił, póki

się ucho nie urwało” i „Nosił
wilk razy kilka, ponieśli i wil­
ka”...

ADAM i EWA

my poruszyli w

mowach sprawę hierarchii. Dzięki długoletniemu doświadczeniu
orientujemy się, że nie wszyscy grają w brydża jednakowo dobrze.
Kto więc gra najlepiej?

— Odpowiedź jest prosta. Każdy jako tako zaawansowany bry­
dżysta wie, że to on właśnie gra lepiej niż wszyscy inni. Tylko
nieszczęśliwy zbieg okoliczności — umysłowa niewydolność partnera
i nieprawdopodobne szczęście dopisujące przeciwnikom sprawia, że
nasza brydżowa doskonałość jest doskonałością zapoznaną.

— Ale wśród wielu najlepszych jest chyba ktoś, komu bardziej
dopisują partnerzy i mniej szkodzą przeciwnicy?

— Przyparty do rnuru, pozostając w przekonaniu, że to ja właśnie
jestem najlepszym brydżystą przyznają, że jest gracz, którego wy­
niki stawiają go na pierwszym miejscu w Polsce i na jednym z eks­
ponowanych miejsc na świecie. Począwszy od brązowego medalu
drużynowych mistrzostw Europy 1963 r. ma na swym koncie jeszcze
dwa medale tych mistrzostw, tytuł mistrza świata w teamach, zwy­
cięstwo w turnieju Sunday Timesa dla zaproszonych czołowych par
świata, gdzie samo uczestnictwo świadczy o należeniu do czołówki
światowej, czwarte miejsce w Olimpiadzie Brydżowej par, liczne
zwycięstwa w międzynarodowych kongresach i turniejach brydżo­
wych. W kraju osiem medali drużynowych mistrzostw Polski (w tym
4 złote) W drużynie GTS Wisła, Mistrzostwo Polski par. Lista tych
osiągnięć jest w takim samym stopniu, chaotyczna jak niepełna.

— Zgaduję bez trudności, że mówisz o Andrzeju Wilkoszu, pierw­
szym zawodniku w Polsce, który uzyskał tytuł arcymistrza między­
narodowego- Proponuję więc, abyśmy przypatrzyli się grze naszego
mistrza.

— Rok 1965, mecz w Finlandii, Andrzej Wilkosz (S) rozgrywał
kontrakt 4 pik:

Po ataku tref­
lowym Wilkosz
zagrał w drugiej
lewie pika i po
dołożeniu blotki
przez W położył
z dziadka 10-kę
(asekuracja przed
KDW6 u W). Le­
węwziąłEiza­
grał w trefla.
Dalsza rozgryw­
ka potoczyła się
następująco: as kier i kier przebity w ręku, przejście do stołu
asem pik, figura trefl, na którą wyrzucił blotkę karo z rę-
Ici i przebicie ostatniego kiera. Teraz karo z ręki i położenie z dziad­
ka dziewiątki. E wziął lewę na waleta karo i musiał wyjść albo
spod króla karo albo w kiery (podwójny renons). 10 lew i swoje,
gdy na drugim stole zawodnik Finlandii impasował karo podwójnie
(tzw. impas Culbertsona) i bez jednej.

— Ograniczeni ilością miejsc nie możemy zaprezentować innych
ciekawych rozdań w wykonaniu naszego arcymistrza. postaramy się
jednak nadrobić to przy okazji kolejnych spotkań

— Trzeba jeszcze nadmienić, że Andrzej Wilkosz jest nie tylko
doskonałym praktykiem. Jego wyśmienity pomysł teoretyczny —

zaporowe otwarcie 2 karo potocznie zwane „Wilkoszem” przyjęło się
w Polsce powszechnie, oznacza ono posiadanie ręki z dwoma pię-
ciokartowymi kolorami w sile 7—11 PC z tym, że nie mogą być to

kolory młodsze jednocześnie- Skuteczność tego otwarcia potwier­
dziła wieloletnia praktyka tysięcy polskich brydżystów.

.

— Czy nie sądzisz, że byłoby celowe zaproszenie Andrzeja Wilkosza
do udziału W naszej następnej rozmowie?

— Zapraszamy serdecznie.
JAN BLAJDA i ANDRZEJ CICHON
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— Czy »n ni* yewinlea >*łrro4 raczej przez
różow* okulary? Rys. Szymon Kobyliński

POZIOMO: 1. jego awtoki (po­
szywają na Wawelu a jego imię
aws>l Krakowska Chorągiew ZHP,
Politechnika Krakowska i kopiec w

obrębie Zwierzyńca, usypany w la­
tach 1820—23; 6. autor dzieła „Gar-
gantua i Pantagruel”; 7. miasto i

port w W. Brytanii (płd.-iach.
Szkocja); 8. księżniczka Bari, tona

Zygmunta I, i nią liczna grupa
artystów włoskich przybyła do
Krakowa; W. np. smok; 12. pierw,
chem. (anagram słowa: dni); 14.
na nią datki w kościele; 15. po­
stać tytułowa wielu arrasów wa­
welskich; 16. element średniowiecz­
nej fortyfikacji, okrągła budowla
ze strzelnicami, wysunięte przed
Bramę Floriańską; 17. opóźnieni*,
zatrzymanie. 1

PIONOWO: L wlcsk: żandarm;
2. laska używana przez alpinistów;
3. suma pieniędzy uzyskana przez
sklep w ciągu dnia; 4. norma po­
stępowania, reguła; 5. oddział w

zakładzie produkcyjnym, w którym
ostrzy się narzędzia; 9. nieistnienie,
nicość; 11. osłona chłodnicy w sa­
mochodzie; 13. Hans (1490—1534),
niem. malarz, brat Albrechta, wy­
konał wiele prac w komnatach

zamkowych na Wawelu.

Rozwiązania prosimy przesyłać
pod adresem: Redakcja „Echa
Krakowa”, ul. Wiślna 2, 31-007
Kraków, z dopiskiem ną koper­
cie .Krzyżówka” — w terminie
do 1 marca (decyduje data stem­
pla pocztowego), Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidło­
we rozwiązania rozlosujemy 5
nagród książkowych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 1#
Poziomo: Mlask, Gajos, Skalp,

Laska, Bielany, Wiatr, Naród, Kia-

Krzyżówka
nr 11

ra, Keten, Palermo, Kioto, Zapis,
Artes, Kuria.

Pionowo: Masyw, Akaba, Koper,
Gilan, Jasyr, Stand, Literat, Ana­
tema, Koksa, Aport, Aloes, Krzyk,
Topór, Nisza.

Nagrody książkowe wylosowali:
Waleria Augustyniak, Kraków, Do­
rota Baran, Demblin, Danuta
Jabłońska, Kraków, Andrzej Mi-
koś, Kraków, Bronisław Szadziń-
ski, Kraków.



Nr 40 (11578) BCHO KRAKOWA Str. 9

Przed rolniczą wiosną

naszych pól
Na wczorajszym posiedzeniu

Komisji Produkcji Rolnej i Go­
spodarki Żywnościowej RN m.

Krakowa wiele uwagi poświę­
cono problemom rozwoju pra­
cowniczych ogrodów działko­
wych. Na przydział czeka jesz­
cze ok. 15 tys. osób, gdy tym­
czasem coraz trudniej znaleźć
odpowiednie grunty. Plan pozy­
skania dalszych kilkuset hekta-

Olgierda Terleckiego
pisarskie peregrynacje

Olgierda Terleckiego przedsta­
wiać nie trzeba. Ten pisarz i pu­
blicysta dawno odkrył w sobie po­
wołanie historyka i przez wiele
lat, zdobywając wiedzę i metodę,
z czasem poświęcił się historii naj­
nowszej. Dziś mówi krytycznie
(zbyt krytycznie) o swych powie­
ściach, zaś ukoronowaniem nowych
zainteresowań jest ukończony je­
szcze w 1968 r., a wydany ostatnio
w trzecim podejściu, „Generał Si­
korski”.

Mówił autor o tym wczoraj na

spotkaniu w Śródmiejskim Ośrod­
ku Kultury. Temat, „Jak praco­
wałem nad książką o gen. Sikor­
skim”, zgromadził liczne grono
słuchaczy, w którym brakło mło­
dzieży. Dyskutowano przeszło go­
dzinę.

Poruszenie wzbudziła informacja,
że O. Terlecki pracuje nad książ­
ką o J. Piłsudskim. Miłą wiado­
mością jest fakt, że niedługo uka-

żą się dwie jego książki: „Pół-
kownik Beck” i ,jZ dziejów II

Rzeczypospolitej”.
Piszący te słowa obserwuje, jak

O. Terlecki prostuje kręte ścieżki,
jest biczem na mitomanów i fał­
szerzy, posiadł świetną technikę
posługiwania się cytatem. Sam był
żołnierzem „generała ostatniej le­
gendy", lecz nie uległ dzięki kry­
tycyzmowi zjawisku uwielbienia.
Dlatego przybliża prawdę o tam­
tych czasach.

WACŁAW GABERŁE

rów (do 1985 r.) wydaje się
wprost niemożliwy do zrealizo­
wania. Podjęto już kontrower­
syjną weryfikację dzikich ogro­
dów' działkowych (zajmują one

ponad 300 ha), lecz — jak wia­
domo — większość z nich użytko­
wana jest niezgodnie z plana­
mi zagospodarowania przestrzen­
nego. Trzeba pamiętać również i
o tym, że nie wszystkie z legal­
nie zagospodarowanych działek
nadają się już do użytkowania
z powodu wzrostu emisji tok­
sycznych pyłów i gazów np. w

rejonie nowohuckiego Kombina­
tu. Niepokój budzi także decyzja
przydzielenia działek ogrodni­
czych w gminie Skawina (10 ha),
gdzie nie zakończono jeszcze
prac badawczych nad stopniem
skażenia tutejszych gleb fluorem.

Komisja dokonała ponadto o-

ceny objętych programem (w la­
tach 1976—83) scaleń i wymian
gruntów na terenie woj. kra­
kowskiego. Dotychczasowy układ
utrudniał prowadzenie racjonal­
nej gospodarki rolnej z powodu
szachownicy pól jednostek uspo­
łecznionych Państwowego Fundu­
szu Ziemi i gruntów rolników
indywidualnych. Wymiany doko­
nano już na terenie 29 gmin (108
Wsi), obejmując tym zabiegiem
7900 ha należących do 4248 go­
spodarstw indywidualnych. Po­
wstałe w ten sposób kompleksy
gruntów umożliwiły uprawę
sprzętem mechanicznym, a po­
nadto (przez likwidację miedz i
dróg polnych) uzyskaliśmy pod
zasiewy dodatkowy areał wyno­
szący 9,7 ha. (aż)

Dzieci—zobaczcie „Dropsa"!
W najbliższą niedzielę o

godz. 11 w salce teatralnej
klubu „Forum” odbędzie się
kolejny spektakl kabaretu dla
dzieci „Drops” pt. „Pipi wyru­
szą w świat”. Dzieci, jeśli
Jeszcze nie widziałyście „Drop­
sa” koniecznie przyjdźcie z ro­
dzicami w niedzielę do „Fo­
rum”. Bilety do nabycia przed
spektaklem.

Z Chicago-
Pod Gruszkę"

Na wystawę „Teatr i sport
Oflagu II C Woldenberg”, eks­
ponowaną w Galerii Klubu
Dziennikarzy .Kod Gruszką”,
nadeszły nowe dokumenty.
Pan Józef Bezeg, b. jeniec te­
go obozu, w owym czasie pra­
cujący w teatrze — również
jako aktor, za pośrednictwem
swej siostry, znanej działacz­
ki kultury p. Marii Rokoszo­
wej, nadesłał z Chicago s<wój
album ze zdjęciami teatralny­
mi i cenne, dotąd nie znane

w środowisku krakowskim,
drzeworyty, wykonane w obo­
zie. Dokładny opis zdjęć umo­
żliwił również uzupełnienie
nazw sztuk przy zdjęciach Już
wystawionych.

Wystawa dostępna jest w

godz. 11—18, z wyjątkiem nie­
dziel. (kiz)
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Barbara Kurzawa i Barbara Kaplerz pakują przy pomocy automa­
tu tzw. „Andromedy” witaminę C, w której produkcji krajowym
monopolistą jest krakowska „Polfa”. Produkcja miesięczna wynosi
ok. 60 miń sztuk pastylek.

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ
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Remont sklepu „Herbapolu"

Gdzie kupować zioła?
Częsty obrazek z ulicy Szew­

skiej: długa kolejka przed skle­
pem „Herbapolu”, wewnątrz cia­
snego pomieszczenia wielokrot­
nie skręcona, pełna ludzi poiry­
towanych, niecierpliwych —

„rzucili towar”. Nie do pozazdro­
szczenia są warunki pracy per­
sonelu — ciągłe utarczki z kupu­
jącymi, niewielkie zaplecze, na

dodatek od dawna szwankuje in­
stalacja elektryczna i kanaliza­
cyjna, piece praktycznie nie dzia­
łają. Niezbędny remont rozpoczy­
na się z początkiem marca, trwać
ma ok. 6 tygodni. Pracownicy

Przed 80 laty
24 II 1904 r.

• Zadałam służbie robotę
i korzystając z nieobecności
małżonka przyłożyłam się do
poduszki na chwilę, żeby w

spokoju „Czas” przewertować,
choć przede mną chmara dzi­
siaj jeszcze roboty i zapowie­
dziana wizyta Józefków. Czy­
tam tak sobie „Czas”, bujam
myślami po szerokim świecie
i od razu wolnym człowiekiem
się czuję. Ale czy JA mogę
być wolną! Właśnie podziwia­
łam hart ducha byłej arcy-
księżnej, który pozwolił jej na

wyzwolenie się z pancerza
dworskich ceregieli, a tu nag­
le słyszę: — Kobieto!!! —

Głos małżonka, nie przeczę.
Unoszę się więc, bo nie wiem,
co się stało, że tak alarmująco
do kogoś woła: — Kobie­
to!!! — Do kogoś! Do kogoś!
No, tom dożyła! MNIE małżo­
nek kobietą mianuje.
MNIE! A czy to ja jestem ja­
kaś Janowa z Kłaja, czy jakaś
Marcjanna z Krowodrzy, żeby
mianować mnie KOBIETĄ?!!!
— I to z jakiego powodu —

kucharcia przez okno z Kata­
rzyną od Pareńskich rajfurzy,
a pod blachą ogień buzuje.
Niech buzuje! Toż mi powód
do zniewagi! Syczę więc: —

Kobiety są akurat w kuch­
ni. A pana profesora co tam

poniosło? — Odpowiedzi nie
znam i wcalem jej nie cieka­
wa. Mnie to już gazety nawet

poczytać nie można. Nic mi nie
można! NIC! Tylko służby,
garnków, porządków i małżon­
ka pilnuj! Takie to moje ży­
cie. A swoją drogą tom sobie
jednak odrobinę pospała, nie
da się tego ukryć, nie da!
Aleć przecie znowu to nie ża­
den występek. Inne damy ka­
wę publicznie pijają
albo ciastka pałaszują, a ja
tylko „Czas” czytałam i żeby
tak mnie własny małżonek
przez to czytanie śmiał znie­
ważyć. No, ale pamięć to ml
dopisuje i tej kobiety do
końca życia mu nie zapomnę.
Zęby porządną osobę takim
określeniem gminnym znie­
ważyć!!!... Wypraszam sobie
używania tego rodzaju słów
pod dachem mego domu...

Koresp. Antoniny
Domańskiej Rkps

Dobczyckie
„Werdebusy"
majq 10 lał

odetchną z ulgą, natomiast dla
leczących się ziołami — nowy
kłopot: gdzie kupić leki „Herba­
polu”?

'

Oto wykaz aptek zobowiąza­
nych do prowadzenia ciągłej
sprzedaży ziół (do nich więc w

ciągu najbliższego 1,5 miesiąca,
oraz do firmowego sklepu w No­
wej Hucie, będzie kierowana
produkcja Zakładów Zielarskich):
apteka nr 3 — ul. Struga 36, nr

12 — ul. Szczepańska 1, nr 21 —

al. Rew. Październikowej 6, nr

24—CentrumA,nr31—pi.
Bohaterów Getta 11, nr 37 — ul.
Zwierzyniecka 7, nr 45 — ul.
Prądnicka 85/87, nr 52 — os. Koz­
łówek — pawilon, nr 54 — ai.
Pokoju 33.

Zapotrzebowanie na zioła wciąż
rośnie, „Herbapol”
sporym asortymentem
dwa niewielkie sklepy
ło. Przedsiębiorstwo
zabiega w Urzędzie
przydział nowego lokalu — wciąż
bezskutecznie. (ML)

Od 10 lat występują w nie
zmienionym składzie. Sięgają do
tradycji ludowych kapel po­
dwórkowych, a także kultywują
tradycje ludowych kolędników
organizując noworoczne szopki.
Nie sposób zliczyć ilości kon­
certów i występów w ich wy­
konaniu. Od wielu lat ubarwia­
ją swoimi występami tradycyj­
ne „Święto Winobrania” m Zie­
lonej Górze, także „Kontrakty
Roździeńskie” w Katowicach,
uczestniczą też w Ogólnokrajo­
wych Festiwalach Kapel i Or­
kiestr Podwórkowych w Przemy­
ślu, a także włączyli się bardzo
aktywnie do akcji „Echa” „Bank
ludzkich serc” daiąc występy w

licznych Domach Seniora w na­
szym województwie.

Mowa tu o dobczyckich „Wer-
debusach”, które obchodzą jubi­
leusz i zapraszają swoich miło­
śników i mieszkańców Dobczyc
do kina „Raba” w dniu 25 lu­
tego o godzinie 17. (dag)

DZIŚ O GODZINIE:

#18—KDK,RynekGł. 27—

(s. marmurowa) Wieczór autorski
Bronisława Cieślaka. Prowadzi
red. Krzysztof Miklaszewski.

# 18 — Klub MPiK, Mały Ry­
nek 4 — W cyklu: Mózg — Maszy­
na — Matematyka — doc. dr hab.

tai, Ryszard Tadeusiewicz —

/Mięsień jako obiekt sterowania”.
# 18 — Klub „Pod Przewiązką”,

ul. Bydgoska 19b — Klub Muzyki
Progresywnej — prowadzi J.
Skarżyński.

# 18 — Ośir. Kultury HiL, ul.

Majakowskiego 2 — DKF „Kropka”
— Wielkie kreacje małego aktora
— Dustin Hoffman”,
W SOBOTĘ:

# 10—16 — Klub Podwawelski,
ul. Komandosów 21 I p, — Giełda
książki i obrazów. Również w nie­
dzielę 26 bm. w tych samych go­
dzinach.

#18—KDK,RynekGł. 27—

(s. 91) Dzieło wpisane w losy na­
rodu — „Pan Tadeusz”. Prelekcja
dr Mieczysława Kokoszą połączona
z pokazem unikalnych egzempla­
rzy dzieła Adama Mickiewicza;
o 19 — w Piwnicy pod Baranami
— wieczór hinduski.

#19 — DDK Dworek Białoprąd-
nieki, ul. Papiernicza 2 — „Mieeting
On The Białucha River".

# 19 — Klub „Pod Przewiązką”
— Disco „Epicentrum 2”,
W NIEDZIELĘ:

# 10 — Studio Filmów Animo­
wanych, ul. Kanonicza 18 —- za­
prasza dzieci na spotkanie s twór­
cami filmu animowanego.

# 10 — Klub „Pod Przewiązką"
— Giełda płyt; • 19 — Disco „Epi­
centrum 2”.

#18—Dom Polonii, Rynek
Gł. 14 — (s. renesansowa) Recital

fortepianowy Iwony Klimaszew­
skiej (wstęp wolny).

dysponuje
leków, ale
to za ma-

od dawna
Miasta o

Synonimem go­
towości służb
miejskich do zi­
my stał się poma­
rańczowy konte­
ner z napisem pia­
sek, który „rywa­
lizuje” ze skarbon­
ką na płycie kra­
kowskiego Rynku.
Gdyby jeszcze pa­
kowała okropna
ślizgawica Uznali­
byśmy, że trudno...
Piasek jest rzeczy­
wiście potrzebny,
choć można go le­
piej schować, by
nie raził w repre­

zentacyjnym
punkcie miasta.

Fot

JADWIGA RUBlS

Dobiegł końca „Rok Koper­
nika w Krakowie” zorganizo­
wany pod patronatem nestora

polskich astronomów prof.
Eugeniusza Rybki, przez kra­
kowskie oddziały trzech towa­
rzystw naukowych: Astronau-
łycznego, Miłośników Astrono­
mii oraz Przyrodników. Roz­
mawiamy z przewodniczą-ym
Środowiskowego Zespołu Ko­
ordynacyjnego Obchodów 510.
Rocznicy Urodzin Mikołaja
Kopernika — dr. BOLESŁA­
WEM GOMÓŁKĄ.

— Jak się Panom udał ten
Rok?

— Myślę, że dobrze. Po­
cząwszy od spotkania w Col­
legium Maius, przez ekspozy­
cję oryginalnego rękopisu
dzieła „De rewluttonibus” w

Bibliotece Jagiellońskiej, wi­
zytę w starym obserwatorium
Uniwersytetu przy ul. Koper­
nika i w nowym — na Forcie
Skała, na zwiedzaniu Wielicz­
ki, łącznie z Komorą Koperni­
ka — kończąc. Udało nam się
zrealizować wszystkie nasze

zamierzenia, a - dzięki Miej­
skiemu Ośrodkowi Kultury

Po „Roku Kopernika
przed następną rocznicą

przy ul. Mikołajskiej mogło
odbyć się dodatkowe spotka­
nie, połączone z prezentacją
rzeźby Kopernika, autorstwa
doc. Wincentego Kućmy z

krakowskiej ASP.
Jest to nie tylko rzeźba

przedstawiająca samego astro­
noma, ale równocześnie kom­
pozycja przestrzenna otacza­
jącego terenu, zbliżona formą
do zegara słonecznego.

— Kiedy rozmawialiśmy w

Iecie ubiegłego roku mówił
Pan o planowanej dłuższej
wycieczce szlakiem Koperni-

ka, począwszy od Kopernik,
wsi z której wywodzić ma się
ród Kopernika. Czy doszła ona

do skutku?
— Tak. Widzieliśmy obelisk

wystawiony z okazji 1000-łecia
państwa polskiego i szkołę
podstawową noszącą imię Ko­
pernika. Poznaliśmy też eme­
rytowanego dyrektora szkoły,
a krakowianina z pochodzenia,
mgra Franciszka Kalicińskie-
go, który jest ambasadorem
spraw kopernikowskich na

tamtym terenie. Zamierzamy
w tym roku w ramach Dni

0 nowohuckim handlu
1

na sesji DRN
O handlu w najmłodszej dziel­

nicy Krakowa dyskutowali wczo­
raj radni podczas sesji Dzielni­
cowej Rady Narodowej w Nowej
Hucie. Pozytywnie oceniono fakt,
że udało się przełamać monopol
PSS „Społem” na te usługi. Uru­
chomiono w dzielnicy sklepy
Przedsiębiorstwa Hurtu Spożyw­
czego, GS „Samopomoc Chłop­
ska” z Czernichowa i Pcimia.
Część pieczywa dostarcza GS z

Brzeska Nowego.
Uruchomiono też kilka placó­

wek zwiększając wybór oferowa­
nych w Nowej Hucie towarów.
Powstał więc sklep z częściami
zamiennymi do sprzętu gospodar­
stwa domowego, placówka „De­
sy" i „Inco-Veritas”, a także kil­
ka sklepów firm polonijnych.

Niestety, nie wszystkie sprawy
udało się załatwić. Mimo niemal
dwuletnich starań, w os. Kolo­
rowym nie powstał sklep ajen­
cyjny, bowiem „Społem”, broni
się jak może przed odstąpieniem
lokalu. Spółdzielnia szewska za-

przestała prowadzenia punktu w

os. Handlowym 7, bo, jak stwier­
dził jeden z radnych, „to się nie
opłacało”. Pytali też radni, dla­
czego zimą sklepy czynne są tyl­
ko do godziny osiemnastej, a

niektóre punkty usługowe jesz­
cze krócej, skoro ludzie wycho­
dzą z pracy o tej samej porze
co latem, kiedy placówki han­
dlowe działają o godzinę dłużej.

(kg)

Dzień otwarty
w Politechnice Krakowskie)

Sobotą, 25 bm. będzie w Po­
litechnice Krakowskiej dniem
otwartym dla każdego, kto w

przyszłości pragnie rozpocząć
studia w tej uczelni. O godzinie
10 na poszczególnych wydzia­
łach roąpoczną się spotkania
kandydatów na studia z pra­
cownikami Politechnik.!. Potem
będzie można zwiedzić sale wy­
kładowe i

Wszelkie
cje o dniu
mieszczone
budynków
działów.

laboratoria,
szczegółowe infotrma-
otiwartym zostaną u-

przy wejściach do
poszczególnych wy-
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Historyczne samobójstwa

Astronomii i Astronautyki w

Krakowie jeden z nich po­
święcić Kopernikom, wsi włą­
czonej już administracyjnie
do Nysy.

— A co potem?
— Wciąż myślimy o „Coper-

nicanum”. Chcemy zbudować
w Krakowie ośrodek popula­
ryzacji wieday o wszechświe-
cie, sprzyjający równocześnie
rozwojowi zainteresowań nau­
kami ścisłymi W „Copernica-
num” znalazłoby się też miej­
sce dla rzeźby doc. Kućmy.

Przygotowujemy się nato­
miast do obchodów 500-tecia
przybycia Kopernika na studia
do Krakowa. Trzeba bowiem
pamiętać, że tu i ówdzie po­
jawiają się głosy kwestionu­
jące jego polskość. Warto więc
wciąż przypominać z jakiej
rodziny pochodził i gdzie od
1491 r. studiował. Przecież nie

kto inny jak sekretarz gene­
ralny ONZ powiedział w ubie­
głą niedzielę o Uniwersytecie
Jagiellońskim, jako o „uczel­
ni, która kształtowała umysł
Kopernika”.
Rozmawiał MARIAN NOWY

(Dokończenie »« tir. 3)
sów nadrzędnych: za wolność,
honor i ojczyznę, za ideę, któ­
rej służyli. Pierwszy znany w

naszej historii (a właściwie le­
gendzie) zamach samobójczy po­
pełniła Wanda, skacząc do Wi
sły, by uchronić się od małżeń­
stwa z niemieckim księciem; w

1831 roku rzekomo wysadził się
w powietrze wraz • z bronioną
przez siebie redutą Konstanty
Ordon; w kampanii 1939 wołał
śmierć od własnego granatu niż
niewolę niemiecką kapitan Wła­
dysław Raginis; w podobny, co

Ordon sposób nie oddał Turkom
Kamieńca Michał Wołodyjowski.

Notes reportera
W dniu 29 lutego 1984 r. w sali

obrad przy placu Wiosny Ludów
3/4 w Krakowie odbędzie się
XXX sesja Rady Narodowej m

Krakowa. Zasadniczym tematem
obrad będzie: ocena stanu i mo­
żliwości zaspokojenia potrzeb w

zakresie pomocy społecznej i o-

pieki nad ludźmi niepełnospraw­
nymi. Początek obrad o godz. 10.

*

Krakowski Klub Modelarzy
Kolejowych zaprasza w niedzielę
26lutegowgodz.od9do13na
giełdę modeli kolejowych, koło­
wych, lotniczych i akcesoriów mo­
delarskich w Domu Kultury
.Kolejarza” przy ul. św. Filipa 6.

*

Galeria „Lamus” w Pisarach
(za Rudawą) zaprasza w niedzie­
lę, na uroczyste wręczenie nagród
uczestnikom konkursu masek, po­
łączone z otwarciem wystawy,
impreza rozpoczyna się o godz, 16.

Przygnębiony własną bezsilno­
ścią rewolucjonista rosyjski, A-
leksander Radiszczew, targnął
się na własne życie. W 1956 ro­
ku dokonał samobójstwa prze­
bywający na emigracji Jan Le­
choń. W młodym wieku ode­
brali sobie życie Włodzimierz
Majakowski i Tadeusz Borow­
ski. Wreszcie — 17 październi­
ka 1978 roku w hotelu w Salz­
burgu zmarł śmiercią samobój­
czą po zażyciu nadmiernej daw­
ki tabletek nasennych Jean A-

mery (Johannes Meyer) — autor

rozprawy o samobójstwie „Targ­
nąć się na własne życie”...

To oczywiście tylko kilka z

niezmierzonej ilości przy­
kładów, charakteryzujących

złożoność motywów samobój­
czych u przedstawicieli różnych
środowisk, cywilizacji i kultur.
Zbierając je, prof. Hołyśt współ­
pracował z uczonymi wielu kra­
jów Oraz z organizacjami zaj­
mującymi się zapobieganiem sa­
mobójstwom i pomaganiem roz­
wojowi nowej nauki: suicydo-
logii, wiedzy o samounicestwia-
niu. Organizacje takie działają
i w Polsce, choć nie są zinsty­
tucjonalizowane, nie występują,
jak to się dzieje gdzie indziej,
pod jednym szyldem. Ale po­
dobnie jak w innych krajach
skupiają ludzi dobrej woli, któ­
rzy nie potępiając samounicest­
wienia jako przejawu pewnej
postawy wobec życia i cierpie­
nia — starają się uświadomić
potencjalnym
wyjście, które
ostateczne —

jedyne...

samobójcom, że
chcą wybrać, jest
ale przecież nie

LESZEK MAZAN
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PIĄTEK l

15.55 Program dnia
16.00 Telekino
16.30 DT — Wiadomości
16:40 Dla młodych widzów: Ency­

klopedia TDC — Kosmos
17.05 Dla przedszkolaków: Piątek

z Pankracym .

17.39 „Spojrzeć inaczej” -- radź,
film fab.

19.00 Dobranoc: „O panience Spo-
lience”

19.10 Na chłopski rozum

19.30 Dziennik telewizyjny
20.U0 Monitor rządowy -

20.30 „Bez początku i bez końca”

(1) — film obycz. prod. CSRS
21.40 Frogram publicystyczny
22:00 DT' — Komentarze
22.30 „Wieczysty Wrót” — doku­

ment fabularyzowany o L. Bucz­
kowskim

23.30 DT — 24 godziny
PIĄTEK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości —

. Telefon

„dwójki”
17.10 Szach — mąt
17.30 Człowiek z komputerem
18.00 . Promocje ekranowe II. Klu­

by
13.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Jak zostać dyrektorem? —

teleturniej
19.30 ■Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Piknik country .

21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.40 Opowieści o miłości: „Jedy­

ny mężczyzna” (2) — film obycz.
prod. ZSRR .

SOBOTA I
8.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: So­

bótką oraz, film prod. CSRS „Spa­
dła z obłoków” — „Nie ma takiej
koleżanki”

10.30 Historia dramatu polskiego:
Stanisław Wyspiański — „Warsza­
wianka”

11.25 Kamienie mówią po polsku
11.55 We wspólnym rytmie —-

koncert rozrywkowy
12.30 „Jarosław Iwaszkiewicz” —

film dok.
13.30 Teka folkloru polskiego:

Wodzenie i śmierć niedźwiedzia,
pogrzeb basa, raciborskie pierniki,
zapomniane klocki

14.15 Hobby — spotkanie z Fran­
ciszkiem Starowieyskim

14.45 Zdrowie — program woj­
skowy

15.15 DT — Wiadomości

15,3'0 Kino nieprofesjonalne
16.00 „Czerwone i czarne” (1) —

film prod. ZSRR
17.05 „Wszędzie mam przyjaciół”

— rep,. filmowy
17.20. Studio sport,
18,pO..Indfanią .Atńążonii

'

—. fijńi
dok. ■ ....

' '

18.30 Telewizyjna lista przebojów
19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka

i Lolka”

19.10 Polska jakby mniej prowin­
cjonalna — rep. .

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Człowiek zwany Koniem"

— western prod. USA
22.00 Na żywo
22.35 Wiadomości sportowe
22.45 „Operetka, musical, pio­

senka” — program rewiowy TV
CSRS

23.35 Kino nocne: „Dwa oblicza
zła” — horror prod. ang.

SOBOTA II

8.40 NURT — Organizacja życia
uczniów

9.10 NURT — Psychologiczne
problemy zawodu nauczyciela

940 NURT —, Wychowanie
przedszkolne i nauczanie początko­
we

10.10 Premiera w „dwójce”:
„Człowiek zwany Koniem” — we­
stern prod. USA

12.00—0 .10 Sobota w „dwójce”
12.00 Czym żyje kraj?
12.10 „Film, film, film” — filmy

anim. prod. ZSRR
12.30 „Księżycowa rusałka” —

czech. film dla dzieci
13.15 Zbliżenia — to 1 owo o fil­

mie
13.35 Wideoteka
13.55 Gorąca linia — ekspress re­

porterów telewizyjnych
14.10 „Wulkany świata” — „Ni-

ragongo” — film dok. prod. franc.
15.00 Piraci — rzecz o. kaskade­

rach
15.25 Portrety filmowe — J. Ma­

chulski i jego filmy
15.55 Lekcja tańca — Tango
16.20 Religie i kościoły w Polsce:

„Czas ostateczny” — Katolicki Ko­
ściół Mariawitów

17.00 Wab powszechny, czyli
wiersz na kątek

17.10 „Otwarta księga” — serial

prod. ZSRR
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Portrety filmowe — Piotr

Fronczewski w swoich rolach
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Wieczór w teatrze z An­

drzejem Żurowskim: S. Beckett —

„Czekając na Godota”
22.20 Kino dorosłych: „Nana” —

serial prod. franc.
23.15 Portrety filmowe — Doro­

ta Stalińska jakiej nie znamy
23.45 W karnawałowym rytmie

NIEDZIELA I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Tele-

ranek oraz film prod. szwedzkiej
„Pippi Langstrump”

10.20 Antena
10.45 Estrada folkloru
11.00 „Renoir czyli rozkosz ma­

lowania” — franc. film dok.
12.00 Poranek symfoniczny —

WOSPRiT z
’ Katowic

8 13.00 Kraj za miastem-, ■:
' 13.30 Telewizyjny koncert życzeń

14.15" Telewizyjny Teatr dla Dzie­
ci: Guya Urban — „Niebieski
ptak” — widowisko aktorsko-lal-
kowe

(Od 24 lutego do 1 marca 1984 r.)

15.15 DT — Wiadomości
15.25 Losowanie Dużego Lotka
15.40 Leksykon polskiej muzyki

rozrywkowej
16.15 „Człowiek i przyroda” —

„Ptaki krukowate" (1) — hiszp.
film dok.

16.45 Klub sześciu kontynentów
17.30 O żywieniu
17.45 „Powrót” — bułg. dramat

psych.-obycz.
19.00 Wieczorynka: „Pszczółka

Maja”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Lata marzeń i złudzeń”

(1) — franc. saga rodzinna
21.30 Sportowa niedziela
22.00 Przegląd międzynarodowy
22.35 Piosenki z kabaretu „Dobry

nastrój”
NIEDZIELA II

8.00 Czas reformy — Na co stać

przedsiębiorstwa
9.00 „Lata marzeń i złudzeń” (1)

— (wersja dla niesłyszących)
10.30 „Krótkofalowcy” — pro­

gram wojskowy
11.00—23.45 Niedziela w „dwójce”
11.00 Czym żyje kraj?
11.10 Mistrzowskie interpretacje

Gąrricka Ohlssona: Ludwig van

Beethoven — Sonata A-dur op. 2
nr2

11.40 Aerobic , ,

11.55 Startuj z nami
12.4C Bliżej natury — Witamina C
12.55 Pałace, których nie znacie

— Radziejowice
13.20 Kalejdoskop filmowy Kiho-

Oko: „Żeglujący koczownicy” —

film prod. franc.
14.20 Teatr w kadrze — „Jerzy

Leszczyński” — film dok.
14.50 Grabieżcy kultury — Ujęci,

poszukiwani, nieznani
15.20 „Ojciec Murphy” — serial

prod. USA
16.10 Jutro poniedziałek — ma­

gazyn
16.40 „Liszt” — „Obieżyświat” —

film biogr. prod. węg.
17.30 Sensacje XX wieku — O-

szukany
18.00 Mądrej głowie... .

— kabaret

językowy.
18.30 Wywiady Ireny Dziedzic
19.00 Muzyczni detektywi — J.

Ekiert i J. Weber na tropie...
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport
21.90 Okolice literatury — Pi­

kantne życie Colette
21.40 Z „Pamiętnika szalonej go­

spodyni” — Czosnek i agawa-
21.55 Gorąca linia — ekspres re­

porterów: „Najładniejsza” — re­
portaż film.

22.20 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Droga przez mękę” — film

prod. ZSRR

PONIEDZIAŁEK l

15.55 Program dnia
16.00 Magazyn leśny
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec oraz

film prod. pols. „Karino” — „Klę­
ska”

17.30 Magazyn związkowy —

Związek zawodowy — jaki jest
18.00 Innowacje — losy mistrzów

techniki
18.30 Diagnoza — Urologia
19.00 Dobranoc: „Jak zostać du­

żym”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Krzysztof Choiń­

ski „Nocna opowieść”
21.10 O żywieniu (3 ode.)
21.20 Program publicystyczny
22.00 DT. — Komentarze
22.25 Pokój nr 408 — pr. publ.
22.55 .DT — 24 godziny

PONIEDZIAŁEK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

..„dwójki”
17.10 Magia kina
17.30 „Kapitan schodzi ostatni” —

„Śmierć w spokojnej przystani”
18.00 „Filmowy’ świat przyrody”

— „Tajemnicze gniazda”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Pokręć głową — teleturniej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Jarmark — magazyn roz­

rywkowy
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 Świat wokół nas

22.00 „Wezwanie kapitana- hajdu­
ków” — film prod. rum .

WTOREK I

9.30 Film dla 2 zmiany: „Fotogra­
fie na ścianie” (1)

11.00 Plastyka, kl. 3 — Z Sz. Ko­
bylińskim spotkanie 6

12.00 Dla przedszkolaków: Do­
mowe przedszkole

12.50 Historia, ki. 3 14 lic. —

Walka o kształt ustrojowy II Rze­
czypospolitej

13.30 TTR — Hodowla zwierząt
14.03 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa

15.55 Program dnia
16 00 U przyjaciół ~~. Od Maricy

doWisły "„ ...■
16.30 DT — Wiadomość!
16.40 Dla młodych widzów: Tyl­

ko dla orląt
17.05 Dla dzieci: Michałki

17.30 „Pod jednym dachem” —

„Reżyser” film prod. CSRS
18.20 Człowiek dla człowieka
18.30 Komu, ile, za co?
19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Fotografie na ścianie” (1)

— film TV ZSRR
21.40 Sytuacja żywnościowa świa­

ta — w programie film FAO o pro­
blemach gosp. żywnościowej świa­
ta

22.00 DT — Komentarze
22.25 Sąd nad rzeczywistością
23.05 DT — 24 godziny

WTOREK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Za kierownicą
17.30 Powroty — .Międzyrzecz —

1955”
18.00 Galerie świata: Galeria

drezdeńska — „Erotyka, humor”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Kibic doskonały (1) — tele­

turniej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — Express re­

porterów telewizyjnych
20.15 Salon muzyczny — Warsza­

wa

21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
21.30 Sprawy ludzkie

i 22.00 Literatura i ekran — „Pan­
ny x Wilka”

ŚRODA I

9.30 Film dla 2 zmiany — „Adop­
cja” — dram. prod. węg.

12.30 Czas reformy
13.30 TTR — Chemia
14.00 TTR — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Bis Alphonsa Mouzona —

program muzyczny
16.15 Losowanie Express Lotka 1

Małego Lotka
16.30 DT — Wiadomości
16.40 Dla młodych widzów: Krąg

—. magazyn harcerzy
17.05 Dla przedszkolaków: Tiłt-

tak
17.30 „Nowy” — komedia prod.

pols.
18.45 Telewizyjny. informator wy­

dawniczy
19.00 Dobranoc: „Przygody Pata-

pika”
19.10 Prosto z moetu

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Filmoteka Festiwalowa i—

„Adopcja” — dram. prod. węg.
21.45 O żywieniu (4 ode.)
22.00 DT — Komentarze
22.25 Wieczór filmowy: Gwiazda

na życzenie — R. Hayworth; Ze­
zem — kanad. miniatury film,

23.30 DT — 24 godziny
ŚRODA II

16.55 Program dnia
17.09 Wiadomości —, Telefon

„dwójki”

17.10 Piknik country
17.30 „Ktokolwiek wie” — Kryp­

tonim „Wars” (1)
18.00 Architektura polska 1944-*

1984 — Socrealizm — lata 1949—
1955

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 Program muzyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Przyjechała telewizja -J

. Muzykanci”
20.15 Adam Asnyk „Z pokorą na­

sze pochylmy głowy”
20.45 Dookoła świata — „Na

wschód od Afryki”
21.15 Wydarzenia — Telefon

„dwójki”
22.10 Studio sport
21.30 Było — nie minęło

CZWARTEK I

9.30 Film dla 2, zmiany: „Berge-i
rac” — „Kto się śmieje ostatni” —•

ser. prod ang.
11.00 Praca — technika, kl. 4

Waga
11.55 Nauka o człowieku, kl. 8 —

Hormony
12.50 Praca — technika, kl. 5 —

Elektrotechnika, to nie takie trud­
ne

13.30 TTR — Uprawa roślin
14.00 TTR — Fizyka
15.25 NURT — Dydaktyka matę*

matyki , .......... 1
15.55 Program dnia
16.00 Paragraf „X”
16.30 DT — Wiadomości
16.40 O mnie, o tobie, o na® oraą

film prod. pols. „Tylko Kaśka” —

„Masz czas do jutra”
17.30 Muzeum Wojska Polskiego

— Znane i nieznane
17.55 Rzemieślnicy
18.05 Interstudio
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek"
19.10 Światowid

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Bergęrac” — „Kto

śmieje ostatni” — ser., prod.
ang.

21.10 Z filmoteki 40-lecia
22.00 DT — Komentarze <

22.25 Pegaz
23.05 DT — 24 godziny

CZWARTEK II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Telefon

„dwójki”
17.10 Spróbuj sam

17.30 To się nadaje do telewizji
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje „dwójki”
19.10 W Chachowicach muzyka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Filharmonia „dwójki”: U*

roczysty koncert WOSPRiT — IX

symfonia Ludwiga van Beethovena
Ź1.15 Wydarzenia /—< Telefon

„dwójki”
21.40 Kino studyjne „dwójki”:

„Pożądanie zwane Anada” —film

prod. CSRS

iiiHiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiifiiintfniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiitiiiiinniiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiinHiiiiiiiHHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiin

PRACA

STOLARZA samodzielnego przyjmę —

Kraków, Mazowiecka 131. ,

LEKARZ stomatolog' prżyjmie pilnie
opiekunkę . .do dwuletniego dziecka
Tel. 37-80-10, __ g-94086
POSIADAM maszynę . dziewiarską
dwupłytową przyjmę pracę w sek­
torze prywatnym. Oferty 93193 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2. .

________

Ślusarza — emeryta lub rencistę
- dobrego- fachowca zatrudni pra­
cownia artystyczno-ślusarska, Krą-
ków, Rakowicka 15. .

________ g-93782
FLIZIARZY zatrudni na dobrych.wa­
runkach zakład usługowy — K.
Dąmbski, Kraków, al. Pokoju 12/3.

NAUKA

MATEMATYKA - mgr Sieniuta, tel
44-09-38 . :______ ,_____________ g-93151
KOREPETYCJE z matematyki — mgr
Sobala, tel. 66-08-62, g-93697.

MATRYMONIALNE

INTELIGENTNA, atrakcyjna, lubiąca
aktywny tryb życia — pozna pana
kulturalnego, wykształconego, do lat
55. Cel matrymonialny. Oferty 93223
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

„KAROLINA” kojarzy małżeństwa,
kontakty zagraniczne. 32-606 Oświę­
cim, skrytka 6, g-91984

KUPNO

OPONY D-124 (165 SK 13) z felgami
— kupię. Tel. 11 -10-24 ..

_____ g-93tfil
LAKIER nitro podkładowy — kupię.
Tel, 37-33-31.

_________________ g-93061

WANNĘ metrową kupię. Tel. 22-38-92.
w godz. 9—14._______________ g-93137
MERCEDESA benzynowego lub samo­
chód amerykański po 1975 — kupię,
Oferty 93136 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na2,________ __________

TOKARKĘ uniwersalną kupię. Drew­
nowski, Krzeszowice, ul. Słoneczna 19
— tel. 2'11-07.

________________ g-93308
TŁOKI drugi ewentualnie trzeci szlif
do Zastayy 1100 — zdecydowanie ku­
pię^ T_® .!• 66-B5-80, __________g-93B0e
POLONEZ nowy — kupię. Kraków,
tet 66-10-71, g-93839
MEBLE Hejnał — kupię. Tel. 33 -05-34.
SILNIK diesel do Fiata, Ritmo — ku­
pię. Podać stan 1 cenę. Oferty 93439
„Prasa” Kraków, Wiślna 2,________;
TELEWIZOR tranzystorowy — kupię.
Teł, 48-47-82._________________ g-93474
ZAMRAŻARKĘ najchętniej szuflado­
wa — zdecydowanie kupię. — Tel
48-15-55, po 17,_________ g-93472
KASĘ pancerną — kuplę. Tel. 44-47-49
TBA 530 — kupię, Tel. 44-47-49,
POLTAX 2 nowy — kupię. Os. Tea-
tralne 2/77.___________________ g-93576
ZAMRAŻARKĘ i gwarancją — ku­
pię. Tel, grzecznościowy 44-54-34 —

po 18._____________ ______

8-93636

WTRYSKARKĘ hydrauliczną — ku­
pię, Tel. 37-26-55._____________ g-93702
BLACHĘ ocynkowaną 0,8 mim — ku-
pię, Tel. dM4-i0ą

WANNĘ żeliwną 150-^140 — kupię. —

Kraków, ul. Sądowa 3/24, ____

1

„LEICA” oraz inny dobrej marki
aparat fotograficzny — kupie. — Tel.
44-17-42. g-92641

SPRZEDAŻ

UNIWERSALNE urządzenia do pro­
dukcji waty cukrowej, wzór RFN,
nowe, wysoka wydajność —sprzedam.
Oferty 92884 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.________________ ___________

LAKIER metalic brązowy, komplet
dla Mercedesa — sprzedam. — Tel.
37-70-76.

_____ ________ g-93062
DENTYSTYCZNY podstawowy sprzęt
gabinetu — sprzedam. Tel. 11-08-21,
po 16,____________ __________ g-93033
TELEWIZOR Junost — sprzedam. Tel.
Ił-03 -21,________ ;__________g-91434
RADIOMAGNETOFON samochodowy
Skald-2 nowy ż gwarancją — sprze­
dam. Tel. 33-91-32, po 2Ó,________ _

ZASTAVĘ 1700. październik 197? -

okazyjnie sprzedam. — Tel. 37-06-80,
godz. 15-47.

________________ g-93294
JAMNIKI krótkowłose — sprzedam
Kraków — Opatkowice. Smoleńskie-
go 16.

_______________________ g-93178
KLATKI na nutrie sprzedam. —

Przyjmujemy zamówienia na pusta­
ki typu łęgowskiego, odbiór 1984 rok
Wiadomość: Janik, Kraków, os. Na
Wzgórzach 14 a/21, g-93162
MASZYNKĘ do repasacji pończoch —

sprzedam. Oferty 92597 „Ęrasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

___________________

pralkę automatyczną 1 lodówkę
Mińsk 16 — nowe, sprzedam. — Tel.
grzecznościowy 37-84-21, godz, 17—>19
2 WIĄZANIA narciarskie mlodzieżo
we, Słownik francusko-polski, lampę
błyskową — sprzedam.

’ Tel. 22-34-70

MASZYNĘ do szycia Łucznik wielo­
czynnościowa — sprzedam. — Tel.
22-98-84,, od 18. , I , . . g-9S306
PIERŚCIONEK z brylantami (1,5 ka­
rata) — sprzedam. Oferty 33237 „Pra-
sa" Kraków, Wiślna 2.

_____________

BUTY narciarskie Salomon SX 99 nr

42—43 — sprzedam, Tel. 33-34-02.
__

FLIPPERY elekrońiczne. najnowsze
gry telewizyjne oraz szafy grające —

sprzedam. Kraków, tel. 33-55-77, w

godz. _________ g-93«il
FLIZY sprzedam, — Os. lOTO-lecia
64/25.

___________________ _ g-9357ll
WARTBURG 353 — sprzedam. Kra-
ków, ul. Jasna 18.

_______ g-93533
TERMĘ elektryczną do wody 50 1, ra­
dio tranzystorowe „Selena” nowe —

gwarancja — sprzedam. Oferty 93496
„Prasa” Kraków, iyiślna 2,
FLIZY, terakotę — sprzedam. — Tel.
48-15-86, po 17.______

'
- g-83471

4 OPONY 153X13 D IM, zamienię na
163X13. Tel, 33-43-8S, po 16.
DYWAN żywiecki 4,16X4,16 w stylu
dywanów perskich, z wyceną —

sprzedam. Oferty 93383 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 8.

_____ .__________

DYWAN belgijski 1X8 — sprzedam.
Tel. 46-47-62.

______ _________9-83473
KOLUMNY Pioneer 100 W 4 otom -

zamienię na kolumny ZG 60 C 29!
4 ohrn—8 ohm. Waruki do omówienia
Tel. H-Słr28.

_________________g-93462
PAKAMERĘ „StoUbud” dużą t. pod­
łączeniem elektrycznym — okazyjnie
sprzedam. Oferty S34W Kra­
ków, Wiślna ®

ZASTAVA Mediteran, stan Idealny —

sprzedam. Ul. Kazimierza Wielkiego
34 (magiel), oglądać w godz. 10—<18.

NOWĄ lodówkę z gwarancja — sprze­
dam. oferp; 93557 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2._________________________

JAMNIKI długowłose rodowodowe —

sprzedam. Tel. 33 -34-58.
______ g-93439

SILNIK 2000 cmi z Fiata, opony Mi-
chelin 165/13. telefon na przyciski z

pamięcią — sprzedam. Tel. 37-43-13,
FIATA 125 p — sprzedam. — Tel.
37-115-48.

____________

'

_________g-93373
WIĘŻBĘ dachową — sprzedam. Tel.
22-78-80, ____________________

a-93354
DUŻE resztki tkanin — sprzedam. —

Oferty 92250 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.
UŁAM karakułowy — sprzedam. Tel.
?,7-34-26,______________________g-98!352
DWA fotele, okres międzywojenny —

sprzedam. Tel. ll-15-ilO._________

■
fiata 131 Mirafiorl 1300 — sprzedam
na części lub w całości. — Kraków,
ul. Aleksandry 25/68.

_________ g-93531
PIANINO „Legnica” — sprzedam. —

Oferty 33625 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

__________ ;________________ _

MONETĘ 20-dolarową złota — sprze­
dam. Oferty 93748 „Prąsa” Kraków,
Wiślna 2.

______________________

KURTKĘ z białych lisów tanio sprze­
dam. Nowa Huta, os. Stalowe 13/6.
w godz. 17—20, g-93875
NARTY Epoxy (205 cmj z Markerami,
radio Spidola. lunetę, aparat Zenit
EM — sprzedam. Tel. 33-54-74, pokój
29Ł_____________ ______ ,______ g-93618
SZCZENIĘTA sznaucery miniaturowe
czarne — sprzedam. — Zofia Radoń,
Środa Wielkopolska, ul. Akacjowa
1/1. tel. 30-13.

________________g-935111
FSO zamienię na Poloneza. — Tel.
33-00-49,_____________________ g-93579
MEBLE kuchenne -c sprzedam. —

Tel. 33-94-13, po godz. 17,_________
NOWEGo Fiata 125 zamienię na no­
wą Skodę, albo sprzedam. — Tel.
86-64-72 .

________ _____________ g-93588

SUKNIĘ ślubna tanio sprzedam. —

Tel. 66-09-00,_______________ g-93584
BRYLANT 0,48 ct, kurtkę z lisa —

sprzedam. Os. Teatralne 2/77,
WARTBURGA 353 — sprzedam. Tei.
68-64-18.

__________________ g-93641
FUTRO karakułowe czarne 96/170,
antenę samochodową, automatyczną
— sprzedam. W rozliczeniu przyjmę
maszynę do pisania. — Oferty 93608
„Prasa” Kraków, Wiślna 2,________
JADALNIĘ rumuńską stylizowaną —

ciemną — sprzedam. Tel, 34-38-51.

NOWĄ maszynę do szycia-wieloczyn­
nościowa „Łucznik” — sprzedam. —

Tel. 48-33-09.
____________ g-93692

MŁODĄ krowę wysokocielną — sprze-
dam. Mogiła, Bardosa 20.

PRALKĘ automatyczną zamienię
'

na

lodówkę dwukomorową, albo sprze-
dam. Os, Złotego . Wieku 33/39._____

OWCZARKI niemieckie — szczenięta
— sprzedam. Tryzna, Rząska — Pod-
kamycze 85 koło Krakowa.________

EI.EKTRON — sprzedam, Tel. 44-37-65.
CHARTY rosyjskie rodowodowe —

sprzedam. Kraków, ul. Włoska 5/3,
no godz. 15, ________ ;_____ g-93708
KOŻUCH damski 1 męski — sprze-
dam. Kraików, tel.

_

66-86-57.
______

KOMPLET kuchenny (szatki) nowy
— sprzedam. Krowoderskich Zuęhów
17/S.

ŚPIWÓR puchowy — sprzedam. Tel.
11-97-70.

_____________________ g-9S581

PRALKĘ wirnikową nową — sprze-
dam. Powstańców 42/31 — wieczorem.
TUNER Faust hi-fi AS MBS, wzmac­
niacz WSH 205, 2 głośniki (kolumny)
nowe — sprzedam. Tel, 66-74-34,
JADALNIĘ międzywojenną — sprze-
dam. Tel, 33-48-29.

___________ g-93737
PRALKĘ automatyczną sprzedam. —

Oferty 93738 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2,_____________________
OBRĄCZKI złote — sprzedam. Tel.
66-07-03.

_____________________ g-93739
LAMPY LRF 250, stateczniki, spawar­
kę nową małą _ sprzedam. — Tel.
grzecznościowy 22-05-46.

LOKALE

SUPKRKOMFORTOWE M-4 w cen-
■tru-m — sprzedam. Oferty 93045 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

____________

POKÓJ z kuchnią, 28 m2, centrum,
półkomfortowe — zamienię na poje-
dymkę (garsonierę), Tel. 44-75-85,
SUPEHKOMFORTOWE, dwirpokojowe,
kwaterunkowe, 52 m2, Czyżyny — za­
mienię na mniejsze, bliżej centrum.
Tel. 21 -47-02.

_________________

SAMODZIELNĄ pojedynkę, 17 m2.
woda, gaz, elektryczne ogrzewanie,
telefon, IV p., centrum — zamienię
na podobne lub pokój, kwaterunko­

we, może być bez wygód. — Oferty
93014 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
SPRZEDAM mieszkanie dwupokojo-
we, superkomfortowe, ul. Sądowa. --

Oferty 92894 „Prasa” Kraków; Wiśl-
na 2,____________
LEKARKA szuka mieszkania, cen­
trum, komfortowe. Warunki do uzgo­
dnienia. Oferty 93<I91 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.___________ ._______

SPRZEDAM garsonierę w centrum.
Oferty 93081 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

30-LETNIA z 7-letnim synem zaopie­
kuje się starszą osobą, pomoże fi­
nansowo — w zamian za mieszkanie.
Oferty 93079 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._____________________________
GARSONIERY superkomfortowej na
okres 2 lat poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo. Czynsz korzystny płatny z

góry. Oferty 93940 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

__________

SOSNOWIEC Zagórze — mieszkanie
sup erkomfortowe M-2 — zamienię na
Kraków. Tel, 33-32-79,
PILNIE poszukuję samodzielnego mie­
szkania. Czynsz bardzo wysoki. Ofer-
ty 93502 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
SOSNOWIEC — własnościowe M-3 —

42 m2, suiperkomfortowe, w nowym
budownictwie — sprzedam, — Sos­
nowiec,- ul. • Ostrogórska 29a/49, tel.
grzecznościowy 66-87-43.

____________

M-5 nie zasiedlone na Cegielnianym
— zamienię na Nową Hutę, Prądnik,
okolice, Tel. 48-08-00 .

___________

POKÓJ z kuchnią. 48 m2, komforto­
we, słoneczne, I p., Śródmieście — za­

mienię na 2 lub 3 pokoje równorzęd­
ne. Warunki korzystne. Oferty 93489
„Prasa” Kraków, Wiiślna 2,_______
PO powrocie z zagranicy zamienię
dwupokojowe z kuchnią, superkom-
fortowe 48 m2. ogrzewanie elektrycz­
ne, telefon,- amfilada, okolica Wawe­
lu — na dwupokojowe rozkładowe,
od 55 do 70 m2. Oferty 93485 „Prasa”
Kraków^ Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia. Warunki korzystne. Tel. 11-46-98
lub otfeTty 93265 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_________________________

MIESZKANIE czteropokojowe super-
komfortowe, w centrum, z garażem
— sprzedam powracającemu z zagra­
nicy. Oferty 93617 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2,_________________________
DWA mieszkania dwupokojowe w No­
wej Hucie — własnościowe, z telefo­
nem S2 m2 1 kwaterunkowe 37 ma —

zamienię na 3—4-pokojowe własnościo­
we. — Oferty 938711 ^rasa” Kraków,
Wiślna 2,________________ .

DWUPOKOJOWE, 28 ma, superkom-
fortowe, loggia. Dębniki — zamienię
na bardzo korzystnych warunkach na

większe w starym budownictwie. —

Oferty 93678 #0Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.
ATRAKCYJNIE położone (obok Błoń)

małe 2-pokojowe kwaterunkowe —

pełny komfort, z balkonem — zamie­
nię na korzystnych warunkach na
3—4 pokoje. Tel. 22-38-69. wieczorem
lub oferty 93769 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

__________________

PĘTLA Bronowicka — 2-pokojowe —

superkomfortowe mieszkanie, S2 m.2,
telefon, garaż — sprzedam. — Oferty
93180 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
TYCHY — centrum, superkomforto­
we, atrakcyjne mieszkanie 52 m2 —

zamienię na Kraków. — Oferty 93705
„Prasa” Kraków, WŁślna 2.________

POKÓJ z kuchnią komfortowe, 4® m2
— w okolicy 18 Stycznia — zamie­
nię na mieszkanie 3-pokojowe, może
byfe parter. — Oferty 93700 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2,________________
3 POKOJE (60 mak nowe budownic­
two i 2 pokoje (70 m2) śródmieście,
superkomfortowe — zamienię na 4
lub 5 pokoi. — Oferty 93773 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

_________________

ZDECYDOWANIE zamienię mieszka­
nie kwaterunkowe. 2-pokojowe, cie­
mna kuchnia, w amfiladzie, 64 m2,
pokoje słoneczne, ciepłe, centrum,
su pen’ komfortowe, ogrzewanie elek­
tryczne — na pokój z kuchnią lub
garsonierę suiperkomfo-rtowe, własno­
ściowe, najchętniej osiedle Olsza. —

Oferty 93821 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.____________________________
ZDECYDOWANIE zamienię mieszka­
nie kwaterunkowe 2-pokojówe, ciem­
na kuchnia, w amfiladzie, 64 m2, po­
koje słoneczne, ciepłe, centrum —

ogrzewanie elektryczne, superkom­
fortowe r~ na pokój z kuchnią lub
pojedynkę, najchętniej dzielnica Śród­
mieście. Oferty 93820 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2,___________________
RZESZÓW — własnościowe 2 pókoje,
40 m2, superkomfortowe — zamienię
na Kraków. — Oferty 93185 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM parcelę budowlaną, —

uzbrojoną w Niepołomicach. Oferty
93051 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
DOM wolnostojący, centrum Krako­
wa — sprzedam. Oferty 93320 RPra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

_____________

KUPIĘ domek w Krakowie lub oko­
licy, może być do remontu. — Oferty
93559 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ domek z wygodami w Myśle­
nicach lub mieszkanie. W rozliczeniu
może być mieszkanie superkomforto­
we w Krakowie — centrum. Oferty
93378 0,Prasa” Kraków, Wiślna & >

USŁUGI

ZAKŁAD blacharstwa samochodowe­
go wykonuje usługi dla ludności szy­
bko i solidnie — Nowa Huta, os. Wo-
Uca 33, _______

. g-931113
MONTAŻ karniszy — uszczelniania
okien — osadzanie kołków — wyko-
nuje Fiutowskl, tel. 33 -51-90,
PROGRAMATORY pralek automatycz­
nych regeneruje z montażem udzie­
lając rocznej gwarancji zakład specja­
listyczny — Schindler, tel. M-116-70,
godz. 8—12 .

__________________ g-9332B
SPRZĄTANIE wnętrz po remoncie^
tapetowanie — Teresa Dziurman. —

Zgłoszenia: Nowa Huta, os. Złotego
Wieku 25/40.

_________________ g-93386

INSTALACJE, przeróbki, naprawy
urządzeń sanitarnych i gazowych ~

Frankowski, teł,'22-58-08. _______

MURY, tynki, flizy i posadzki — wy­
konuje T. Mikołajczyk, tel. 16-70-20’,
po 16.__________________ g-oiao
CYKLINOWANIE, lakierowanie par-
kietów — Sklnder, tel. 44-28-22.
DEZYNSEKCJA — Dymińska — tel.
48-58-66, godz. 9-12.

_______ g-9054ł
SZLIFOWANIE szkła, wyrób luster,
szklenie w domu Klienta — wykonu­
je zakład szklarski — Marian Śzczyr-
bak, Brzeźnica 4.1 koło Skawiny.
CYKLINOWANIE lakierowanie — Bą-
czkowski, tel, 48-47-66, wewn. 232,
USŁUGI telewizyjne — przestrajanie
UKF — Piechocki, tel. 44-58-07.
NAPRAWA protez zębowych — szy­
bko, solidnie — Łukasik, al. Słowa-
ckjęgOjW;___________________ g-93596
USŁUGI parkieciarskie, lastriko,
schody — wykonuje Płuciennik, No-
wa Huta, os. Krakowiaków 7/24.

__

FLIZY, terakotę i parkiet układam
cyklinuję, lakieruję z materiałów wła­
snych i powierzonych, Heretyk,' tel.
44-22-98, godz. 16—20.

RÓŻNE

WYPOŻYCZAM suknie ślubne, białe,
kolorowe, zagraniczne — Koldanowa,
Kraków, Topolowa 52.______ g-90136
NAGROBEK z granitu — sprzedam.
Oferty 93552 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

BUDYNEK gospodarczy — lub jego
część — pod zakład rzemieślniczy —

wydzierżawię. — Wymagana siła, po­
wierzchnia 30—100 mi. Tel. 48-15-55 lub
oferty 83470 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2,_____________________________
WYKONAWCY elementów z laminatu
szklano - epoksydowego — poszuku-
ję, Tel. 44-47-49.___________ _g-93297

POSZUKUJĘ odbiorców bielizny ba­
wełnianej — Dorota Idzikowska —

Łódź, ul Patriotyczna 14 m. 4 .
_

ZAKŁAD stolarski poleca meblościan-
ki goto-we oraz na zamówienia — Ta­
deusz Wołek, Czernichów — Pasieka
138. Dojazd autobusem MPK z Sal-
watora.

_________ __ ____ g-92674
GARAŻU odpowiedniego na mały
warsztat elektromechaniki pojazdo­
wej — poszukuję. Tel. 37-33-45 (wie-
czorem).___________________

SZUKAM strychu cło zagospodarowa­
nia. — Oferty 93676 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.____________ ,____________

AtlTO-POSREDNICTWO — Saran '
—

tel. 44-37-65. g-93818 .
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Macieja Wiktora Mirosława
Bogusza Cezarego Aleksandra

TEATRY

Piątek
Słowackiego 19.15 Irydion. Minia*

tura (pl. św. Ducha 2) — niecz.

Stary Teatr im. H. Modrzejewskiej
20 Antygona, 22.30 Nastazja Fili-

powna (abonamenty nieważne).
Scena przy ul. Sławkowskiej 14
20.15 Biedni ludzie. Kameralny
19.15 Rodzina Totów. Ludowy 18
Zemsta. Muzyozny (ul. Lubicz 48)
19.15 Księżniczka czardasza. Teatr
38 (Rynek Główny 7) 19 Hamlet.
Scena Satyry „Maszkaron” (Ry­
nek Główny 1) 22 Dekameron.
Teatr STU (al. Krasińskiego 16)
19.15 Bramy raju.

Sobota

Słowackiego 19.15 Karnawał. Mi-
nlataura — niecz. Stary Teatr im.
H. Modrzejewskiej 20 Antygona (a-
bonamenty nieważne), 22.30 Nasta­
zja Filipowna (abonamenty nie­
ważne). Scena przy ul. Sławkow­
skiej 14 20.15 Biedni ludzie. Kame­
ralny 19.15 Rodzina Totów. Baga­
tela 18 Szaleństwa panny Magda­
leny (cz. I). Ludowy 18 Betlejem
polskie. Muzyczny 19.15 Księżnicz­
ka czardasza. Groteska 10 Cudow­
na lampa Aladyna, 12 Królowa

śniegu (spektakle zamkn.). Koleja­
rza (ul. Bocheńska 5) 19 Jasełka
Teatr 38 19 Hamlet. Scena Satyry
„Maszkaron” 22 Dekameron. Teatr
STU 19.15 Bramy raju.

Niedziela

Słowackiego 12 Orfeusz i Eury­
dyka (II prem. pras.), 19.15 Karna­
wał. Miniatura — niecz. Stary
Teatr im. H. Modrzejewskiej 20

Antygona, 22.30 Nastazja Filipow*
na (abonamenty nieważne). Scena

przy ul. Sławkowskiej 14 20.15
Biedni ludzie. Kameralny 19.15 Ro­
dzina Totów. Bagatela 18 Szaleń­
stwa panny Magdaleny.(cz..... II).
Ludowy 11, 18 Betlejem polskie.
Muzyczny (ul. Lubicz 48) 16 Kop-
ciu.^k. Groteska 10 Cudowna lam-

p;f Aladyna. 12 Królowa śniegu
(spektakle zamkn.). Kolejarza 15.
19 Jasełka. Teatr 38 19 Hamlet.
Scena Satyry „Maszkaron” 22 De­
kameron. Kabaret „Drops” (ul.
Mikołajska 2) 11 Pippi rusza w

świat daleki. Teatr STU 19.15 Bra­
my raju.

Piątek

Kijów 16.15, 19.15 Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 1. 12). Ucie­
cha 15.45 Oko proroka (pol. -bułg. 1 .

12), 18, 20.15 Magiczne ognie (poi.
1. 18). Warszawa 15.45 Komandosi
z Navarony (ang. 1 . 15), 18 Saint
Jack (USA 1. 18), 20.15 Toreador

(meks. 1. 18). Wolność 15.30 Wal­
ka o ogień (kanad.-fr. 1. 18). 18. 20

Krzyk (poi. I . 18). Wanda 16. 18
Film prod. franc. z cyklu Western
z B. Bardot. 20 Film prod. ang.
z cyklu Opowieści gościńca i szpa­
dy. Mł. Gwardia — niecz. Wrzos

(ul. Zamojskiego 50) 16 Żagle mo­
jego dzieciństwa (radź. 1 . 12), 17.45
Ucieczka na Atenę (ang. I. 15), 20
Karate po polsku (poi. 1. 18). Świt
(os. Teatralne 10) 15.30 Powrót Me-

chagodzilli (jap. 1. 12), 17.15 Kon­
wój (USA 1. 15 — pożegnanie z fil­
mem), 19.15 Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 1. 18). Mała sala 15
Zgodnie z prawem wojennym (radź.
1. 12), 17, 19 Wojna światów (poi.
1. 18). Światowid (os. Na Skarpie
7) 15 Zemsta różowej pantery (ang.
1. 12), 17. 19.45 Kaskader z przy­
padku (USA 1. 18). Mała sala 15,
17 Żandarm na emeryturze (fr. 1.

12), 19 Białe słońce pustyni (radź.
1. 15). Kultura (Rynek Gł. 27) 14
Nikt nie rodzi się żołnierzem (radź.
1. 15), 18, 20 Anatomia miłości (poi.
1. 15), 16 Spokojne lata (poi. 1. 18).
15). Dom Żołnierza (ul. Lubicz 48)

niecz. Związkowiec (ul. Grzegó­
rzecka 71) 16. 18. 20 Odmienne sta­
ny świadomości (ang. 1 . 15). Tęcza
(ul. Praska) 16.15, 18.15 Saturn-3

(ang. 1 . 15). Pasaż (Pasaż Bielaka)
15, 17, 19 Coma (USA 1. 18). Wisła
(ul. Gazowa) 15. 17 . 19 Sprawa Kra­
merów (USA 1. 15). Sfinks (ul. Ma­
jakowskiego 2) 16 Saturn-3 (ang. 1.

15). Ugorek (os. Ugorek) 15. 17
ABBA (szw. b.o.). 19 Zagubione
rzeczy (wl. 1 . 18).

Sobota

Kijów 13.15 — seans zamkn.,
16.15, 19.15 Poszukiwacze zaginionej
arki. Uciecha 13.30 Żandarm w No­
wym Jorku (fr. b .o.). 15.45 Oko

proroka, 18, 20.15 Magiczne ognie.
Warszawa 15.45 Komandosi z Na-

varony, 18 Saint Jack. 20.15 Ma-
cario (meks. 1. 18). Wolność 10

Przygody błękitnego rycerzyka (poi.
b.o .), 12 Wielka podróż Bolka i Lol­
ka (poi, b.o.), 15.30 Walka o ogień,
18, 20 Krzyk. Wanda 10 Akademia

pana Kleksa cz. I Przygoda księcia
Mateusza (poi. b.o.), 12 cz. II Ta­
jemnica golarza Filipa. 15.30. 19
Film prod. USA z J. Deanem z

cyklu Historia kina. Wrzos 15.45
Tankowiec w płomieniach (radź. 1.

12), 17.45 Ucieczka na Atenę (ang.
1. 15), 20 Karate po polsku (poi. 1 .

18). Świt 15.30 Powrót Mechago-
dzilli, 17.15 Konwój, 19.15 Ucieczka
z Nowego Jorku. Mała sala 15

Przygody błękitnego rycerzyka. 17

Zgodnie z prawem wojennym. 19
Wojna światów. Światowid 15 Zem­
sta różowej pantery. 17, 19.45 Ka­
skader z przypadku. Mała sala 15.
17 Żandarm na emeryturze. 19 Bia­
łe słońce pustyni. Kultura 14.30,18
20 Anatomia miłości. 16 Spokojne
lata. Dom Żołnierza — niecz.

Związkowiec 16.15 Przygody Cali-
neczki (jap. b .o.), 18, 20 Odmienne

stany świadomości. Pasaż 12 Bajki,
10, 13. 15. 17. 19 Coma. Podwawel­
skie (ul. Komandosów) 15. 17 Wej­
ście Smoka (Hongkong-USA 1. 18).
Wisła 15. 17, 19 Sprawa Kramerów
Sfinks 16 Dowódca armii, 18, 20
Saturn-3. Ugorek 15. 17 ABBA, 19
Zagubione rzeczy.

Niedziela

Kijów 13.15, 16.15, 19.15 Poszuki­
wacze zaginionej arki. Uciecha 15.45
Oko proroka, 18, 20.15 Magiczne ognie.
Warszawa 13 Imperium kontrataku­
je (USA 1.12), 15.45 Komandosi z Na-

varony, 18 Saint Jack, 20.15 Yanco

(meks. 1 . 18). Wolność 10 Przygody
błękitnego rycerzyka, 12 Wielka po­
dróż Bolka i Lolka. 15.30 Walka o

ogień, 18, 20 Krzyk. Wanda 10 Fili

piórko (fr. b .o.), 12, 18 Akademia pa­
na Kleksa cz. II Tajemnica golarza
Filipa, 16 Akademia pana Kleksa
cz. I Przygoda księcia Mateusza,
20 Blues Brothers. Mł. Gwardia —

niecz. Wrzos 12 Bajki. 13 Strzały
Robin Hooda (radź. 1 . 12), 15.45
Tankowiec w płomieniach, 17.45
Ucieczka na Atenę. 20 Karate po
polsku. Świt 13.30 Unkas ostatni
Mohikanin (rum. b.o .). 15.30 Po­
wrót Mechagodzilli. 17 .15 Konwój,
19.15 Ucieczka z Nowego Jorku.
Mała sala 15 Przygody błękitnego
rycerzyka. 17 Zgodnie z prawem
wojennym. 19 Wojna światów.
Światowid 13.30 Dziki konik Ryn
(czech. b .o.), 15 Zemsta różowej
pantery, 17, 19.45 Kaskader z przy­
padku. Mała Sala 15, 17 Żandarm
na emeryturze, 19 Białe słońce pu­
styni. Kultura 14.30, 16. 18 Anato­
mia miłości, 20 Spokojne lata. Dom
Żołnierza 11.45 Bajki, 12.45 Impe­
rium kontratakuje. Związkowiec
12.15 Przygody Calineczki. 16, 18.
20 Odmienne stany świadomości
Pasaż 10. 11, 12, 13. 14 Bajki, 15,17,
19 Coma. Podwawelskie 12 Bajki,
15, 17 Wejście Smoka. Wisła 11

Bajki, 12 Wielka, większa, naj­
większa (poi. b .o.), 15, 17, 19 Spra­
wa Kramerów. Sfinks 11, 12, 13

Bajki, 16 Dowódca armii, 18, 20
Saturn-3. Ugorek 14 Bajki, 15. 17
ABBA. 19 Zagubione rzeczy.

WYSTAWY

MUZEA
Piątek — Sobota

Niedziela

Wawel — komnaty: Odsiecz
Wiedeńska 1683 (piąt. 12—17, sob.
niedz. 10—15). Muzeum Katedralne

(piąt. sob. niedz. 10—16). Zamek 1
Muzeum w Pieskowej Skale (piąt.
sob. niedz. ld—15.30). Muzeum Le­
nina, Topolowa 5: Lenin w Polsce,
Idee Rewolucji Październikowej w

prasie polskiej. Wyzwolenie Kra­
kowa (piąt. 9—18, sob. 10—17,
niedz. 10—15 wst. wol.), w Poroni­
nie: Lenin na Podhalu (piąt. sob.
niedz. 8—16 wst. wol.) . w Białym
Dunajcu (piąt. sob. niedz. 9—16
wst. wol.) . Muzeum Historyczne —

Oddziały: św. Jana 12 (piąt. 9—15,
sob. niedz. 9—15). Krzysztofory,
Rynek Gł. 35: Z dziejów i kultury

ECHO KRAKOWA

Krakowa (piąt. sob. niedz. 9—15).
Franciszkańska 4: Ocalić od zapom­
nienia (piąt. aób. niedz. 9—13). Po­
morska 2: Męczeństwo i walka Po­
laków w latach 1939—1945 (piąt.
sob. niedz. 9—15). Muzeum Judai­
styczne, Szeroka 24 (piąt. 11 —18.
sob. niedz. 9—15). Muzeum Naro­
dowe — Oddziały, Sukiennice: Ga­
leria polskigeo malarstwa i rzeźby
1764—1900 (piąt. sob. niedz. 10—16).
Szołayskich, pl. Szczepański 9: Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—16). Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.
1 rzeźby (piąt. sob. niedz. 10—15.30).
Muzeum Stanisława Wyspiańskie­
go, ul. Kanonicza 9 (piąt. sob.
niedz. 10—16). Archeologiczne, Po­
selska 3: Starożytność i średniowie­
cze Małopolski, Pradzieje Nowej
Huty, Mumie egipskie w świetle

promieni X, Bitwa pod Somosierrą
(szkic do panoramy) W. Kossaka
(piąt. 10—14, sob. niecz. niedz,'11—
14). Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
Polska kultura ludowa (piąt. sob.
niedz. 10—15) Pawilon Wystawo­
wy, pl. Szczepański 3a: Wzorni­
ctwo — sztuka społ. użyteczna;
Wyst. prac uczennic Szkoły im. H.

Modrzejewskiej w Zakopanem
(piąt. sob. niedz. 11—18). Arkady,
pl. Szczepański 3a: Grafika i ry­
sunki S. Vess z Holandii (piąt. sob.
niedz. 11—18). Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Mai. E . Gepperta
(piąt. sob. niedz. 10—17). Dworek
J. Matejki w Krzesławicach, ul.

Kruczkowskiego 15 (piąt. sob. niedz.

10—17). al. Róż 3: Wyst. prac ar­
tystów-plastyków stypendystów
HiL (piąt. sob. niedz. 10—17).
KMPiK, Mały Rynek 4: Galeria:
Grafika H. Schugerla (piąt. sob.
niedz. 11—18). Czytelnia: Karyka­
tura sportowa — wyst. E. Ałaszew-

skiego (piąt. 10—20, sob. 11 —19.
niedz. 11 —15). Rydlówka, Tetmaje­
ra 28 (piąt. sob. 11—15, niedz.
niecz.). Międzynarod. Salon Foto­
grafii, ul. Boh. Stalingradu 13: Ve-
nus '83 cz. II (piąt. sob. niedz. 9—

15). Kopalnia Soli (piąt. sob. niedz.
8—15). Muzeum Żup Krakowskich,
Wieliczka: Wieliczka w plastyce
współczesnej (piąt. sob. niedz. 8—

15) KDK, Galeria, Rynek Gł. 27:

Kaszuby '83 — wyst. fot. M. Pa-
bisa (piąt. sob. niedz. 14—20). KDK,
Rynek Gł. 27, I p.: Mai. G . Kos­
sak; Mai. D. Darende (Turcja)
(piąt. sob. niedz. 14—18). Galeria

Krzysztofory, ul. Szczepańska 2:
Prace M. Kruka pt. Zdarzenia (piąt
niedz. 11—17, sob. niecz.). Galeria,
Floriańska 34: Wyst ze zb. wła­
snych (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.). Kramy Dominikańskie, Sto­
larska 8—10: Rys. i malarstwo J.

Nowosielskiego (piąt.‘ 11—18, sob.
niedz. niecz.). Galeria Desy, św. Ja­
na 3: Wyst. ze zb. własnych —

malarstwo XIX i XX w. (piąt. 11

—18, sob. niedz. niecz.) . Galeria
Fotografia-Video, Solskiego 24: Sta­
ra fotografia (piąt. U—18, sob.
niedz. niecz.). Galeria „Inny Świat”
Floriańska 37: Wystawa Jednego
Obrazu: Z. Beksiński (piąt. sob. 12
— 18, niedz. niecz.) .

DYŻURY
Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poi.

998. Tel. Ochrany Środowiska 21-
33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki: tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-38 -33, Rynek
Podgórski 2: 66-29-80, 66-70-61, ul.

Teligi 6: 55-45-99, 55-51-90. Krowo­
drza, ul. Piastowska 32: 37-38-29,
37-36-37, Nowa Huta 44-22-22, Lot­
nisko Balice 11-90-29, Niepołomice:
21-02-09, dla m. Niepołomic 198,
Iwanowice 99, Skawina: 76-14-44,
dla m. Skawiny 999.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir. Prądnicka 35. Chir. dnieć.
Prokocim. Urolog. Grzegórzecka 18.

Laryng. Kopernika 23a. Okulist.

Kopernika 38. Neurologia oraz in­
ne oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Clilr., Chir. dziee., Urolog., Oku-,

list. Nowa Huta, os. Na Skarpie 65.

Laryng. Kopernika 23a. Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Niedziela
Chir. Trynitarska 11. Chir. dąiee.

Prokocim Urolog. Prądnicka 35.

Laryng. Kopernika 23a. Okulist.
Witkowice. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Dyżurne przychodnie i ośrodki

zdrowia czynne tylko w soboty (8
—14) wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

Śródmieście — al. Pokoju 4, teł.
11-83-96, Ułanów 29a, tel. 11-53-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Ska­
wińska 8, tel. 66-34-52, Długa 38,
tel. 22-86-77, Radomska 36, teł.
11-26-44 .

Nowa Huta — os. Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14). Na Skarpie, teł. 44-19
- 30, os. Złoty Wiek, teł. 44-57-77,
zgłoszenia wizyt dom. tel. 44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.

33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14). Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28. tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul- Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, teł. 66-38-72, gabinet
zabieg., tel. 66-85-22, Niemcewicza
7, tel, 66-12-08, ul. Na Kozłówku
29. tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz.

niecz.) . Inf. w aptekach: Waryń­
skiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek 10,
Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—20).
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel. 11 -

99-99 . Lek. Spółdz. Pracy — wizy­
ty domowe lekarzy chorób dzieci
oraz lekarzy kardiologów (15.30—

23. niedz. 8—22). tel. 22-95-78, 22-
25-66 . Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska, ul. Boh. Stalingradu 13,
tel. 22-78-08 (9—18, sob. niedz.
niecz.) . Telefon Zaufania 33-71-37

(16—22). Ośrodek Inf. Inwalidów,
ul. 1 Maja 5. tel. 22-28-11 (pon. śr.
15—17). Inf. Kulturalna, KDK, Ry­
nek Gł. 27, p. 37, tel. 22-32-65 (13
— 17, niedz. niecz.). Pomoc Drogo­
wa PZM, ut Kawiory 3. tel. 37-55 -

75 i 37-48-92 (7—22). al. Planu 6-

letniego 154, tel 44-17-60 i 44-16-32

(piąt. 7—22, sob. niedz. 10—18).
Pogot. Techn. „Polmozbyt”, al. Po­
koju 81, tel 48-00-84 (piąt. 6—22 .

sob. niedz. 10—18). Młodzieżowy
Telefon Zaufania 988 (14—19, sob.
niedz. niecz.). Telefon dla Rodzi­
ców 22-02-16 (14—18, sob. niedz.
niecz.). Liga Kobiet Polskich, Kar­
melicka 9. II p. porady prawne
(śr. 15—17). poradnia rodzinna tel.
22-54-74 (pon. piąt. 16—19).

APTEKI
Piątek — Sobota

Niedziela
Szczepańska 1, Długa 88. Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94. Kozłó­
wek. Kazimierza Wielkiego 117,
Nowa Huta — Centrum C. A. Stru­
ga 36. dodatkowo niedz. 8—15 Lu­
bicz 7

rożne
Zoo (Lasek Wolski) 9—18
Ogród Botaniczny (Kopernika)

niedz 10- 14

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20. 22, 23.
16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 17 .00 Muzyka i aktual­
ności. 17 .25 Gitara i banjo i... co­
untry. 18.05 Gorący temat. 18.15
Koncert dnia. 19.30 Mroźna Karu­
zela. 20.10 Koncert życzeń. 20.38

Komunikaty Totalizatora Sport.
20.40 Poetycki koncert życzeń. 21.05
Kronika sportowa. 21 .15 Wieczorna

promenada z A. Fiedlerem. 22 .25
Repetycje z jazzu polskiego. 23.25

Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 21. 0 .50.
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­

konawcy. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Klub ste­
reo — M. Legrand. 19.30 Wieczór
w Filharmonii. 21 .05 Wieczorne re­
fleksje. 21 .10 Klasycy muzyki co­
untry — W . Jennings. 21 .30—1 .00
Literatura i muzyka: 21.30 Nagra­
nie wieczoru. 21 .35 Teatr PR: A.

Mularczyk — Wyjście awaryjne.
22.12 Słuchajmy razem. 23.00 Jerzy
Zawieyski — Konrad nie chce

zejść ze sceny fr. pow. 23.20 Inspi­
racje literackie w muzyce: Hamlet.
24.00 Nocne reggae — Twinkle
Brothers. 0.45 Miniatura literacka.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.05.
15.05 Rock po polsku. 15.45 Radio

Kierowców. 16 Zapraszamy do
Trójki. 17 .30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf, sport. 19 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: J. I. Kraszewski —

Briihl. 19.30 Trochę swinga... 19.50
L. Gyilrko — Błogosławione pie-
kłowędrowanie doktora Faustusa.
20 Po Fest. Pieśni Polit. w Berli­
nie. 20.45 Klub Trójki. 21 Trzy
kwadranse jazzu. 21.45 Klub Trój­
ki (cz. 2). 22 .15 Soul — muz. du­
szy. 22.45 St. Vlncenz. 23 Zaprasza­
my do Trójki. 23.55 Północ poetów.

Piątek IV
Wiadomości: 16, 19.30, 23.50.
16.05 Instrumentarium muzyki

rozrywkowej. 16.30 Widnokrąg. 17 .05

Koncerty instrumentalne. 18.00 Mo­
je hobby — Koń mój przyjaciel.
18.10 Moje hobby — Twórcy ama­
torzy. 18.20 Muzyczne hobby —

Musical. 18.40 Dziś pytanie — dziś

odpowiedź. 19.40 Język angielski.
19.55 Baśnie literackie. 20.30 Wie­
czór muzyki i myśli. 22 .10 Na

skrzydłach pieśni. 23.00 Dostojew­
ski o literaturze i sztuce. 23.10 Mu-

zykoterapia — rewia ork. tanecz­
nych. 23.55 Kalendarz radiowy.

Sobota I
Wiadomości: 7, 8. 9, 10, 11, 12.05,

14, 16, 19, 20, 22, 23.
5.30 Poranne sygnały. 8 .45 Żoł­

nierski zwiad. 9 .00 Cztery pory ro­
ku. 11.05 Koncert przed hejnałem.
12.30 Muzyka folklorem malowana.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.10 Ra­
dio Kierowców. 13.20 Przeboje z

Interstudia 13.30 Muzyka Starego
Wiednia. 14.05 Magazyn muzyczny
„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16 05 Problem dnia. 16.15 PKO

twój bank — twój doradca. 16.20
Koncert życzeń. 16.55 Przezorny
zawsze ubezpieczony. 17 .00 Muzyka
i aktualności. 17.25 Premiery ra­
diowych studiów. 18.00 Matysiako­
wie. 18.30' Granie jak z nut. 19.20
Mini-recital. 19.30 Supełek — ma­
gazyn dla dzieci. 20.08 Komunikaty
Totalizatora Sportowego. 20.10

Przy muzyce o sporcie. 21.05 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny. 21 .25
Pół tuzina atrakcji muzycznych.
22.25 Na rockową nutę. 23.25 Za­
proszenie do tańca.

Sobota II
Wiadomości: 6, 8, 13. 17, 21.20,

0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień — w tym o godz. 7.45

Sprawa honoru — ode. pow. D . B .

Petitclerca. 8.05 Naszym zdaniem.
810 Przeboję stare jak świat. 8.30
Poranna serenada. 9.00 J. Zwieyski
— Kor.rad nie chce zejść ze sceny
— fr. pow. 9.20 Muzyką, którą lubi
W. Pyrkosz. 9.50 G. Hernadi —

Twierdza — fr. pow. 10.00 Godzina
melomana — w stylu cygańskim.
11.00 Zawsze po jedenastej. 11 .10
Kabareton dwójki. 11.30 Tydzień w

stereo. 12.00 Sztafeta orkiestr ra­
diowych — OPRiTV w Katowi­
cach. 12.25 W stronę jazzu. 13.05—
13.20 Kraków na antenie: 13.20 Z

malowanej skrzyni. 18.30 Album o-

perowy. 14 .00 G. Hernadi: Twierdza
— fr. pow. 14.10 Co jest grane —

Muzyka rockowa — pytania. 15.00
Co jest grane — odpowiedzi. 15.30
Co jest grane — nagrody. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Samotnik wśród ludzi. 17.35

Przeboje spod lady. 18.00 Co niesie
dzień — wyd. popołudniowe. 18.30

Muzyczna galeria „Dwójki”. 19.20
Miniatura literacka. 19.30 Wieczór
w Filharmonii — W 70. rocznicę
urodzin W. Rowfckiego. 21.25 Wie­
czorne refleksje. 21.30—1 .00 Litera­
tura i muzyka: 21.30 Nagranie wie­
czoru. 21 .35 Teatr PR: Marek Ba­
raniecki — Wynajęty człowiek.
22.10 Studio Stereo zaprasza —

zesp. Ricchi e Poveri. 23.00 J. Za­
wieyski: Konrad nie chce zejść ze

sceny fr. pow. 23.20 Słynni artyści
w duecie. 24 .00 Studio stereo za­
prasza. 0.45 Miniatura literacka.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16,17,

18, 22.05.
6 Zapraszamy do Trójki. 7.30

Polit. dla wszystkich. 8.30 B. W.
Aldiss — Cieplarnia. 9.05 Po pro­
stu o nas. 9.20 Mała poranna mu­
zyka. 10 Codz. pow. w wyd. dźwię­
kowym: J. I. Kraszewski —Briihl.
10.30 Złote lata swinga. 11 Nie czy­

taliście, to posłuchajcie. 11.15 Wo­
kół muz. latynoskiej. 11 .50 L.

Gytirko — Błogosławione piekłowę-
drowanie doktora Faustusa. 12.05
W tonacji Trójki. 13 E. W. Hor-

nang — Raffles ode. 1. 13.10 Po­
wtórka z rozrywki. 14 Orkiestrowe

wizje S. Prokofiewa. 15.05 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nashrille.
15.45 Podróże reporterów. 16 Za­
praszamy do Trójki. 18.05 Informa­
cje sport. 19 Pamiętnik potoczny
— luty 1884. 19.30 Trochę swinga...
19.50 L. Gyiirko — Błogosławione
piekłowędrowanie doktora Faustu­
sa. 20 Lista Przebojów Pr. ni.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko: Czeka
na mnie Tina. 23 Zapraszamy do

Trójki.
Sobota IV

Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30,
23.50.

7.15 Tam, gdzie rodzi się dzień.
7.30 Gra M. Ferguson. 7.40 Język
angielski. 7.55 Muzyczny suple­
ment. 8 .10 Człowiek w swoim ,M”
— mag. 8.30 Poranna pozytywka.
9.00 Z katalogu niezapomnianych
przebojów. 9.30 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedź. 10.00 Arie i sceny z

wielkich oper. 11 .00 Vademecum
słów i znaczeń — Ballada. 11 .30 Ze

starego gramofonu. 12 .20 Biuro Li­
stów. 12 .30 Między fantazją a nau­
ką. 13.00 80-lecie Horowitza — 12
lat bez estrady. 14.00 O kulturę
słowa. 14.30 Blok audycji dla mło­
dych słuchaczy. 16.05 Z mikrofo­
nem po kraju — program kult.
17.00 Pejzaż Polski. 17.20 Encyklo­
pedia kultury — Watykan. 18.00
Warszawski tydzień muzyczny i
Serwis prasowy. 19.00 Portret sło­
wem malowany — O. Łukaszewicz.
19.40 Język francuski. 19.55 Nasze

obyczaje. 20.15 Wieczór muzyki i

myśli. 22.10 Słowacka Orkiestra
Kameralna. 23.00 Dostojewski o li­
teraturze i sztuce. 23.10 Rozmowy
intymne. 23.30 Muzyka spod znaku
Amora. 23.55 Kalendarz radiowy.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05. 19. 20, 23.
7 05 Informacje, rady, propozy­

cje. 7 .15 Czas i ludzie. 7.30 Muzy­
ka w rannych pantoflach. 8 .30 Mo­

Sir. 11

skwa z melodią i piosenką. 8.00

Radiowy Magazyn Wojskowy. 10.00
Gra Orkiestra PR i TV w Łodzi.
10.30 Festiwal Baśni OIRT — O do­
brym Asar-Sajchanie — słuch.
11.00 Poranek z W. Rowickim.
12.45 Muzyka folklorem malowana.
13.00 Proegląd tygodników. 13.15

Klasycy operetki — operetka pol­
ska. 14.00 Z bliska i z daleka — o

krajach soc. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 17.00
Niedzielne wyd. magazynu muzycz­
nego Rytm. 18.00 Dialogi historycz­
ne. 18.15 Prometejskie wizje Lisz­
ta. 19.10 Merkuriusz rządowy. 19.30
O czym szumi muszelka — aud.
muz. 19.50 Siadem naszych inter­
wencji. 20.05 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 20.10 Przy muzy­
ce o sporcie. 21 .05 Gwiazdy i le­
gendy Opery Warszawskiej. 21 .35
G'ełda płyt 22.00 Teatr PR: 1.
Śmierć Orfeusza — słuch. A .

Świrszczyńskiej, 2) Kariera Joh­
na Nobody wg jednoakt. J . Tuwi­
ma. 23.25 Jazz dla wszystkich.

Niedziela H
Wiadomości: 7, 13. 17, 21, 0.5S.
7.05 Quod libet — czyli co kto

lubi. 7.40—8.45 Kraków na ante­
nie: 7.42 Audycja reg. A. Starca.
8.00 Co słychać. 8.45 EREMS —Ra­
diowy Magazyn Satyryczny. 8.45
Koncert w romantycznym stylu.
9.30 Romanse i nie tylko — M.
Rodziewiczówna — Dewajtis. 10.15
—1 2.09 Kraków na antenie: 10.15
Minął tydzień. 10.30 Aud. literacka.
11.00 Fonoteka konesera. 11.30 Kon­
cert życzeń. 11.55 Chwila muzyki.
12.00 Muzyka dla kolekcjonerów
nagrań — zesp. AC/DC i Novi Sin-

gers. 13.05 Niedzielny koncert Ork.
PR i TV w Krakowie. 13.45 Pio­
senki z dobrą dykcją. 14.00 Teatr
PR — Piwnica pod Baranami. 15.00
Koncert chopinowski — K. Zimer-
man. 15.30 Piosenki na telefon.
17.05 Zakłócenia odbioru. 18.00 O-

pera G. Verdiego — Makbet. 21.05
Krakowskie aktualności sportowe
(Kr.) . 21 .20 Lista byłych przebojów.
22.15 Wieczór płytowy. 0 .15 W
świecie kameralistyki.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę... 8.45 Kąty
widzenia. 9 Wariacje na temat. 9.30
Muzyczny poranek filmowy. 10

Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie spot­
kanie: Motywacje. 11 Pod dacha­
mi Paryża. 11 .30 Debatorowie ezyli
rzecz o pewnej przyjaźni, sztuce i

niespełnieniu — słuch, dok. 12 Re­
cital S. Cherkassky'ego. 12.50 Bli­
skie spotkania: Motywacje. 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie
u P. Fronczewskiego. 14.15 Mane­
wry — nowa płyta G. Lake*a. 15
Życie na gorąco. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bliskie spotkania:
Motywacje. 16 Dzieła, interpreta­
cje, nagrania. 17.05 Rówieśnicy.
17.30 Z mojej pły»sięki. 18 Ściana
— słuch. Wł. Terleckiego. 18.23
Stare i nowe nagrania Trójkowe.
19.05 Lista przebojów dla oldboyów.
21 Zżyć się z pejzażem — aud.

poetycka. 21 .20 Muzyczne portrety
— A. Korzyński. 22 Rozmyślania
przed północą: R. Samsel. 22 .10

Muzyka rozświetlonej nocy. 22 .50

Rozmyślania przed północą: A. W.
Piotrowski. 23 Zapraszamy de

Trójki. 23.55 Północ poetów.
Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30,
23.50.

7.10 W świątecznym nastroju.
8.00 Klejnoty muzyki słowa — A-

foryzmy J. St. Lecą. 8 .20 Sarma-

tyzm w kulturze i obyczaju. 9 .00

Transmisja mszy z kościoła św.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Recital

organowy — gra G. Metz. 10.20

Krajobrazy historyczne — Stężyca.
11.00 Magazyn Rozgłośni Harcer­
skiej. 12.10 Zagadki muzyczne.
12.30 Wyprawy „Czwórki”. 14.30
Uchem Ibisa. 15.00 Chutor w ste­
pie — słuch, wg pow. M. Szołocho­
wa — Cichy Don. 16.45 Muzyka z

tematem antycznym. 17.00 Quiz
popularnonaukowy — WIST. 18.00
Współczesny ekumenizm. ■18.40

Transkrypcje orkiestrowe L. Sto­
kowskiego. 19.00 Alfa i Omega —

mag. popularnonaukowy. 1935
Wieczór muzyki i myśli. 22.10 Re­
citale mistrzów: pianista — G.
Gould. 23.00 Dostojewski o litera­
turze i sztuce. 23.10 Magazyn pis*
blicystyki kulturalnej. 23.55 Ka­
lendarz radiowy.
rZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZWZWO

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków

przeprasza za przerwy w dostane

energii elektrycznej: w dniach 28
i 29 lutego, w godzinach. 8—16 na

osiedlach wiejskich: Łuczanowice,
Dojazdów, Kocmyrzów, Karniów,
Głęboka, Baranówka, Sulechów, Lu-

borzyca, Piotrowiec. Goszyce, Pie-

trzejowice, Zielona, Rawałowlce.
Biórków, Krzysztoforzyce, Węgrzy-
nowice, Kościelniki, Pobiednik,
Wróżenice, Czulice, Tropiszów, Igo­
łomia, Luborzyczka.

Bliższych informacji udziela Re-
I jon Energetyczny Nowa Huta, tel.
I 44-12-10.

„ECHO KRAKOWA" - DZIENNIK Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej .Prasa Książka Ruch" al Wlślna 2 REDAGUJE ZESPOł. ADRES REDAKCJI: „Erhe Krakowa** et Wiślna 2. 31 601 Kraków i. Eehn Krakowa”)
skrytka pocztowa 64 30 H60 Kiaków Telefony: eenlr : 42 75 88 redaklot naczelny: 22-46 78 zastępca redaktora naczelnego: 42 94 09. sekretera odpowiedzialny 22 39 23 dział informacyjno publicystyczny 42 19 48 22-11-87
122-51 11 dział łączności « ezyteltiłkaoli: 89 87 dział sportowy- 22 92 37 dział depeszowy: 11-18-33 Biuro Ogłoszeń: 42 16 88 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwu Prasowe RSW „Prasa Książka Ruch" ul Wi­
ll na 2 DRUK Prasowe Zakłady Giafiezue RSW .Prasa Książka Ruch** Kraków, al Pokoju 8 Ni indeksu: 0127 9011 Prenumeratę ze zleceniem za granicę przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW
„Prasa Książka Ruch" ul Towarowa 28. 00 9.58 Warszawa konto. XV Oddział NBP. Warszawa, nr 1153 201045 139 11 Szczegółowych Informacji o prenumeracie zagranicznej I krajowej udzielają wstystkir oddziały RSW
"■Prasa Książka Ruch" oraz urzędy pocztowe. Prenumeratorzy Indy widu alnl w miastach dokonują wpłat na poneaególne kwartały bieżącego roku. >234



Od dziś turniej siatkarek w Sosnowcu

DZIŚ

Lucyna Kwaśniewska

prosi o skreślenie...
rozpoczyna się w Sos­

nowcu pierwszy z czterech fina­
łowych turniejów I ligi siatka­
rek, które mają wyłonić nowego
mistrza Polski. Na razie na cze­
le tabeli'znajduje się zespół Czar­
nych Słupsk, wyprzedzając o 1

pkt Wisłę i o 4 pkt Start Łódź
oraz Płomień. Te właśnie druży-

W Dobczycach

Zakończyli rywalizację
Wrisiśd i szachiści

PO ROZEGRA­
NIU czterech

turniejów za­
kończone zosta­
ły, rozpoczęte
w listopadzie
ubiegłego roku,

mistrzostwa
młodzieży

szkół podstawowych miasta i

gminy Dobczyce w szachach i te­
nisie stołowym dziewcząt i chło­
pców. Ogółem w imprezie wzięło
udział 54 młodych sportowców.

W poszczególnych kategoriach
zwycięstwa odnieśli: szachy dzie­
wcząt — 1. D. Mika (Skrzynka),
2. E. Woźniak (Nowa Wieś), 3. M.

Kania (Dobczyce), szachy chłop­
ców — 1. J. Mika (Skrzynka), 2.
J. Żuławiński, 3. S. Majka (obaj
z Dobczyc), tenis stołowy dziew­
cząt — 1. E. Baran, 2. M. Cygan
(obie Nowa Wieś), 3. D. Kasperek
(Brzączowice), tenis stołowy chło­
pców — 1, J. Ogieła (Dobczyce),
2. S. Maniecki, 3. Piwowarczyk
(Dobczyće). Najlepsi uhonorowani

zostali pucharami, nagrodami rze­
czowymi i dyplomami

Wszystkie turnieje rozgrywane

były w internacie ZSZ w Dob­
czycach i ich organizatorem był
LZS „Elektron” przy współudzia­
le Rady Miejsko-Gminnej Zrze­
szenia LZS i Społeczno-Miejskie-
go GKKFSiT.

ny stoczą między sobą rywali­
zację w finale „A”.

Tuż przed decydującą fazą roz­
grywek nie najlepsze wieści na­
pływają z obozu Wisły. Nie dość,
że nie może grać Lidia Pozlutko,
która niedawno poddała się ope­
racji usunięcia łąkotki, że zre­
zygnowała z występów w lidze
mająca ją zastąpić Małgorzata
Tylek, to jeszcze ostatnio z pi­
semną prośbą o skreślenie z li­
sty zawodniczek zwróciła się do
zarządu klubu Lucyna Kwaś­
niewska. Ma ona bowiem małe
dziecko i postanowiła skorzystać-
z urlopu wychowawczego. Zre­
zygnowała z wyjazdu na tur­
niej do Sosnowca. Ciekawe czy
działaczom uda się nakłonić tę
czołową siatkarkę do zmiany de­
cyzji. Atmosfera w drużynie, w

sekcji nie sprzyja w każdym ra­
zie mobilizacji Mamy obawy cz.y
w tej sytuacji krakowiankom
uda się włączyć skutecznie do
walki o mistrzowski tytuł. A
szkoda, bo przed sezonem wła­
śnie one były głównymi preten­
dentkami do 1. miejsca.

„100 imprez dla wszystkich“
W NAJBLIŻSZĄ sobotę. 25 lu­

tego, Krakowskie TKKF propo­
nuje:

* W Klubie Podwawelskim

przy ul. Komandosów 21, z o-

kazji 200-lecia Podgórza, o godz.
9 rozegrany zostanie turniej bry­
dża sportowego natomiast o godz.
10 turnieje tenisa
szachowy.

* Turniej tenisa
Nowa Huta, os.

(DMH) — godz. 16.

*

W NIEDZIELĘ w Parku Jor-
dana (zbiórka . obok pawilonu
„Krakowianki”) o godz. 8 odbę­
dzie się kolejny „Bieg po zdro­
wie”.

O obecnych możliwościach osła­
bionej Wisły przekonamy się już
podczas turnieju w Sosnowcu.
Dziś siatkarki „Białej gwiazdy”
zmierzą się ze Startem, jutro z

Czarnymi, a w niedzielę z Pło­
mieniem.

W tym tygodniu odbędą się
także pierwsze mecze finału „B”.
Radomka i ŁKS grają z Gwar­
dią Wrocław i Stalą Bielsko, a

Gedania ze Spójnią.
(js)

stołowego i

si olowego —

Stalowe 16

Czy „Wawelskie smoki”
przełamią „kompleks Zagłębia44?

JEDYNYM zespołem w eks­
traklasie, z którym koszykarze
Wisły nie wygrali w tym sezo­
nie jest sosnowieckie Zagłębie.
Wśród kibiców drużyny „Wawel­
skich smoków” wiele się mówi o

„kompleksie Zagłębia”. Na taką
opinię składają się w równej mie­
rze rezultaty jakie wiślacy uzy
skują w meczach z sąsiadem, zza

miedzy.
W każdym spotkaniu toczą za­

cięty bój, w każdym mają okre­
sy przewagi punktowej, w każ­
dym spore szanse wygrania i
zawsze w końcu schodzą z boi­
ska pokonani. Tak było 8 paź­
dziernika ub. r. w Sosnowcu.

asasassassa^siiss joaHBRiamEim&s^

UWAGA trasy oblodzone!
OSTATNIO powiał halny, ale

nie wpłynął na zmianę pogody
w górach. W dalszym ciągu jest
mroźno i bardzo słonecznie, a

warunki śniegowe sprzyjają nar­
ciarzom.

PT „Tatry” — wszystkie wy­
ciągi działają. Jedynie na połud­
niowych stokach Gubałówki i
Buforowego trzeba uważać, gdyż
przez pokrywę śniegową przebijają
kumienie i ziemia Zdecydowanie
najlepsze warunki śniegowe są
w Bukowinie Jak zwykle kłopo­
ty z kwaterami. Miejsc brak, a

-bitnych bardzo dużo..
Na Kasprowym około 70 cm

śniegu. Trzeba bardzo uważać,
gdyż wszystkie trasy są oblodzo­
ne — informuje dyżurny ratow­
nik z TG GOPR - WŁADY­
SŁAW CYWIŃSKI. —Zalecamy
szczególną ostrożność, po co wra­
cać z sobotnio-niedzielnego wy­
poczynku w gipsie.

IT „Podhale” — pracują wy­
ciągi w Rdzawce, na Długiej Po­
lanie i w Pyzówce. Słońce świe­
ci. Najlepsze warunki są w

Rdzawce, tu można jeździć bez­
piecznie, bo oblodzenie stoku jest

Sportowy quiz
dla młodzieży

Szkolny Związek Sportowy
z Nowej Huty organizuje dla
młodzieży szkolnej indywidu­
alny turniej szachowy o „Pu­
char XXXV-lecia Nowej Hu­
ty” oraz quiz nt. „40 lat spor­
tu w PRL oraz osiągnięcia
sportowe Polski na

międzynarodowej”. Do

ju szachowego jedna
może zgłosić czterech

_____

ników w każdej grupie wie­
cowej.. Natomiast w ęuizie u-

dział mogą brać trzyosobowe
drużyny szkolne. Quiz odbę­
dzie się oddzielnie dla szkół
podstawowych i średnich. Pi­
semne zgłoszenia — do 29 lu­
tego — należy przesłać do ZD
Szkolnego Związku Sportowe­
go w Nowej Hucie, osiedle
Zgody 13.

arenie
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jak
para
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Kiedy skończył, Harlow polecił: — Przeszukaj
ich kieszenie. Żpbacz, czy mają jakieś doku­
menty. Neubauera zostaw. Wszyscy wiemy, kim
jest nasz drogi Willi.

Chwilę później Rory wręczył Harlowowi po­
kaźny stos dokumentów. Niepewnie spojrzał
na leżącą na podłodze kobietę.. — Acoztąda­
mą, panie Harlow?

— Nigdy nie myl tej zdradzieckiej skui z da­
mą! — Harlow rzucił na nią okiem. — Gdzie

twoja torebka?
— Nie mam torebki.
Harlow westchnął, podszedł do niej i ukląkł

— Jak skończę z drugą stroną twojej twarzy, to

żaden mężczyzna wjęeej na ciebie nie spojrzy
Chociaż -przez długi jeszcze czas nie będzies?
oglądała mężczyzn...żaden sąd nie pominie ze­
znania czterech policjantów, którzy zidentyfi­
kują ciebie i twoje odciski na tej szklance. —

Przypatrzył jej się z namysłem i podniósł pi­
stolet. — A nie przypuszczam, żeby strażniczki
więzienne obchodził specjalnie twój wygląd
Gdzie torebka?

—

. W mojej sypialni — drżący głos doskonale,
korespondował z przerażeniem na jej twarzy.

— Gdzie w sypialni?
• — W szafie.

Harlow spojrzał na chłopca. — Rory, bądź
tak dobry...

— A skąd mam wiedzieć, która to sypialnia?
— spytał Rory niepewnym głosem.

— Jak wejdziesz do sypialni, w której toalet­
ka wygląda jak lada w drogerii — wyjaśnił mu

Harlow cierpliwie — to będziesz na miejscu. I

przynieś te cztery pistolety z salonu..
Rory wyszedł: Harlow wstał, podszedł do biur­

ka, na którym położył dokumenty, b zaczął je
wertować z zainteresowaniem. Po jakiejś mi­
nucie podniósł wzrok.

— Co ja widzę. Marzio, Marzio i Marzio. To
brzmi prawie jak nazwa jakiejś starej ,a do­
brej firmy prawniczej. Wszyscy trzej z Korsy­
ki. Zdaje rni się, że już kiedyś . słyszałem o

braciach Marzio. Nie wątpię, że policja będzie

5

] Rober; Ginalski
PRZBŚkAD

JEDYNYM WYJŚCIEM
JESTŚMIERĆ

zachwycona tymi dokumentami. — Odłożył pa-
oisry. oderwał piętnastocentymetrowy kawałek
przylepca z ustawionej na podstawce rolki i
lekko przyklepał go do krawędzi biórka. —

Nigdy byście nie zgadli, do czego to ma służyć.
Powrócił Rory, taszcząc ze sobą torbę, roz­

miarami zbliżoną raczej do walizki niż do dam­
skiej torebki, a także cztery pistolety. Harlow
otworzył torbę, przejrzał jej zawartość, w tym
paszport, po czym odpiął suwak bocznej kie­
szeni i wyciągnął z niej pistolet.

— No, no. A więc panna Anne-Marie Pucelli
nosi ze sobą broń palną. Niewątpliwie w ra­
mach samoobrony przed ewentualnymi niego­
dziwcami,. którzy by ją chcieli obrabować z ta­
bletek cyjanku, takich jak ta, którą podała
świętej pamięci Luigiemu. — Harlow schował
na powrót broń i wrzucił do torby pozostałe
dokumenty oraz cztery pistolety, które przy­
niósł Rory. Z własnej torby wyciągnął apteczkę,
wyjął z niej niewielką fiolkę i' wysypał na.

dłoń kilka białych pastylek.
— Świetnie się składa. Akurat sześć tabletek.

Po jednej dla każdego. Chcę wiedzieć, gdzie się
znajduje pani MacAlpine, i dowiem się tego
przed upływem dwóch minut. Nasza siostra
miłosierdzia wie, co to za pastylki.

. Siostra miłcsierdzia nie odezwała się. Jej ścią­
gnięta twarz miała barwę papieru, zdawało się,

minimalne. Na pozostałych nar­
tostradach trzeba bardzo uważać-

Stara pokrywa śniegu zalega
st'oki. Brak nowego opadu powo­
duje, że warunki narciarskie sta­
ją się coraz trudniejsze — .prze­
kazuje z PG.GOPR - JAN MA-
CUGA. — Zlodowacenie i szreń
powinny skłaniać narciarzy do

ostrożniejszej jazdy.
Temperatura od minus 6 do mi­

nus S stopni Dzisiaj bezwietrz­
nie- Słońce świeci wspaniale. Po­
krywa śnieżna od HO do 60 cen­
tymetrów. Wyciągi pracują nor­
malnie w całym regionie Beski­
du Sądeckiego a szczególnie w

rejonie Krynicy. Przy jeżdzie
trzeba uważać na oblodzonych
stokach. — informuje ROMAN
PIERZCHAŁA z KG GOPR -

Miłośnikom wędrówek na nar­
tach polecamy szlaki narciarskie,
bardzo dobrze przygotowane przez
ratowników Górskiego Pogoto­
wia.

„Budostal-3” — KAZIMIERZ
PIECH: Jak co tydzień zaprasza­
my do Lubomierza, gdzie warun­
ki narciarskie są nadal dobre-
Wyciąg pracuje od 9 — 16 z tym,
że do wyjazdu utworzyliśmy
dwie kolejki jedną dla pracowni­
ków naszego przedsiębiorstwa, a

drugą dla pozostałych osób ko­
rzystających z niego.

PTTK HiL poleca swoje trasy
narciarskie w Koninkach. Dzia­
łają tam trzy wyciągi: krzeseł­
kowy, orczykowy i zaczepowy, a

warunki śniegowe są dobre.
..Biała linia” z Krakowa do Ko-
nine.k działa bez zarzutu-. Korzy­
sta z niej wiele młodzieży.

W rejonie Myślenic nie dzia­
łają wyciągi, gdyż brak iest śnie­
gu. Tak że nie ma co planować
wyjazdów w tę najbliższą Krako­
wa okolicę narciarską.

A zatem na narty możemy je-
zhać do Bukowiny. Zakopanego,
a także w rejon Limanowej. Su-
-ł’»i Doliny oraz do Szczyrku, czy
Wisły. (dag)

gdzie gospodarze zdołali w ostat­
niej fazie gry przeważyć szalę ua

swoją stronę wygrywając 80:75,
tak było 11 grudnia, gdy w Kra­
kowie, gdzie Wisła prowadziła do
34 minuty meczu, ale w końco­
wej fazie przegrała 80:85. Tak

było też ponownie w Krakowie,
już w puli finałowej rozgrywek,
21 stycznia br., kiedy to po <>-

gromnie zażartej walce, w któ­
rej trzynastokrotnie odnotowano
rezultat remisowy, Zagłobie,
dzięki wspaniałym, celnym rzu­
tom Dariusza Szczubiała zdołało

rozstrzygnąć zawody na swoją
korzyść 94:91.

Trzy mecze, w każdym „Smo­
ki” były o krok od zwycięstwa
i w każdym wygrana przypada­
ła ich rywalom. Jak będzie ju­
tro, w czwartym i ostatnim spo­
tkaniu obu zespołów w tym cy­
klu rozgrywek?

Przed tygodniem w pojedynku
z poznańskim Lechem drużyna
krakowska grała bojowo i bar­
dzo ambitnie. Bardzo skuteczny
był Krzysztof Fikiel, odzyska)
swą dobrą dyspozycję rzutowa

Jacek Międzik, dobrze grał Ja­
nusz Seweryn, natomiast mniej
skuteczni byli Mirosław Bogucki
i Zbigniew Kudłacz Gdyby i ta

dwójka zdołała odzyskać w So­
snowcu swą najwyższą formę

wówczas mogą podopieczni Lud­
wika Miętty liczyć na sukces.

Chyba, że ten kompleks Zagłębia
nie pozwoli im na wykazanie pełni
swych możliwości, skrępuje ru­
chy. usztywni ręce i znów górą
będą sosnowiczanie.

W pozostałych spotkaniach
grać będą: Śląsk — Gwardia i
Lech — Górnik. Zespoły grające
w grupie spadkowej mają przer­
wę w rozgrywkach. (1)

Pod koszami II ligi
DO CIEKAWYCH spotkań

..drugiego frontu” koszykarek
dojdzie w tym tygodniu w

Nowej Hucie. Hutnik zajmują­
cy drugie miejsce w tabeli,
podejmuje lidera rozgrywek
— Stal Brzeg. Korona gra z

AZS Rzeszów, a krakowski
AZS pojechał do Starachowic
na mecze ze Starem.

Koszykarze Hutnika, zmie­
rzający do ekstraklasy, stoczą
w czasie nadchodzącego wee­
kendu dwa bardzo trudne
mecze z Polonią w Warszawie.
Zespół stołeczny,
nieoczekiwanych
przed tygodniem
brzegu, odpadł z walki o mis­
trzostwo grupy, ale z pewno­
ścią łatwo nie odda hutnikom
punktów

po dwóch
porażkach
w Tarno-

■ Outsider przeciwko Cracovii

■ Hutnik we Wrocławiu
PO NIE NAJBARDZIEJ uda­

nej inauguracji, drugiej rundy
rozgrywek ligowych (tylko jeden

punkt zdobyty w dwóch wrocław­
skich meczach) szczypiornistki
Cracovii winny w tym tygodniu
wzbogacić swe konto o cztery
punkty, jako że podejmować bę­
dą w hali przy ul. Głowackiego
najsłabszy zespół ligi — AZS
Gdańsk.

W jesiennych spotkaniach, roz­
grywanych nad morzem, Craco-
via uzyskała dwa pewne zwy­
cięstwa — 22:15 i 22:19.

Winna więc Cracovia wygrać
najbliższe dwa mecze, choć z

pewnością będzie musiała rzu­
cić na szalę sporo swych umie­
jętności i sił, bowiem gdańskie
akademiczki wcale nie pogodziły
się z myślą o degradacji do II

ligi, walczą. zażarcie z każdym
rywalem. W .minionej kolejce
gier, były o krok od pokonania
mistrzyń Polski — szczecińskiej

Notatnik sportowca
Kolejowy Klub Sportowy „Ol­

sza” zawiadamia, że prowadzi
kursy samoobrony. Zajęcia i za­
pisy prowadzone są we wtorki i

piątki od godz, 19-ej, w sali wła­
snej. przy ul. Lubicz 16.

TELEGRA FICZNIE

Pogoni, co wskazuje dobitnie, iż

gdańszczanki łatwo się nie pod­
dadzą.

Z innych spotkań najciekawiej
zapowiadają się mecze Ruchu
(lider) ze Skrą (3 lokata). W wy­
padku zwycięstw ęhorzowianek
Cracovia ma szanse wrócić na

trzecie miejsce w tabeli. A po­
nadto Pogoń zmierzy się z AKS,
Slęza z Unią, a AZS Wrocław z

AZS Katowice.
*

KŁOPOTÓW ciąg dalszy, tak

najkrócej można by określić sy­
tuację w zespole szczypiornistów
Hutnika przed kolejnymi spotka­
niami ligowymi ze Śląskiem we

Wrocławiu. Nadal '

pauzuje bo­
wiem z powodu kontuzji Zbieg-
niew Gawlik, a w tym tygodniu
nie trenował także chory na

grypę inny czołowy zawodnik
Jerzy Garpiel. Jeśli nawet poje-
dzie do Wrocławia (zwolnienie
lekarskie ma do dziś), to czy mo­
żna od niego wymagać gry na

normalnym, wysokim poziomie?
Raczej nie. A, że młodzież (Skal­
ski, Obrusik, Kopczyński) prezen­
tuje formę „w kratkę” trzeba
się liczyć z. niepowodzeniami hu­
tników.

W innych meczach zmierzą się:
AZS Politechnika Wrocław —

AZS Gorzów Grunwald :— AZS
Warszawa, Pogoń — Anilana,
Stal Mielec — Wybrzeże.

SZCZYRK. Mistrzami Polski w

biegu zjazdowym zostali: Hen­
ryk Wieczorek (MKN Bielsko) i
Aleksandra Dzięcielak
Gwardia Zakopane).

STAMBUŁ. Władysław
i Adam Sandurski zajęli
sze miejsce w międzynarodowym
turnieju zapaśniczym w stylu
wolnym.

(Wisła

Stecyk
pierw­

że w ciągu ostatnich dziesięciu minut przybyło
jej dziesięć lat.

— A co to takiego? — zapytał Rory.
— Cyjanek pokryty . warstwą cukru. Sama

przyjemność. Rozpuszczają się w jakieś trzy
minuty.

— Nie, nie! Nie może pan tego zrobić! — Szok
odbarwił twarz Rory’ego. — Nie może pa.n. To...

przecież to morderstwo!
— Chcesz jeszcze chyba ujrzeć swoją matkę,

prawda? To zresztą nie jest morderstwo, lecz

eksterminacja. To są zwierzęta, nie ludzie. Ro­
zejrzyj się. Jak myślisz, jaki jest krańcowy
produkt wychodzący z tej uroczej, domowej fa­
bryczki? — Rory potrząsnął głową: wyglądał,
jakby go dotknął paraliż. — Heroina. Pomyśl
o tych setkach, a raczej tysiącach ludzi, których
oni zabili. Nazywając ich zwierzętami obrazi­
łem zwierzęta. Oni stanowią najbardziej odra­
żającą formę robactwa, pełzającego po tej zie­
mi. Sprzątnięcie tej szóstki byłoby samą przy­
jemnością.

Sześciu związanych, wyciągniętych na podło­
dze więźniów wyraźnie się spociło. Oblizywali
wargi. Byli przerażeni, a ich przerażenie spo­
wodowane było bezlitosnym nieprzejednaniem
w głosie Harlowa. Nie mieli najmniejszych wąt­
pliwości, że mówi on śmiertelnie poważnie.

Harlow ukląkł na piersi Neubauera, z table­
tką w jednej dłoni i pistoletem w drugiej. Wy­
prężonymi palcami dźgnął Neubaurea w

splot słoneczny. Neubauer złapał oddech, a

Harlow skorzystał z tego, pakując mu tłumik

pistoletu w otwarte przez moment usta, tym
samym nie pozwalając mu ich zamknąć. Kciu­
kiem i palcem wskazującym trzymał pastylkę,
tuż przy tłumiku.

— Gdzie się teraz znajduje pani MacAlpine?
— zapytał Harlow. Wyciągnął pistolet. Neubauer
bełkotał ze strachu niemal tracąc zmysły.

WAŁBRZYCH. W meczu spar-
ringówym piłkarze miejscowego
Górnika pokonali ■Victorię Ja­
worzno 3:0 (1:0).

COPPER MOUNTAIN. W nar­
ciarskim biegu zjazdowym męż­
czyzn zwyciężył Doug Lewis.
Mistrz olimpijski z Sarajewa
Bill Johnson zajął 13 miejsce.

BYDGOSZCZ. 100 kajakarzy
zakończyło 70-kilometrowy zi­
mowy spływ po Brdzie. Naj­
lepszy okazał się zespół PTTK

przy „Bistonie”.
LONDYN. W półfinale piłkar­

skiego pucharu ligi angielskiej
Aston Villa zwyciężyła Everton
1:0 (0:0).

TURYN. W czasie lekkoatle­
tycznego mityngu halowego
Włoszka Giuliana Salce uzyskała
najlepszy wynik na święcie w

chodzie na 3 km — 12.56,70 min.
OBERSTDORF. W biegu zjaz­

dowym kobiet rozegranym pod­
czas narciarskich mistrzostw Au­
strii zwyciężyła Lea Soeikner. -

SOSNOWIEC. W sparringu pił­
karskim Zagłębie Sosnowiec wy­
grało z Arką Gdynia 1:0 (0:0).

KURIKKA. Narciarski bieg na

12 km mężczyzn wygrał Juha
Mięto (Finlandia).

SCHLECHING. W narciarskim

biegu zjazdowym o punkty FIS
zwyciężył Sepp Wildgruber
(RFN).

(Dalsi]/ ciąg nastąpi) (57)

Ping-pong w Koźmicach
RADA LZS z Wieliczki

wspólnie z tamtejszym ZSMP

zorganizowała w Koźmicach
turniej tenisa stołowego, w

którym 80 dziewcząt i chłop­
ców walczyło o „Puchar ZG
ZSMP”. Oto zwycięzcy: dziew­
częta — Joanna Bednarczyk,
Małgorzata Rybka; chłopcy —

Jarosław Kotaba,
Dańda, Mirosław
Władysław Gędłek,
Baran. Wymienieni
kowali się do udziału w tur­
nieju wojewódzkim.

Waldemar
Cholewa,
Mirosław

zakwalifi-

Dokąd pójdziemy?
Sobota

BADMINTON
Godz. 9.30 hala AGH:

Turniej dru.goli.gowy
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 18 ul. Głowackiego:Órac»via — AZS Gdańsk

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

Godz 16 hala UJ:
Wisła — ŁKS
(Puchar Ligi)

Godz. 17 hala Hutnika:
Hutnik — Stal Brzeg

(II liga kobiet)
Godz. 19 hala Korony:

Korona — AZS Rzeszów
(II liga kobiet)

TENIS STOŁOWY
Godz. 17 hala Wandy:

Wanda — Slęza Wrocław

(II liga kobiet)
Gcdiz. 17 hala Wandy:

Wanda — Lewart Lubartów
(II liga mężczyzn)

Niedziela
TENIS STOŁOWY

Godz. 10 hala Wandy:
Wanda — Slęza Wrocław

(II liga kobiet)
Godz. 10 . h°la Wandy:

Wanda — Lewart Lubartów
(TI liga mężczyzn)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 10 ul. Głowackiego:Ćracovia — AZS Gdańsk

(I lisa kobiet)
BOKS

Godz. 10.30 hala Hutnika:
Hutnik — Wybrzeże Gdańsk

(II liga)
KOSZYKÓWKA

Godz. 11 hala Korony:
Korona — AZS Rzeszów

(II liga kobiet)
Godz. 14 hala Hutnika:

Hutnik — Stal Brzeg
(II liga kobiet)

LEKKOATLETYKA
Godz. 13 Błonia:

Biegi przełajowe


